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Szary człowiek a opozycja 


(1.) Przeciętny obywatel zdaje sobie 
dobrze sprawę z tego, że sejmowładztwo 
w Polsce już nie wróci i że warcholstwu 
partyjnemu ukręcono łeb na zawsze. 
Wie on doskonale o tem, że Marszałek 
Piłsudski wyrwał z korzeniami zło, ist- 
niejące przed majem 1926 roku. 

Nowy stan rzeczy zdjął bielmo z oczu 
również i przywódcom stronnictw opo- 
zycyjnych, którzy wszakże dla podtrzy- 
mania swego prestiżu osobistego i swych 
wpływów partyjnych chcą wymknąć się 
kapitulacji, jaka rychlej czy później ich 
czeka. 

Natomiast w rozmowach prywatnych 
i poufnych przyznają oni bez ogródek, że 
siła stronnictw opozycyjnych zmalała 
do minimum i że w całej Polsce nie ma 
człowieka, któryby był w stanie dzisiej- 
szą rzeczywistość na inne pchnąć tory. 

Wśród członków  partyj opozycyj- 
'nych, którym daje się ustawicznie nowe 
zastrzyki w formie demagogicznych ha- 
seł i nieziszczalnych obietnic, rozpano- 
szyły się apatja i zniechęcenie, uzewnę- 
trzniające się w coraz śmielszej negacji 
i w coraz silniejszej abstynencji od po- 
zytywnej pracy: organizacyjnej. 

Szary człowiek nie che, i nie może 
mieć zaufania. do ludzi, którzy już daw- 
no przestali wierzyć w swe posłannic- 
two, a których podtrzymuje jedynie wia- 
ra i nadzieja w intratne stanowisko par- 
tyjne lub mandat poselski. 

Demagogiczne hasła stronnictw opo- 
lzycyjnych, wysuwane zresztą coraz ci- 
szej i skryciej, dziś nikogo nie nęcą, ra- 
czej oburzają. 

Szary człowiek nie idzie już na lep 

słodkich czy bałamutnych słówek prży- 
sódców opozycyjnych, chcących nadal 
owić złote rybki w mętnej wodzie. Wi- 
dzi on w całej pełni bezpłodność opo- 
zycji i coraz więcej odsuwa Się od niej. 
, Drgająca w konwulsjach opozycja, 
pragnąc ratować swe ostatnie baszty, u- 
siłuje bić dla siebie kapitał z racji pro- 
jektowanej przez rząd zmiany Konsty- 
tucji i straszy społeczeństwo rzekomemi 
przepisami drakońskiemi, jak matka 
straszy kominiarzem swe niegrzeczne 
dzieci. 

Pominąwszy mętne pojęcia i mgliste 
rozumowania prasy opozycyjnej, co do 
nowego tekstu Konstytucji postawmy 
sobie pytanie: co a tych sprawach sądzi 
przeciętny obywatel? Czy strachy prasy 
antyrządowej bierze on ' na serjo, i jak 
na nie reaguje? 

Szary człowiek, straciwszy wiarę w 
mądrości, bezinteresowność i skutecz- 
ność rozreklamowanej po całym kraju 
działalności przywódców opozycyjnych, 
zajmuję stanowisko spokojne, wyczeku- 
jące, będąc głęboko przekonany o tem, 
zę Marszałek Piłsudski jak dotąd tak i 
nadal losami państwa pokieruje tak, 
ażeby Rzeczpospolita Polska zajaśniała 
blaskiem swej potęgi i chwały w obliczu 
całego świata, a narodowi zapewniła do- 
brobyt i szczęście. 

Prawy obywatel nie będzie podnosił 
głosu protestu przeciwko temu, że Pre- 
mvdent Rzeczypospolitej będzie miał wię- 
kszy niż dotychczas zakres władzy i że 
(lo ciał ustawodawczych będą wybierani 
ludzie zacni, światli i odpowiedzialni za 
swe czyny, a nie bujacze partyjni. Ten- 
ze obywatel będzie też cieszył się z tego, 
ze jlość posłów i senatorów zostanie 
«mnieiszona i że Seim i Senat vrzestaną 
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Wojna Włoch z Abisynia? 


Wiochy wysyłają wojska do Erytrei i Somali 
Londyn, 11. 2, (PAT). Korespondent Reutera w Rzymie donosi, że pociągi wic- 
zące zmobilizowanych oficerów, lekarzy i żołnierzy opuściły wczoraj wieczorem Rzym, 
kierując się na południe Włoch. Zmobilizowane wojska mają być wysłane do Erytrei 
i włoskiej części Somali. Koła urzędowe zaprzeczają, jakoby wojska te wysyłane były 
dla akcji przeciwko Abisynji i stwierdzają, że ostatnie ruchy wojsk mają jedynie na 


celu zluzowanie oddziałów, pełniących służbę w Erytrei i Somali oraz odnowienie zapa- 
sów broni i amunicji. 


Paryż, 11, 2, (PAT). Paryski korespondent „Matin“ w związku z incydentem gra- 
nicznym włosko-abisyńskim pisze: w politycznych kołach rzymskich panuje przeko- 
nanie, iż należy skończyć z powtarzającymi się incydentami, przedstawiającemi nie- 
bezpieczeństwo dla kolonij Somalisu i Erytrei. Zresztą zdaje się, że rząd już obecnie 
przewiduje szereg poważnych zarządzeń o charakterze wojskowym. Krążą pogłoski o 
tem, iż miarodajne koła już rzekomo postanowiły rozpocząć akcję o wielkich rozmia- 
rach. Wielu oficerów już rzekomo otrzymało wezwania. Uważają, iż w razie gdyby 
Włochy zdecydowały się zorganizować ekspedycję wojskową, koniecznem byłoby po- 
wołanie kilku roczników. 


Rzym, 11. 2. (PAT). Agencja Stefani ogłosiła następujący komunikat: Od dn. 5 
do 11 bm. zmobilizowano dwie dywizje, noszące nazwy „Peloritana* i „Gavinana*. Za- 
rządzenia te mają charakter zapobiegawczy. Operacje powołania pod broń rocznika 
1911 odbywają się w całkowitym porządkn. -> AZ PZIA i 
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Nowe przepisy celne na obszarze Saary 


wejdą w życie 18 bm. 


Londyn, 11. 2. (PAT). Korespondent układzie, który zatwierdził 
Reutera w Rzymie donosi, że dziś pod- |wie pełnomocnictw, 
pisany został w obecności Mussoliniego | przez Radę 
przez ambasadorów francuskiego i nie- 


na podsta 
udzielonych mu 
Ligi Narodów upoważnił 
komisję rządzącą zagłębia Saary do wy- 


mieckiego układ w sprawie przepisów 
celnych na obszarze Saary po objęciu 
tych obszarów przez Rzeszę. 

Komitet trzech opierając się na tym 


dania niezbędnych zarządzeń dla wpro- 
wadzenia w życie postanowień ukiacu 
Zmiana systemu celnego nastąpi o pół- 
nocy dn, 18 lutego. 
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10.000 mk. nagrody za uratowanie „Elemki'" 


otrzyma niemiecki okręt ratowniczy 


HAMBURG, 11, 2. (PAT), Odbył się tu morski sąd polubowny w sprawie wysokości 
nagrody za uratowanie szkunera motorowego Ligi Morskiej i Kolonjalnej „Elemki”. 
Jak wiadomo, okręt ten przed kilku miesiącami w czasie jazdy z Kilonji do Gdyni 
został podczas burzy na Bałtyku tak ciężko uszkodzony, że niemiecki okręt ratowniczy 
musiał go holować do Sasnitz. Towarzystwo ratownicze zażądało tytułem nagrody 25 
tys, marek. Odbyty sąd polubowny w Hamburgu ustalił wysokość nagrody na mk, 10 
tysięcy. Koszta sporu ponoszą obie strony po połowie. 
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W Sewilli chłodniej niż w Islandji 


Fala mrozów nad półwyspem Pirenejskim 


(h) MADRYT, 11. 2. (Tel. wł.). Po kilku cieplejszych dniach Hiszpanję i Portugalję 
znów nawiedziła fala mrozów; w niektórych miejscowościach termometr wskazywał 
—12 st. W Sewilli jedna z ostanich nocy była chłodniejsza niż w Isłandji. W okolicy 
miasta Santander, niektóre wyżej położone miejscowości odcięte są od świata skutkiem 
zasp śnieżnych. i í l i 

Zgłodniałe wilki zapuszczają się w wioskach północnej Hiszpanji aż pod same 
drzwi domostw i mieszkańcy staczać musieli formalne wałki, aby je przepędzić. Pociągi 
przeważnie nie kursują. W okolicy Tortosy zginęli w śniegach dwaj wieśniacy. 

w GAJACH POMARAŃCZOWYCH I OLIWNYCH MRÓZ PONOWNIE WYRZĄ- 
DZIŁ POWAŻNE SZKODY. 

W stolicy Portugalji w Lizbonie ulice pokryte są grubą warstwą śniegu, co zda- 
rzyło się po raz pierwszy od 60 lat. 


p 


być dojnemi krowami dla analfabetów, | Istota i duch nowej Konstytucji pójdzie 


nierobów, warchołów i karjerowiczów. 

Prawy obywatel, spełniający sumien- 
nie i uczciwie swe obowiązki względem 
państwa, nie ma i nie będzie miał oba- 
wy, że jego wolność osobista i jego swo- 
body obywatelskie zostaną narażone na 
szwank. 

Interes państwa 
ażeby obywatel był 


wymaga bowiem, 
żywym i pożytecz- 


nym członkiem organizmu państwowego. 


więc w tym kierunku a nie innym. 

Do demagogicznej i burzycielskiej 
roboty różnego rodzaju mąciwodów opo- 
zycyjnych niewarto przywiązywać więk- 
szej wagi. Szary człowiek umie ocenić tę 
robotę, a do zamierzeń rządu, idących w 
kierunku naprawy Rzeczypospolitej, u- 
stosunkuje się rzeczowo i zgodnie ze 
swem sumieniem ohywatelskiem, 
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DZIEN BYDGOSKI - DZIEN GRUDZIĄDZKI - GAZETA GDANSKA - GA | 
DZIEN TCZEWSKI - DZIEN KUJAWSKI - GAZETA MOGILENSKA . — . VA MORSKA 


yine: 10-91 ogólny (czynny w dzień i w nocy), 10-92 sekret. 
tracji, 10-95 kierownik administracji, 17-48 filja miejska popred an mee > g 
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Zgon zasłużonego pedagoga 

Warszawa, 11. 2. (PAT). Dziś o godz. 13 
zmarł, przeżywszy lat 85 śp. Wojciech Gór- 
ski, zasłużony pedagog i wychowawca licz- 


| nych pokoleń młodzieży. 


Dodatnie saldo 
handlu zagranicznego w styczniu 
(o) Warszawa, 11. 2. (Tel. wł.) Handel 
zagraniczny Polski w miesiącu styczniu 
wykazuje saldo dodatnie w wysokości 


16.353.000 zł. Przywóz wynosił w tym 
czasie 61.938.000 zł a wywóz 78.291.000 zł. 


Pływająca wystawa wytwórczości 
polskiej wyrusza na Daleki Wschód 


(0) Warszawa, 19. 2. (Tel. wł.) Polski 
Instytut Eksportowy kończy obecnie 
pracę nad zorganizowaniem pływającej 
wystawy wytwórczości polskiej, która 
udaje się do portów Dalekiego Wscho- 
du. m TEDE 34 

Wystawa wyruszy na statku „Darda- 


|nus', należącym do Far East Ling, u- 


trzymującej regularną komunikację 
między portami polskiemi, a Dalekim 
Wschodem. 

Po odwiedzeniu wszystkich portów 
Dalekiego Wschodu eksponaty będą 
przekazane Polskiej Izbie Handlowej w 
Szanghaju, jako zaczątek stałej wysta- 
wy produkcji polskiej, która będzie zor- 
ganizowana w tem mieście. 


Wagony polskie 
dla Jugosławii i Bułgarii 


(o0) Warszawa, 11. 2. (Tel. wł.) Dwie 
polskie wytwórnie wagonów prowadzą 
obecnie rokowania z zarządem kolei ju- 
gosłowiańskich w sprawie dostawy wa- 
gonów osobowych. Chodzi tu o jedną 
z większych dostaw, jaką kiedykolwiek 
otrzymały nasze fabryki wagonów. W 
razie dojścia do skutku tego zamówie- 
nia, zapłata nastąpi w drodze kompen- 
sacji towarami jugosłowiańskiemi, m. 
in. tytoniem. . i 

Te same wytwórnie pertraktują z za- 
rządem miasta Sofji o dostawę większej 
ilości wagonów tramwajowych. 


Lustracja Pszczyńskiego 
Bractwa Górniczego 


(0) Warszawa, 11. 2. (tel. wł). W dniu 10 
b. m. udała się do Katowic komisja Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej celem dokona- 
nia wszechstronnej lustracji organizacji i 
działalności Pszczyńskiego Bractwa Górni- 
czego w Katowieach. Prace komisji potrwa- 
ją około trzech dni. 


Międzynarodowa 
akademja dyplomatyczna 

a ambasadora Raczyńskiego 
pozę w poczet członków zaz 

Paryż, 11. 2. (PAT.) Pod przewođdnic- 

twem senatora. Berangera, przewodni- 
czącego komisji spraw zagr. senatu od- 
było się dziś uroczyste posiedzenie mię- 
dzynarodowej akademji dyplomatycz- 
nej w celu przyjęcia w poczet członków 
ambasadora Rzeczypospolitej. w Londy- 
nie Raczyńskiego. Zgodnie z przyjętym 
zwyczajem, przewodniczący senator Be- 
ranger wygłosił przy tej okazji referat, 
podkreślając zasługi nowego członka 
akadeniji, a ambasador Raczyński wy- 
głosił odczyt. 
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Wzajemne zrozumienie pomiedzy 
obywatelem a administracją 


podwaliną wspólnej twórczej pracy dla Państwa 


(Przemówienie p. min. Zyndram-Kościałkowskiego na posiedzeniu Sejmu) 


Warszawa, 11. 2. (PAT). Pod koniec de- 
baty nad preliminarzem budżetowym Mini- 
sterstwa Spraw Wewn. w Sejmie zabrał 
głos p. min. Zyndram Kościałkowski, wy- 
głaszając bardzo obszerne ekspose o polity- 
ce wewnętrznej państwa. Na wstępie swoje- 
go przemówienia p. min. podkreślił zasługi 
swojego poprzednika ś. p. Bronisława Pie- 
rackiego, którego inicjatywa i całokształt 
działalności służyć będzie długo za podwa- 
linę dalszej pracy w resorcie spraw we 
wnętrznych. Zasadnicza linja polityczna 
ministerstwa pozostaje bez zmian. Polity- 
ka wewnętrzna musi bowiem być podobnie 
jak polityka zagraniczną oparta o rację sta- 
nu państwa a tem samem musi wykazać 
cechy ciągłości. 

Omawiając jedno z naczelnych zaga- 
dnień — sprawę wzajemnego stosunku ad- 
ministracji i obywatela p. min. oświadczył, 
że pragnie skoncentrować . wysiłki w tym 
kierunku, aby ten wzajemny stosunek 
kształtował się w sposób prawidłowy zgo- 
dnie z interesami państwa. Naczelnem ha- 
słem i ambicją urzędnika administracyjne- 
go winno być dążenie wszelkiemi siłami do 
tego, aby w miarę możności ułatwić życie 
obywatelom i w ten sposób życzliwy chro- 
nić ich od wszelkich niepotrzebnych uciążli- 
wości. Zadania administracji nie ograni- 
czają się dzisiaj tylko do przestrzegania 
auchej litery prawa formalnego. Urzędnik 
uświadomić sobie musi rolę administracji 
w państwie niepodległem, obywatel zaś w 
stosunku do administracji zejść ze stanowi- 
ska nieufnego kontrahenta i znaleźć w niej 
to, czem ona jest naprawdę — ogniwem, 
które zdejmuje z jego bark ciężary, pragnie 
harmonijnego zbiorowego życia narodu, bez 
czego jegó indywidualne życie nie może się 
toczyć ani w wolności, ani w spokoju. 


ISTOTA RÓWNOŚCI I WOLNOŚCI 
OBYWATELSKIEJ. 

Zastanawiając się nad kontrowersjami, 
które zachodzą między obywatelami i pań- 
stwem, p. minister podkreślił, że jedno z 
nieporozumień polega na tem, że w społe- 
czeństwie, zróżniczkowanem  politycznem 
narodowościowo, wyznaniowo i klasowo, 
każde z tych ugrupowań rości sobie preton- 
sje do uprzywilejowanego stanowiska. 
Uświadamiamy sobie ~- mówił p. minister 
— iż jesteśmy zwolennikami równości oby- 
watelskiej i dlatego musimy odrzucić wszel- 
kie tego rodzaju roszczenie o przywileje, 
Od stopnia spełnionych obowiązków oby- 
watela zależne jest uprawnienie do pierw- 
szęństwa w zabieraniu głosu i wpływania 
na sprawy publiczne. 

Następne nieporozumienie polega na nie- 
zrozumieniu istotnych wolności obywatela, 
Zadaniem administracji jest także uprzedzić 
i zapobiegać naruszeniu prawa, lecz repre- 
sje dają tylko wynik doraźny, muszą one 
stanowić tylko korektywę konieczną prze- 
dewszystkiem w stosunku do elementów 
zanarchizowanych i działać z pełną świado- 
mością. Natomiast w stósunku do szero- 
kich sfer spokojnych obywateli administra- 
cja z tych sankcyj musi korzystać z jak- 
największym umiarem. 


POSTĘP W ORGANIZACJI 
ADMINISTRACJI 

W dalszym ciągu swojego przemówienia, 
p. minister zaznaczył, że 8-letni okres rzą- 
dów pomajowych ząznaczył się dużym po- 
stępem w dziedzinie organizacji administra- 
cji. Na drodze do osiągnięcia całkowicie 
zadawalających wyników są jeszcze duże 
trudności. Zastanawiając się nad przy- 
szłym kandydatem do służby administra- 
cyjnej, p. minister za najlepsze i najodpo- 
wiedniejsze szkolenie przyszłego urzędnika 
administracyjnego uważa pracę w samorzą- 
dzie gminnym. 

Co się tyczy przydatności urzędnika na 
stanowiska kierownicze, to zorjentowanie 
się w zadaniu i pozyskanie zaufania ludno- 
ści wymaga dłuższego 'ich pobytu na je- 
dnem miejscu. Dlatego p. minister nie jest 
zwolennikiem częstych zmian na stanowi- 
skach czy to wojewodów, czy starostów 
Lansowane z różnych stron w prasie pogło- 
ski o zmianach na tych, czy innych stano- 
wiskach robione w celu podrywania autory- 
tetu urzędnika uważa p. minister za nie- 
zwykle szkodliwe dla atmosfery spokojnej 


twórczej pracy. Pewne sfery dla celów po- 
litycznych lub partyjnych pogłębiają nie- 


ufność do administracji, przedstawiając ją | siłami dążenie do odciążenia policji od funk- 


stale w najgorszem świetle. 
NAJBLIŻSZE ZADANIA POLICJI, 


Przechodząc do policji państwowej, p. 
minister oświadczył, że organizacja policji, 
jej wyszkolenie i zdyscyplinowanie osiągnę- 
ły w ostatnich latach bardzo wysoki poziom, 
Jest to niewątpliwą zasługą byłego komen- 
danta policji pułk. Jagrym-Maleszewskiego. 
Obecnie przed naszemi władzami policyjne- 


Pogrzeb zabitego rolalisty 


* 


pod 


Nowy Jork, 11, 2, (PAT). Z okazji otwar- 
cia działu polskiego na International Radio 
exhibition Rockefeller Center (Radjo City) 
nadana będzie dnia 12 lutego i transmito- 
wana do Polski przez National Broadcasting 
Com. audycja polska. Początek audycji o 
godzinie 11,15 według czasu nowojorskiego, 


Czy żądanie niemieckie odniesie skutek? 


Londyn, 11. 2. (PAT). Odpowiadając 
w izbie gmin na zapytanie jednego z de- 
putowanych, jak rząd Wielkiej Brytanji 
ustosunkuje się do wysuniętych przez 
rząd niemiecki żądań utworzenia na te- 


Stracił nagle pamięć i zapomniał 


jak się 
Hamburg, 11. 2. (PAT). W pobliskiem mia- 
steczku Wedel zjawił się w urzędzie poli- 
cyjnym młody człowiek, mówiący biegle po 
duńsku, a źle po niemiecku, i prosił o za- 
prowadzenie go do konsulatu duńskiego. 
Stwierdzono, że stracił on nagle pamięć i 
nie potrafił podać nazwiska; wiedział tylko, 
że ostatniej niedzieli był jeszcze w Kopen- 
hadze i podał drogę, jaką codziennie jeździ 
w Kopenhadze autobusem. 


Katastrofalny wylew Amu-Darii 


Moskwa, 11. 2. (PAT). Wskutek nagłej 
zmiany temperatury największa rzeka w 
Ażji Środkowej Amu - Darja wystąpiła z 
brzegów, przerywając liczne tamy, wśród 
których znajduje się jedna tama szerokości 
60 metrów. 20 statków, stojących na przy- 
stani w Urdinsku zostało poważnie uszko- 
dzonych. Liczne wioski stoją pod wodą, a 
tysiące osób znajduje się bez dachu, Wła- 
dze wysłały oddział, składający się z 1700 
pionierów, celep» nakazania pomocy ludno- 
ści. 


Żeński oddział rojalistek francuskich na pogrzebie zabitego w starciu z komunistami 
Wersalem przywódcy „camelots du roi“ inż. Langlois. 
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Polska audycja radjowa z N. Jorku 


transmitowana będzie we wtorek 12 bm. o 17.15 
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daniem samorządu jest praca w dziedzinie 
zagadnień gospodarczych i kulturalnych. 
Niema natomiast miejsca w samorządzie 
dla walk i antagonizmów politycznych. 
Opierając się na danych z ostatnich wybo- 
rów samorządowych, p. minister zwrócił 
uwagę, że były pewne potwierdzenia wspo- 
mnianych zasad. 


OSZCZĘDNOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM. 


Z całą energją dążyć będzie p. minister 
do zmniejszenia ilości różnorakich obcią- 
żeń płatnika na rzecz samorządu i w miarę 
możności dalsze zmniejszenie ponoszonych 
przez niego ciężarów. W ostatnich latach 
budżet samorządu zmniejszył się o 50%, 
spadając z 1.262 miljonów zł. na 641 miljo- 
nów zł. W kierunku oszczędności musi być 
jeszcze zrobiony duży wysiłek,  Poważną 
rolę przywiązuje również p. minister do 
działania komisyj  oszczędnościowo-oddłu- 
żeniowych w samorządzie. 

W dalszym ciągu swojego przemówienia 
p. minister odpowiadał na zarzuty. 

Kończąc swoje przemówienie, p. minister 
oświadczył m. in. co następuje:  Niepodo- 
bna, by na przestrzeni Rzplitej nie było tu 
i ówdzie sporadycznych powodów do narze- 
kań. Jest naszym codziennym obowiązkiem 
nieprawidłowości spostrzegać, badać ich 
przyczyny i usuwać, 

Zagadnienie główne streszcza się w dy- 
lemacie, czy organizacja, współżycie i współ- 
działanie obywateli w państwie udoskonają 
się lub nie, czy administracja państwowa 
gra w tym procesie rolę dodatnią czy ujem- 
pą. Otóż każdy rzeczywisty obserwator a 
nawet krytyk musi dać na to pytanie pozy» 
tywną odpowiedź, 

Czyż mie jest najdumniejszą legitymacją 
naszego ducha narodowego, że za sprawą 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO dajemy 
światu dowód naszej odrębnej indywidual- 
ności w metodzie organizowania naszego 
życia zbiorowego, że borykamy się ze skul- 
kami psychiki niewoli i odciążamy psychi» 
kę kryzysu z zachowaniem podstaw swobo 
dy obywatela, ustroju parlamentarnego i le- 
galności walki politycznej, że co więcej, bo- 
rykamy się z temi trudnościami z powo- 
dzeniem, że proces konsolidacji kraju postę» 
puje wyraźnie naprzód a instynkt państwo- 
wy wśród obywateli wzrasta, 

Są to osiągnięcia niewątpliwie w naj- 
wyższym stopniu pozytywne. Jesteśmy, 
świadomi istniejących jeszcze braków i za- 
dań, wymagających pilnego podjęcia, Nie 
są nam obce troski i potrzeby obywateli, 
lecz mamy wolę zaspokojenia ich. Za kilka 
lat pełnowartościowy obywatel przy wła- 
snym warsztacie pracy będzie należał już 
do tego pokolenia, które choć zrodzone je- 
szcze w niewoli nie zazna jednak juź jej 
skutków, przeszło przez polską szkołą pow- 


|mi leży nowe zadanie do przeprowadzenia, 
zadaniem zaś p. ministra będzie wszelkiemi 


cyj, które do niej bezpośrednio nie należą i 
zwrócenie całej energji w kierunku jej isto- 
tnych zadań, 


SAMORZĄD SZKOŁĄ PRACY 
OBYWATELSKIEJ. 


Zkolei p. minister scharakteryzował za- 
gadnienie samorządu, uwypuklając rolę i 
znaczenie samorządu terytorjalnego jako 
szkoły pracy obywatelskiej. Właściwem za- 


czyli o godz. 17,15 według czasu warszaw- 
skiego. Na program audycji złoży się prze- 
mówienie ambasadora Rzplitej Stanisława 
Patka po polsku, tłumaczenie tej mowy na 
angielski, mieszany chór filaretów z Chicago. 
solo fortepianowe Zygmunta Stojowskiego 
i polski hymn narodowy. 


Polskie. Natenczas musimy już mieć tak 
przeobrażone kadry administracji państwo- 
wej, by nastało wzajemne pełne zrozumie- 
nie pomiędzy obywatelami i administracją 
będące podwaliną wspólnej twórczej pracy, 
dla państwa. Podjęte zaś rezultaty pracy, 
uprawniają p. ministra do apelowania o 
zaufanie, że te dezyderaty zaspokojone sto- 
pniowo będą. 

Po przemówieniu p. ministra rozległy 
się huczne oklaski na ławach BBWR. 
OW 


W sobotę otwarta została w Hambur- 
skim „Domu Sztuki* WYSTAWA SZTUKI 
POLSKIEJ, obejmująca dzieła malarskie i 
drzeworyty sztuki polskiej ostatniego okre- 
su. Powszechną uwagę zwraca szczególnie 
kolekcja drzeworytów Władysława Skoczy- 
lasa, 

Z Monachjum donoszą, że w czasie nie- 
zwykle silnej zana. jaka Der 
dina ry ad Bawarję, ZGINĘŁO W © 
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Wskutek powodzi WODA WDARŁA SIĘ 
DO KOPALNI „Lauweg* pod Kohlscheid 
(Niemcy). Na 8 robotników znajdujących 
się OWCA y goi wypadku zdołał ura- 
tować się tylko jeden. 

Na linji Tuluza — Carmaux WAGON MO 
TOROWY ZDERZYŁ SIĘ Z WAGONEM TO- 
WAROWYM na re or. ina zde- 
rzenia były fatalne, Wagon moto m 
koleił „A *wskutak czego 18 osób Baniulio 
rany. 

Pod ciężarem śniegu ZAWALIŁ SIĘ 
DACH JEDNEGO Z PAWILONÓW FABRY» 
KI BRONI w Trubia (Hiszpanja), raniąc cięż 
ko trzech żołnierzy. Z tych samych przyczyn 
zawalił się dach walcowni, przyczem ciężko 
ranny został jeden robotnik, Straty w obu 
tych wypadkach sięgają 2 milj. pesetów. 

Sąd we Flemington zakończył przesłuchi- 
wanie świadków. Ostatnia zeznawała TE 
CIOWA PŁK. LINDBERGHA. Ogółem sąd 
przesłuchał 103 świadków oskarżenia i 53 
świadków obrony. W poniedziałek rozpoczę- 
ły się mowy prokuratora i obrońców. Wy 
rok spodziewany jest dziś. 


sprawa Kłajpedy 


renie Kłajpedy rządu, któryby cieszył 
się zaufaniem mieszkańców, sir John 
Simon oświadczył, iż rząd angielski po- 
rozumiewa się obecnie w tej sprawie z 
rządami francuskim i włoskim. 


nazywa 


Konsulat duński w Hamburgu ogłosił 
personalja swego obywatela przez radjo duń 
skie i już w kilka godzin potem nadeszła 
wiadomość od wieśniaka duńskiego z mia- 
sta Roskilde, że zapewne chodzi o jego sy- 
na. Istotnie, przybyły jeszcze w ciągu nocy 
do Hamburga ojciec, poznał syna i zabrał 
go do domu. 


POKOJE 


czyste, ciepłe, wygodne i ciche z wodą 
bieżącą i telefonami 


w Warszawie 
ulica Chmielna Nr. 31 


obok Dworca Centralnego 
poleca 
tamio 


Hotelu Royal 


685 


n 


szechną, organizację młodzieżową i Wojsko, 


i 


WTOREK, DNIA IZ LULEGO 17535 E. 


Niedźwiedź i wieloryb walczą 


o wpływy polityczne 


Porozumienie, osiągnięte na konferencji 
londyńskiej, odbiło w dużym stopniu suge- 
stje kół politycznych angielskich, od same- 
go początku niechętnych gotowości Francji 
oparciu swego, a poniekąd i ogólno - euro- 
pejskiego, bezpieczeństwa, o ewentualną po- 
moc coraz bardziej rosnącej znowu w siłę 
Rosji. Stanowisko W. Brytanji jest pod tym 
względem niedwuznaczne: czyni ona nie- 
wątpliwie wszystko, by osłabić ideję t. zw. 
paktu wschodniego, już to stępiając jego wy 
raźne ostrze antyniemieckie, już to próbu- 
jąc wtłoczyć je w ramy umów konsolacyj- 
nych, naogół dość niewinnych. O tem by 
gwarantką pokoju, choćby tylko na Wscho- 
dzie Europy, miała być przedewszystkiem 
Moskwa, prawie się już nie mówi. W tym 
kierunku pomysły śp. Barthou i p. Benesza 
spotkały się niewątpliwie nad Tamizą z za- 
sadniczym sprzeciwem. Okrążanie Niemiec 
nie jest tam dobrze widziane. Czeski mini- 
ster spraw zagranicznych ma złą prasę. Po- 
wściągliwego wyczekiwania Polski nie uwa 
ża się wcale za jakieś działanie na szkodę 
jej wielkiej sojuszniczki. Przeciwnie, widać 
ze wszystkiego, że dyplomacja nasza wnik- 
nęła roztropnie i bardzo przezornie w sytu- 
ację, nie dając się skusić zbyt łatwo do kro 
ków pod wieloma względami ryzykownych. 
Pakt wschodni bez udziału Niemiec, jako 
istotne narzędzie pacyfikacji świata, zdaje 
się być formułą dosyć mętną. Wyraźniejszy 
i szczerszy był już wysuwany w Pradze i 
w Paryżu i w Moskwie sojusz poprostu: 
francusko - czesko - sowiecki.. Ale ten po 
naradach londyńskich jest nie do pomyśle- 
nia. To byłoby zignorowanie Anglji. 

Opinja brytyjska pragnie oczywiście po- 
koju i gotowa jest uczynić wiele w celu za- 
oszęzędzenia i sobie i Francji wszelkich mo- 
żliwych niespodzianek. Do tego też zdążają 
wszystkie postanowienia odbytej konferen- 
cji i bezwątpienia dalsze ciche rozmowy z 
Niemcami, widać jednak, że W. Brytanja u- 
siłowania swoje utrwalenia równowagi mię- 
dzynarodowej zlokalizować chciałaby na te- 
renie czysto europejskim. Wprowadzanie na 
ów teren nowego arbitra w osobie ZSRR. 
wcale jej nie dogadza. Niema w tem nic dzi- 
wnego — stosunki angielsko - rosyjskie o- 
prócz kilku lat trwania z trudem skleconej 
Ententy, były zawsze mało poprawne. Wie- 
czna wzajemna emulacja w Azji nie stwa- 
dzała warunków do przyjaźni. Rosji nigdy 
nie doceniano w Londynie i odwrotnie, Pe- 
tersburg zasadniczo odnosił się negatywnie 
do Anglji. Już rządy carskie związane były 
sojuszem z Republiką Francuską, gdy W. 
ks. Włodzimierz, stryj Mikołaja II, mówił 
szczerze do prezydenta Loubet'a: „Nie prze- 
staję się modlić, by Bóg upokorzył wresz- 
cie lwa brytyjskiego”... Pogląd ten nie był 
odosobniony. W piśmiennictwie politycz- 
nem rosyjskiem spotykało się co chwila 
wzmianki o „podstępnym Albjonie*. Rosja 
pamiętała zbyt dobrze kongres paryski, a- 
nulowanie umowy Santlefańskiej, ciągłe 
przeciwstawianie się jej ambasadorów an- 
gielskich nad Bosforem w zakresie wszyst- 
kich zagadnień bałkańskich, pamiętała na- 
wet starcie w Cheracie, które łatwo mogło 
zamienić się w nową wojnę. 

Trzeba było całej finezji politycznej i in- 
dywidualnej ze strony Edwarda VII, by wo- 
bec narastającego niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego wyrównać chwilowo choćby sto- 
sunki pomiędzy W. Brytanją a Rosją. Poro- 
zumienie co do rozgraniczenia sfery wpły- 
wów i interesów w Azji w r. 1907 to był pra- 
wdziwy majstersztyk ze strony polityków 
angielskich. W czerwcu 1909 r. król Edward, 
zawitawszy na swym jachcie do Rewla, po- 
spieszył osobiście umocnić jeszcze dzielo 
swych ministrów — przez poufną wymianę 
myśli z carem. Jednocześnie liberalna prasa 
angielska i sfery parlamentarne popierały 
Dumę rosyjską, zdobywając sobie przez to 
grupy lewicowe. To wszystko razem przygo- 
towało grunt do współdziałania w r. 1914. 

Ale to była przyjaźń konjunkturalna. W 
gruncie rzeczy współzawodnietwo pomiędzy 
„niedźwiedziem“ a „wielorybem'* pod 
których postacią, tradycyjnie przedstawia- 
no Rosję i Anglję w pismach humorystycz- 
nych — trwać miało zawsze, jako że były 
to istotnie dwie niebezpieczne dla siebie 
wzajem .potęgi.  Niedopuszczenie do zbyt | 
wielkiego wzmożenia się ekspansji politycz- | 
nej rosyjskiej jak było jednym z zasadni- | 
czych punktów programu Palmerstona i | 
Disraelego, tak zostało nim po dzień dzisiej: | 
szy, mimo kilkoletniego wojennego zawie- 


szenia broni. Z tego założenia wynikło po- 
pieranie konstytucyjnej opozycji rosyjskiej. 
nieratowanie Mikołaja II-go, a potem sub- 
wencjonowanie przez jakiś czas białych w 
ich walce z bolszewizmem. Chęć osłabienia 
Rosji stanowiła również przyczynę zanie- 
chania zkolei dalszych prób interwencji 
Wojny domowe na przestrzeniach państwa 
sowieckiego były Anglikom niewątpliwie na 
rękę. Jak nie znosili, tak i dzisiaj nie zno- 
szą żadnej konsolidującej się nadmiernie si- 
ły, mogącej im wyrosnąć ponad głowę. Nic 
to nie znaczy, iż siła ta wyrasta na lądzie... 
„Gdy się wzmoże nadmiernie — myślą w 
Anglji — wnet zacznie budować wielką flo- 
tę". A na to żaden rząd angielski się nie 
zgodzi. „Nie jesteśmy wprawdzie dalszym 
ciągiem lądu, ale jesteśmy jego najbliż 


O duchu demokratycznym w armji 


szym sąsiadem“ — mówił Balfour. Nadmier 
na przewaga czyjakolwiek na kontynencie 
nie jest więc dla Anglji pożądana. Zwłasz- 
cza, gdy może odbić się na sprawie Indyj. 
Stąd też w dobie obecnej W. Brytanja z 
dwojga złego woli Niemcy niż Rosję. 
Dziwić się trzeba, że sfery kierownicze 
Francji w swojej wyłącznej antyniemiecko- 
ści nie brały w należytym stopniu pod u- 
wagę istoty faktycznej dziejowego stosunku 
Anglików do depczącego im nieraz — w A- 
zji i na Dalekim Wschodzie — po piętach 
moskiewskiego niedźwiedzia. Aż wreszcie z 
Foreign Office iść zaczęły zapewne ostrze- 
żenia wcale niedwuznaczne. I konferencja 
londyńska o „pakcie wschodnim* zapom- 
niała jakgdyby, a przynajmniej nie wyróż- 
niła go, jako coś zbyt wielkiego, całą uwa- 


gę natomiast poświęcając „dogadaniu się* 
na przyszłość z Niemcami. To odbiło się w 
całej prasie sowieckiej, wyrażającej się © 
porozumieniu francusko - angielskiem bez 
zachwytu i mającej najdalej idące wątpli- 
wości, by mogło ono ugruntować pokój. 

Echem tego stanowiska opinji sowieckiej 
był zakończony tylko co w Manchesterze kon 
gres brytyjskiej partji komunistycznej, pv 
zostającej rzecz prosta w bliskich stosun 
kach z,Kominternem. Kongres ów uchwalili 
deklarację, w której zwraca uwagę społce 
czeństwa angielskiego, iż porozumieni» 
francusko - angielskie zagradza Niemconi 
drogę na Południe i na Zachód, ale negli- 
żując pakt wschodni, pozwala imperjalizmo 
wi niemieckiemu szukać zdobyczy na 
Wschodzie. Wobec tego komuniści angiel- 
scy wskazują na możliwość „napaści na Ro- 
sję”. 

Proroctwa te, niezmiernie przesadzone, 
są jednak charakterystyczne i stanowią cie- 
kawy komentarz do ponownego zbliżenia 
sąsiadów z obu stron kanału. W. I. Ł. 


i dyscyplinie w fabrykach wojskowych 


Cieta odpowiedź gen. Siawo.-Składkowskiego na demagogiczae zarzuły opozycji 


Podczas debaty nad budżetem wojska za- 
brał w sejmie głos wiceminister Spraw Woj 
skowych gen. Sławoj - Składkowski, udzie- 
lając — jak zwykle — z werwą i humorem 
obszernych wyjaśnień na różne kwestje, po- 
ruszone z większą lub mniejszą znajomo- 
ścią tematu przez p. œ. posłów. Z niezwykle 
interesującego i wyczerpującego tego prze- 
mówienia wyjmujemy jeden epizod, ilustru- 
jący zasadniczą rozbieżność między dema- 
gogicznemi wystąpieniami zjednoczonej opo 
zycji, a pełnem powagi i rzeczowej treści 
stanowiskiem czynników, których zadaniem 
jest czuwanie nad obronnością kraju. 


Na zarzuty rzekomej niedemokratyczno- 
ści ducha w naszej armji, postawiony przez 
sen. Kłuszyńską (PPS), gen. Sławoj-Skład- 
kowski odpowiedział: 


Każdy z nas przyklaśnie temu wszyst- 
kiemu, co mówiła p. sen. Kłuszyńska tyl- 
ko z punktu widzenia dezyderatu. Tylko 
demokratyczna armja potrafi zwyciężyć 
w czasie wojny. To, że armja zawodowa 
nie potrafi wygrać wojny, stwarza, że na- 
wet w najmniej demokratycznych pań- 
stwach stosunek armji do ludności cywil- 
nej uległ zmianie. Tam to się stało nie z 
uczucia, a z konieczności, wszak z tym 
żołnierzem staje się wspólnie do bitwy. Z 
poczucia fachowości, rzemiosła, każdy żoł 
nierz dobry rozumie doskonale to zagad 
nienie. P. senatorka nie przytoczyła żad- 
nych mrożących w żyłach krew wypad- 
ków, by wojskowi napadali na ludność cy 
wilną z szablami, upijali się, sprzeczali z 
cywilami. Z tego wynika, że jest dobrze i 
postulat p. senatorki jest zachowany. U- 
ważam, że tylko demokratyczna armja i 
związana ze społeczeństwem może wygrać 
wojnę. Tą drogą idziemy. 


P. senatorka powiedziała, że do armii 
nie mogą się dostać ludzie z ludu i z po- 
śród robotników. Tak nie jest. Poza dro- 
gą przejścia przęz gimnazja, przez korpus 
kadetów, istnieją przedewszystkiem szko- 
ly dla małoletnich kandydatów na podofi- 
cerów, do których przyjmuje się sieroty 
bezdomne, nie mogące się utrzymać, tak, 

że ten podoficer pochodzi z najbiedniej- 

szych warstw, biedniejszych od robotnika, 
to jest naprawdę proletarjat. Podoficer, 
który chce się uczyć, może pójść do szko- 
ły podoficerskiej, jakie mamy w każdym 
rodzaju broni i może zostać oficerem. W 
ten sposób poluje się na jednostki dzieine, 
które wykażą się później w obronie kra- 
ju. My nietylko z punktu widzenia demo- 
kratycznego, ale poprostu rzemiosła, szu- 
kamy tych ludzi. Jeżeli p. senatorka ma 
zdolne jednostki, to proszę bardzo, przyj- 
miemy je chętnie, Być może te obawy do 
niedawna istniały, ale obecnie ich niema. 
Nawet jeżeli ktoś przychodzi do wojska z 
ludu i został kapralem, może zostać „nad- 
terminowym“, a później, jako zawodowy, 
może pójść do szkoły podoficerskiej i po 
8-ch latach uzyskać stopień oficerski. Na- 
prawdę, kto chce w wojsku z podoficera 
zostać oficerem, to zostanie, chyba, że jest 
„jołop* i uczyć się nie chce. 


Drugim zarzutem, który sen. Kłuszyńska 
skierowała pod adresem wojska było to, że 
jakoby w fabrykach wojskowych prześladu- 
je się robotników za ich przekonania poli- 
czne. I na ten zarzut odpowiedział jasno, po 
żołniersku generał wiceminister. 


Co się tyczy robotników w fabrykach. 
Proszę Pani, w fabrykach u nas robotnik 
jest szczególnie uprzywilejowany, jest on 
szczegónie potrzebny dla wojska w czasie 
pokoju, ma lepsze wynagrodzenie, obniżki 
u mas oddawna nie było, jest lepiej sytuo- 
wany, w chwili mobilizacji większość ro- 
botników na front nie pójdzie, ale to mu- 
szą być wybitnie zdyscyplinowani lu- 
dzie. Każdy z obecnych robotników będzie 


Lame e a O O OO ROA 


miał zadanie podoficera i dostanie kilku 
ludzi. Ja nie mogę patrzeć na tych robo- 
tników z punktu widzenia ani społeczne- 
go, ani partyjnego, tylko dnia mobilizacji. 
Wiem o tem, że w fabryce karabinów znaj 
dują się ludzie z PPS., nic absolutnie 
przeciw temu nie mam. W Radomiu był 
strajk protestacyjny przeciwko rządowi, 
szereg robotników nie przyszło, to nie mo- 
gą być podoficerowie na chwilę mobiliza- 
cji. W chwili mobilizacji mogą nawet z 
najszczytniejszej swojej ideologji zastraj- 
kować. Nietylko członków PPS. usunąłem, 
ale równie i z ZZZ. To nie jest stosunek 
polityczny, to jest stosunek dyscypliny. W 
Radomiu szereg ludzi z PPS. nie wzięło 
udziału w tym strajku, ja ich nie usuną- 
łem, tylko tych, którzy poszli na straik. 
Inaczej zrobić nie mogę. Jesiem obowsa- 
zany dbać, aby warsztaty w chwili mobi- 
lizacji były gotowe do pracy. Przyznaję, 


że PPS. ma zasługi dla niepodległości, ale 
| AWK o W 


ja żyć nie mogę ideologją PPS. tylko jdc- 
ologją montowania aparatu państwowego 
na wypadek wojny. Gdybyśmy w wojsku 
uprawiali partje, to mielibyśmy wiele mo- 
żliwości do szykan. Czy ktokolwiek z żoł- 
nierzy, należących do PPS., miał jakiekol- 
wiek wymówki? Żadnych. Czy zwolenni- 
cy Narodowej Demokracji, czy Obwiepo- 
lu mieli jakie szykany? Nie. Uważam, iż 
nie sprzeniewierzam się ideologji, ale ja w 
JaDEYKACH nie mogę mieć ani dnia straj- 

u. 
W wojsku musimy opierać się na 
współpracy ze społeczeństwem i nietylko 
wyczerpywać się w życiu codziennem, ale 
i wtedy odpowiedzieć godnie, gdy trzeba. 
będzie walczyć o byt i istnienie państwa 
polskiego. 


Warto, aby słowa te powtarzać stale tym 
wszystkim, którzy byliby radzi widzieć w 
wojsku pole do warcholskich rozgrywek. 
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Wyroki Najwyższego Trybunału Administracyjnego 


winny zapadać szybko 
Podczas plenarnych obrad Sejmu nad | dnione, odrzucając orzeczenia urzędów skar 


budżetem Państwa, referent budżetu Pre- 
zydjum Rady Ministrów, poseł Z. Tebinka, 
poświęcił znyczną część swego przemówie- 
nia zagadnieniu Najwyższego Trybunału 
Admin'stracyjnego i konieczności przyśpie- 
szenia biegu zalegających w tym trybunale 
spraw. Ponieważ zagadnienie to żywo ob 
chodzi szęroki ogół społeczeństwa, przeto 
podajemy cytowany urywek przemówienia 
p. post» Tebinki poniżej. 

„O jednem tylko zagadnieniu chciałbym 
parę słów powiedzieć, mianowicie o Naj- 
wyższym Trybunale Administracyjnym. Na 
tem tle od szeregu lat, w tej Wysokiej Iz- 
bie toczy się dyskusja, Najwyższy Trybu- 
nał Administracyjny rozstrzyga ostatecznie 
spory pomiędzy obywatelem a władzą ad- 
ministracyjną. Spory te są bardzo liczne i 
wpływ nowych skarg w roku 1934 wynosił 
11.300, gdy w r. 1933 — 9.948, a zatem kon- 
statujemy wzrost. Niedostateczna ilość 
etatów sędziowskich, zaległości z lat ubie- 
głych sprawiają, że obywatel musi czekać 
na wyrok w bardzo często słusznej dla sie- 
bie sprawie, po parę lat. 

Zaległości z lat ubiegłych charakteryzu- 
ja następujące liczby: Z roku 1930 nieza- 
łatwionych spraw w Najwyższym Trybuna- 
le Administracyjnym jest jeszcze 114, z roku 
1931 — 808, z roku 1932 — 3555, z roku 1933 
-— 4664. Razem zaległości mających za so- 
ba zgórą przynajmniej 2 lata jest 9144 
spraw. 
Trybunału Administracyjnego są rozliczne, 
główne z nich mojem zdaniem następujące: 
różnorodność ustawodawstwa, odziedziczo- 
nego po zaborcach, nadmiar nowych bardzo 
prędko zmieniających się ustaw i przepi- 
sów doń, niedoświadczenie młodej pol- 
skiej administracji no i ostatni nie najmniej 
szy powód, wrodzone polskiej naturze pie- 
niactwo. 

Skargi wpływające do Trybunału dzielą 
się następująco: w 30 proc. to są skargi in- 
walidzkie na orzeczeni% komisji inwalidz- 
kiej. 25 proc. są to skargi natury per- 


sonalnej, przeważnie urzędników w związku | 
z ich zdaniem nieodpowiednim wymiarem ; 


uposażeń emerytalnych, 25 proc. to są skar- 
gi podatkowe na decyzję izb i urzędów skar- 
bowych. Odnośnie do tych ostatnich skarg 
z przykrością stwierdzić należy, że Trybu- 
nał Administracyjny 50 proc. rozpatrywa« 
nych skarg podatkowych uznał za uzasa- 


Powody dużego napływu skarg do 


bowych. 

Z tych powodów należało ten niezdrowy 
stan zmienić, dając obywatelowi szybki i 
sprawiedliwy wyrok, a wyroki Najwyższe- 
go Trybunału cieszą się powszechnem uzna- 
niem. 

Dwie drogi prowadziły do tego celu. Je- 
dna bardzo kosztowna — to wydatne po- 
większenie etatów sędziów w Trybunale Ad 
ministracyjnym, druga droga — to zmiana 
organizacji w Najwyższym Trybunale. Za 
zgodą Rządu wybraliśmy tę drugą drogę, 
jako znacznie tańszą a całkowicie — mo- 
jem zdaniem — wystarczającą. 30 proc. 
skarg, jak już poprzednio mówiłem, wno- 
szonych do Trybunału Administracyjnego. 
to skargi inwalidów na orzeczenia Komisyj 
Inwalidzkich. Skarg tych wpływa w kwar- 
tale 800, rocznie zgórą 3200. Skargi te na- 
leżało wyodrębnić i stworzyć przy Trybu- 
nale Izbę Inwalidzką, orzekającą ostatecz- 
nie pod przewodnictwem sędziego Najwyż- 
szego Trybunału oraz dwóch ławników, z 


których jeden referujący sprawę byłby de- 


legatem Ministerstwa Skarbu, a drugi ław- 
nik byłby przedstawicielem inwalidów na 
koszt organizacji Izby. Komisja za zgodą 
Rządu proponuje Wysokiej Izbie poprawkę: 
dodatek na ten cel w wysokości 80.000 zł. 

Pozostałych zatem 38 sędziów Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego będzie 
sądziło rocznie o 3.000 spraw mniej niż 
obecnie i jestem przekonany, że zalęgłości 
nagromadzone od lat znikną, a obywatele 
będą mogli mieć odpowiedź na swoje skargi 
w przeciągu roku. 

Wyrażono obawy, że z chwilą szybkiego 
załatwiania skarg przez Najwyższy Trybu- 
nał Administracyjny, napływ skarg będzie 
jeszcze większy. Tej obawy nie podzielam 
rod jednym warunkiem: że władze admi- 
nistracyjne będą przestrzegały wyroków 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
i nie będą popełniały tych samych błędów 
w interpretacji i stosowaniu obowiązujących 
nstaw. 

Sprawiedliwe zarządzenia władz admini- 
stracyjnych mają dla obywateli pierwszo- 
rzędne znaczenie. 

Przyspieszenie wyroków Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego uważam za 
bardzo potrzebne, a poprawkę za bardzo i- 
stotną i potrzebną. 


M w a 


„1795 Urodził się w Dordrechcie malarz fran- 
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Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca 
i połączone z tem przekrwienie organów 
podbrzusza, uderzenia krwi do głowy, 
bóle głowy i bicie serca, jak również 
cierpienia błony śluzowej kiszek, rozpa- 
dliny odbytu. hemoroidy i fistuły, piją 
po ćwierć szklanki naturalnej wody go- 
rzkiej Franciszka-Józefa zrana i wie- 
czorem. Zalecana przez lekarzy. 


OKRADA A e E e e wiedzy medycznej. 


SILVA RERUM 


zebrał | zestawił Bolesław Busiakiewicz 
KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy i gdzie wydarzyło? 
11. IL 
L. 

1507 Umarł w Krakowie słynny w końcu 
XV w. astronom i filozof - scholastyk 
Jan z Głogowa, Ślązak rodem. Głównie 
pisał komentarze do Arystotelesa. i 

1650 Umarł w Stokholmie znakomity filizoi 
francuski René Descartes, zwany Kar- 
tezjuszem. ą 

1657 Urodził się w Rouen pisarz francuski 
Bernard Bovier de Fontenelle, siostrze- 
niey innego znakomitego poety Corne 
ille'a. 

1695 Zwycięstwo Polaków nad Tatarami pod 
Lwowem. 

1700 Trójporozumienie, zawarte przez Augu- 
sta III Sasa z Danją i Rosją. 

1841 Urodził się w Szczebrzeszynie jeden z 
najwybitniejszych malarzy polskich 
XIX w. — Józef Brandt, uczeń Juljusza 
Kossaka. Batalista. 

1848 Urodził się w Kozienicach historyk li- 
p tiat, powszechnej — Juljan Adolf 


Świeci 

1919 Fryderyk Ebert zostaje wybrany prezy 
dentem Rzeszy Niemieckiej. 

1929 Powstanie niepodległego Państwa Ko- 
ścielnego — baki zez 


„Cogito — ergo sum!“ — „Myślę — więc 
jestem!“ Kartezjusz. 


12. IL 
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1386 oPselstwo polskie stony = uroczyście 
Władysława Jagiełłę w Wołkowysku 
na króla polskiego i na męża królowej 
Jadwigi. 
1746 Urodził się bohater narodowy Tadeusz 
Kościuszko. 


1763 Urodził się francuski pisarz dramaty- 


czny vaux. 

1777 Urodził się w Brandenburgji poeta Fry- 
deryk de la Motte Fonquó, autor poe- 
matu „Undyna“. 


cuski Ary Scheffer. 
1798 Umarł w Petersburgu ostatni król pol- 
ski Stanisław August Poniatowski. 
1804 Umarł w Królewcu (mieście narodze- 
nia) Emanuel Kant. 
1809 Urodził się w Shrewsbury Karol Robert 
Darwin. 


1809 Urodził się Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Abraham Lincoln. 

1834 Umarł w Berlinie filozof Fryderyk Er- 
nest Daniel Schleiermacher. , 

1865 Urodził się w Ludźmierzu (pow. nowo- 
tarski) rz Przerwa-Tetmajer, 
syn powstańca 1830-1831 roku. 

1870 Urodził się w Mülheim przedstawiciel 
„ciężkiego przemysłu* Hugo Stinnes. 

1894 Umarł w Kairze dyrygent i kompozy- 
tor Hans v. Biilow. 

1896 Umarł w Paryżu kompozytor Ambroży 
Thomas, twórca opery „Mignon“. 

1922 Uroczystości koronacyjne Piusa XI 
zwanego „Polskim Papieżem". 


Prawie cud 


Po pięciu minutach wrócił... z krainy śmierci 


John Puckering liczył 58 lat w chwili 
gdy dostał się na stół operacyjny w szpi- 
talu w Birmingham. W czasie operacji, 
pod narkozą, Puckering zmarł. Serce 
przestało bić, puls zamarł, ciało zesz- 
tywniało. John umarł według wszelkich 
Operację 
przerwano, chirurg odłożył lancet. 
Wskazówka zegara posuwała się minuta 
za.minutą Upłynęło trzy, cztery, pięć 
minut... Ciało operowanego leżało mart- 
we na stole. 

Profesor Parcival Mills sięgnął po 
szprycę Pravaza. W jego oddziale robio- 
no kilkakrotnie próby przywracania do 
życia zmarłych, lecz stale bez rezultatu... 
Kto wie, może uda się teraz?... 

W szybkich injekcjach wstrzyknął 
profesor Mills kolejno wprost w serce 
strychninę — koraminę — adrenalinę. 
Wskazówki zegara posuwają się w od- 
mierzonem tempie. Mija minuta, dwie... 
Wtem pojawia się lekki odruch mięśnia 
sercowego. Jeszcze minuta i staje się 
cud. Serce zaczyna bić regularnie, od- 
dech zwolna unosi piersi zmarłego. 


W godzinę później John Puckerng. 


był zupełnie przytomny. W trzy tygodnie 
później opuścił niedoszły nieboszczyk 
szpital, zdrów i wesół. Jedyny to wypa- 
dek w dziejach medycyny, gdy człowiek, 
który był już trupem, ożył i wrócił mię- 
dzy żywych na stałe. 

Ten prawie cud jest jednak niczem w 
porównaniu z cudami powrotu do życia 
stworzeń zimnokrwistych, które mogą 
trwać dzień, dwa, a nawet znacznie dłu- 
żej w stanie śmierci. Można więc uwię- 


zić w bryle lodu żabę: przy temperaturze 
30 stopni niżej zera wszystkie funkcje 
życiowe zostały wstrzymane w tem 
stworzeniu Ale gdy po kilku godzinach 
sztuczne więzienie — bryłka lodu — zo- 
stanie rozbite, gdy żaba poleży w cieple, 
ożyje nieboszczyk i zacznie wyczyniać, 
wpuszczony do wody, wesołe skoki. To 
samo doświadczenie można przeprowa- 
dzać z tym samym rezultatem ze ślima- 
kami np.: raki zaś wytrzymują z łatwo- 
ścią okres tygodniowej śmierci przy tem- 
peraturze do stu stopni zimna. Prawdzi- 
wymi jednak fakirami w sztuce powro- 
tu do życia są bakterje. Uczony francu- 
ski, Paul Becquerel, poddał zamrożeniu 
w fantastycznej temperaturze 250 stopni 
poniżej zera bakterje paciorkowca, gron- 
kowca i innych odmian. W laboratorjum 
uniwersytetu w Leydzie, gdzie przepro- 
wadzał Becquerel swe doświadczenia, 
wypompowano z kuli szklanej, gdzie 
znajdowały się bakterje, powietrze, tak, 
iż pozbawione one były wody, powie- 
trza, ciepła — tych trzech czynników ich 
rozwoju. Bakterje — trupy pozostawały 
w kuli — trumnie przez trzy tygodnie. 
Gdy po tym czasie Becquerel przywrócił 
bakterjom normalne warunki bytowania 
i wziął kolonje ich do zbadania pod mi- 
kroskop, okazało się, że mikroby zmar- 
twychwstały. żyją, mnożą się, jakgdyby 
nie miały za sobą trzytygodniowego 
okresu niebytu. Bakterje są zatem sil- 
niejsze i wytrzymalsze od wszystkiego, 
co żyje życiem organicznem na powierz- 
chni naszego globu. 


A 


| Wielka lawina śnieżna w Alpach szwajcarskich zniszczyła doszczętnie część wsi St. 
Antoenien w Kantonie Graubuenden, grzebiąc pod sobą wiele ludzi, setki sztuk bydła, 
itd. Siedem osób z zasypanych, których nie zdążono wczas odkopać, poniosło śmierć. 


Ugniatać brew palcem wskazującym 
i kciukiem w celu przeszkodzenio 
gromadzeniu się nadmiernych tusze 
czów w tem miejscu. 


Zabieg powyższy należy stosować ra* 
no i wieczorem przed snem przez 2—3 
minut po umyciu twarzy Otrąbkami 
ABARID (zamiast mydła) na lekko 
wilgotnej Pra skórze, wcierając 
krem ABARID. 


© A 
Wyciąć t zachować dla skomplefowania 
5 całości. kursu, 
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Manifestacje robotnicze 

na ulicach Paryża 

Na wezwanie partji socjalistycznej i ko- 
munistycznej robotnicy Paryża obchodzili 
dn. 10 lutego rocznicę demonstracyj antyfa- 
szystowskich z lutego roku ubiegłego. Zgo- 
dnie z instrukcją, delegaci poszczególnych 
organizacyj partyjnych przybyw. na Pl. Re- 
publiki, gdzie u stóp pomnika Republiki 
składali wieńce ku czci poległych w roku 
ubiegłym robotników. Mż 

Władze policyjne, które zakazały urzą- 
dzania wszelkich pochodów i manifestacyj 
ulicznych, jak również gromadzenia się na 
placu, przedsięwzięły nadzwyczajne środki 
ostrożności. Na ulicach, prowadzących do 
placu Republiki, rozstawione były liczne pa- 
trole policyjne oraz oddziały gwardji. Przed 
pomnikiem porządek utrzymywali wyzna- 
czeni przez organizacje robotnicze w porozu- 
mieniu z władzami miejskiemi i policyjne- 
mi, komisarze, przeważnie wybitni działa- 
cze socjalistyczni i komunistyczni. 

Pomimo 7-stopniowego mrozu, na wszyst 
kich ulicach przyległych i na placu Repu- 
bliki widoczne było znaczne ożywienie. Od 
godz. 15 napływ delegacyj robotniczych był 
tak wielki, że ruch samochodowy musiano 
skierować na boczne ulice. 

Wieńce z czerwonych kwiatów, zawieszo 
no m. in. na symbolicznej figurze wolności, 
równości i braterstwa. Do godz. 17 uroczy- 
stości miały przebieg zupełnie spokojny. Ża- 
dnych zajść nie zanotowano. 


Nowe zajścia graniczne abisyńsko-włoskie 
Ogłoszono tu komunikat, donoszący, że 
29 stycznia b. r. grupa uzbrojonych Abisyń- 
czyków zaatakowała oddział włoski w Af- 
Dub na południe od Ualual. W wyniku star- 
cia po stronie włoskiej padło 5 zabitych i 6 
rannych. Straty Abisyńczyków są znacznie 
większe. 
. Poselstwo włoskie w Addis-Abeba otrzy- 
mało instrukcje, aby zaprotestować u rządu 
ubisyńskiego. 


1931 Otwarcie radjostacji watykańskiej. 


WALTER HERRMANN 
(Przedruk wzbroniony; 


los piego 


w Rosji, w Angji, w Belgji i we Francji 
(Tłumaczył z niemieckiego Teha) 


Wiedziałem teraz, co dalej nastąpi. Każda minu- 
ta, którą tutaj dłużej będę, może mnie wtrącić do 
więzienia. Pozostawiłem więc generała J., który 
wciąż jeszcze x przestrachu nie mógł przyjść do sie- 


bie, na środku pokoju i sam napozór spokojnie skie- | 


rowałem się ku wyjściu. Podniosłem do twarzy lu- 
sterko kieszonkowe, niby celem sprawdzenia, czy 
krawat mój znajduje się w porządku, a w rzeczywi- 
stości, aby się przekonać, czy ktoś za mną nie idzie. 
Zaledwie wydostałem się na klatkę schodową, na 
której zresztą nikogo nie było, puściłem się całym pę- 
dem na dół, zbiegając po kilka stopni naraz, wpa- 
dłem do tualety, zaryglowałem za sobą drzwi, wdra- 
pałem się z małpią zręcznością na okno i, upewniw- 
szy się, że nikt mnie nie może zobaczyć, wyskoczyłem 
na podwórze. Dzięki Bogu, nie połamałem przy tem 
kości. Teraz prześladowcy moi mogli spokojnie wy- 
wrzeć swą wściekłość na mem futrze i' kapeluszu, 
które z całą pewnością są daleko mniej wrażliwe, niż 
moja skóra. i 


Nieobecność moja w każdej chwili mogła być za- 


uważona. Z pewnością jeden ze szpicli szukał mnie. 


uż w pokojach klubowych, podczas gdy drugi alar- 
mował, kogo należy i wzywał posiłków. 

Należało jak najszybciej przebiec wzdłuż budyn- 
ku, by wydostać się na ulicę. Tam za rogiem, stosow- 
nie do umowy, powinien czekać z sankami mój po- 
mocnik. i 

Stał on tam rzeczywiście. 

Podbiegłem skulony do sani i otworzyłem ich 
drzwiczki. Przyjaciel mój wystraszony ruszył z ko- 
pyta. Od jednego rzutu oka zorjentował się w sytua- 
cji. W minutę później nikt nie poznałby zbiega z klu- 
bu szlacheckiego w pijanym gościu, rozwalającym 
się w saniach, otulonym w grube futro, o siwych jak 
mleko włosach i wielkich okularach na nosie. Tak 
gruntowna była metamorfoza, jaka zaszła po chwili 
w zewnętrznym moim wyglądzie. 


Pomknęliśmy jak najśpieszniej do ambasady. 
Gmach jej pogrążony był w głębokich ciemnościach, 
a jednak drzwi do środka otworzyły się pocichu, jak 
gdyby pod dotknięciem jakiejś czarodziejskiej ręki. 

Opowiedziałem pokrótce o tem, co się stało. 
Wszyscy uznali jednogłośnie, że powinienem bez- 
warunkowo jeszcze tej nocy opuścić Petersburg, 
gdyż nazajutrz niezawodnie rozpoczną się drobiazgo- 
we poszukiwania i wszystkie drogi komunikacji będą 
pilnie strzeżone. Władze domyślą się z pewnością, że 
nie chodzi tu o bagatelę, skoro generał J. do tego ręki 
przyłożył. Obawiałem się także kompletnego załama- 
nia się i wyznania wszystkiego przez J., gdyby on 


miał być aresztowany w takim stanie, w jakim go zo- 


stawiłem. Jak się później dowiedziałem, rzeczywiście 
został on w związku z tą sprawą zesłany na Syberję. 
Po krótkim, ale krzepiącym wypoczynku wynio- 


słem się cichaczem z ambasady. 
Jak błyskawica pomknęły stamtąd sanki, 


, Uno- 
sząc w swem wnętrzu staruszka, który jak o tem 
świadczyły najformalniej wystawione papiery, był 

| kupcem szwedzkim. Miał on zapewne pilne sprawy do 


załatwienia. Trójka koni, stale popędzana przez 
„izwoszczyka', zostawiła niebawem daleko .za sobą 
Petersburg. Po szalonej jeździe zamajaczyły wkrótce 
przed jadącymi mury Kronsztadu. - ; 
Newa stała już pod lodem, ale przystań Kronszta- 
dzka była — chwała Bogu — jeszcze częściowo nieza- 
marznięta. Jedyna, jako tako pewna droga ucieczki 
| prowadziła tylko tędy. gdyż nie trzeba było odbywać 
 szesnastogodzinnej jazdy koleją. Zamknięcie granicy, 
| którego należało oczekiwać w najbliższych godzinach, 
! mogło mnie nic nie obchodzić, byle tylko wyszukać 
(jakiś zagraniczny parowiec, którego kapitan potrafi 
cenić odpowiednio dobrze wypchaną sakiewkę. 

Po krótkich poszukiwaniach wpadł mi w oko ja- 
kiś szwedzki stateczek, który najwidoczniej przygo- 
towywał się do odjazdu. 

Udałem się natychmiast do kapitana i rozpoczą- 
łem z nim pertraktacje. Osiem tysięcy rubli zmięk- 
czyło serce starego wilka morskiego, a nawet zdołało 
przyśpieszyć przygotowania do podróży. 

Kilka dobrze użytych sturublówek skróciło także 
wydatnie formalności, związane z wyjściem statku na 
morze. Już koło południa mały parowiec pod komen- 
dą starego szwedzkiego kapitana opuścił port i skie- 
rował się ku Sztokholmowi. 

Przez cały czas podróży odgrywałem wciąż rolę 
| szwedzkiego kupca. Musiałem wymyślać różne baje- 
| czki, aby odpowiadać ciekawemu kapitanowi na róż- 

ne pytania, dotyczące powodów tak śpiesznego wyja- 
zdu z Kronsztadu. (Dalszy ciąg nastąpi) 


—— -— EEC 


STANISLAW -OSKO 


WTOREK, DNIA 12 LUTEGO 1935 R. 


a 


Przedruk wzbroniony. 


Po drugiej stronie przesmyku Panamskiego 


W KANALE PANAMSKIM. — WINDĄ WODNA DO GóRY. — HOLUJEMY PRZEZ KANAŁ JACHT WAGNERA „JAWE“. — NA SZTUCZNYM JEZIORZE GA- 
TUN. — PRZEZ SKALISTY PRZEKOP GAILLARDA. — GUMUJEMY SIĘ W BALBOA. — ODWIEDZINY POLAKÓW-ŻOŁNIERZY AMERYKAŃSKICH. — 
POMAGAMY WAGNEROWI W EKWIPUNKU. — POZNANIE Z KSIĘDZEM - KAPELANEM RYCZKIEM. — OPŁATEK OD DZIATWY SZKOLNEJ Z KON- 


STANTYNOWA POD ŁODZIA. — NAJMILSZA KORESPONDENCJA. — HENIO ZIELIŃSKI Z TORUNIA TEŻ O 
WIECEJ LISTÓW NADSYŁA NIESZAWA — BALBOA ! PANAMA. 


„DARZE POMORZA“ PAMIETA. — 
— NIEZWYKŁA UPRZEJMOŚĆ SZOFERÓW AUTOBUSOWYCH. — 4 GRUDNIA WYRU- 


NAJ- 


SZAMY NA PACYFIK. — POŻEGNANIE ZE „ZJAWA. II". — „DOBREGO WIATRU!. — COŚ NIECOŚ O TRUDNOŚCIACH NAWIGACJI BEZ MOTORU NA 
TYCH WODACH. — PRZECHODZIMY W POBLIŻU LEGENDARNEJ „WYSPY SKARBÓW”. — ROBI SIĘ CORAZ CHŁODNIEJ. 


(Od naszego specjalnego korespondenta). 


Ranek dnia 1 grudnia 1934 r., kiedy 
opuszczamy Cristobal, przy wejściu do 
Kanału Panamskiego, jest gorący i par- 
ny, gdyż o samym świcie spadł obfity 
deszcz, Kanał, którym idziemy do pier- 
wszej szłuzy w Gatun, wyglądam przy- 
pomina szeroką aleję egzotycznego par- 
ku. Obydwa niskie brzegi pokrywa gęsta, 
zielona roślinność tropikalna. Gdzienie- 
gdzie pagórek, prawie zawsze z lekkim 
domkiem na szczycie. U brzegów wtedy 
uieodzownie kołysze się łódź, stanowiąca 
jeśli nie jedyny, to prawdopodobnie naj- 
uogodniejszy środek komunikacji. 

Tuż za nami płynie wiełki-parowiec 
„Ameriean Cardinal“, z którym razem 
będziemy szluzować. Po godzinie wcho- 
dzimy do pierwszej z trzech komór, ma- 
jących wywindować nas prawie o sto 
stóp powyżej poziomu morza Karaibskie- 
go. Z dziobu i z rufy podajemy cztery li- 
ny, których końce obsługa szluzy zamo- 
cowuje na elektrycznych wagonikach, 
służących do holowania statków. W chwi 
lę potem wrota szluzy zostają za „Da- 
rem“ zamknięte, a spokojna dotychczas 
powierzchnia wody poczyna się burzyć. 
Podnosimy się szybko w górę i po kil- 
ku minutach krawędzie komory, ku któ- 
rym dopiero co zadzieraliśmy głowy, 
znajdują się poniżej burt „Daru Pomo- 
rza. 

Ten i ów nawiązuje dorywczą rozmo- 
wę z wczorajszymi znajomymi, Połaka- 
mi z piechoty amerykańskiej której od- 
dział pełni tu służhę wartowniczą. Spu- 
szczamy im na lince sporą paczkę ksią- 
żek z którą mełdują się do oficera po 


' zezwolenie na przyjęcie. Kilka słów po- 


żegnania i są już za nami. 


Przy wyjściowem molo dostrzegamy 
jacht Wagnera, „Zjawę II**). Wczoraj 
ostatecznie umówiliśmy się, że przeholu 
jemy. -go "przez. kanał. Pacyfik. Władze 
kanałowe chętnie przychyliły się do pro- 
śby młodego podróżnika, co pozwoliło 
mu oszczędzić kilkadziesiąt dolarów. Po- 
nieważ w miejscu, gdzie stoi, nie może- 
my zbytnio zmniejszać szybkości, pierw- 
sza próba złowienia „Zjawy* na linkę 
zawodzi: Aby ją przyholować (jacht ten 
motoru .nie posiąda) 'spuszczamy szalu- 
pẹ. Po chwili po jeziorze Gatun dwa pol- 
skie statki płyną obok siebie. ; 

Jakkolwiek: sżtuczne jezioro - rozlało 
się bardzo szeroko, nawigacja odbywa 
się tylko wytyczonym szlakiem. Wpraw- 


dzie głębokości i poza szlakiem są dość: 


znaczne, lecz na dnie zostało wiele pni 
i drzew, stanowiących niebezpieczeństwo 
dła żeglugi. t 

Mija nas, salutując, piękny, 

czesny parowiec japoński. 

Ponieważ ekwipunkowi „Zjawy brak 
jeszcze wielu rzeczy, a jej właścicielowi 
pieniędzy, udzielamy Wagnerowi dość 
wydatnej pomocy w prowiancie i inwen- 
tarzu oraz wypożyczamy mu serję map 
i locji. Przeładunek tych rzeczy z „Daru“ 
na „Zjawę'* odbywa się w ruchu. Na po- 
kładzie jachtu pracuje kilku naszych 
uczniów, kolegów Wagnera z gimnazjum 
w Gdyni. 

Mijamy przekop Gaillarda. Na długo- 
ści 8 mil wyłamano w skalistych górach 
korytarz, w którym swobodnie mijają 
się wielkie oceaniczne statki. Ogrom wy- 
konanej pracy w pewnym stopniu może 
charakteryzowąć kilka następujących 
liczb: szerokość Kanału w przekopie wy- 
nosi 300 stóp, głębokość koryta wodne- 
go 40 stóp, wysokość brzegów 180 stóp. 

Od szluzy Pedro Miguel zaczynamy 
zjeżdżać w dół, Stąd już do Pacyfiku 
niedaleko. Jeszcze szluzy w Miraflores 
i około czwartej popołudniu cumujemy 
*) Władysław Wagner, harcerz polski z 
Gdyni, który na małej łodzi żaglowej prze- 
płynął przez Atlantyk do Brazylji i obecnie 
odbywa podróż dookoła świata. Wydał osta- 
inio nakładem Głównej Księgarni Wojsko- 


nowo- 


się przy nabrzeżu w Balboa. Od wyjścia 
z Gdyni jest to pierwszy wypadek, gdy 
nie stoimy na kotwicy, to też niekłopo- 
tliwa komunikacja z lądem wydaje się 
nam niezwykłym komfortem. 

Następnego dnia niedziela. Na na- 
bożeństwie w międzypokładzie obecna 
jest spora garstka Polaków z armji a- 
merykańskiej. Zaludniają oni pokład 
„Daru Pomorza“ podczas całego postoju. 
Widać pociąga ich coś do tego statku. 
Obserwowałem podczas służby jednego 
z młodych żołnierzy. Pochodził po pokła 
dzie, porozmawiał z tym i z owym, a 
wreszcie oparł się o balustradę przy 
schodkach z rufy na pokład i patrzał. 
Zaczepiłem go pytaniem: 

— Co, czeka pan na kogoś? 

— E, nie, tak tylko sobie patrzę. Po- 
doba mi się tutaj u was. 

Na jachcie Wagnera panuje ożywiony 
ruch. Nietylko uczniowie, ale i sam boc- 
man na ochotnika, pomimo święta po- 


magają przygotować jacht do wyjścia 


na morze. Przy elektryvcznem świetle, 
przeciągniętem z „Daru“, trwa tam pra- 
ca do późnej nocy. Zdecydowane zosta- 
ło, że wyidziemy razem. Wprawdzie te- 


Kopernika w Toruniu, od uczenic klasy 
siódmej A Szkoły Żeńskiej im. Królo- 
wej Jadwigi w Jarocinie, koła Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej przy Gimnazjum Pań 
stwowem w Lidzie, uczniów II klasy 
Gimnazjum im. Stefana Batorego w War 
szawie, od amatora znaczków w Pelpli- 
nie, najwięcej zaś z Nieszawy. Tu już 
widoczna jest organizacja, gdyż Niesza- 
wę reprezentują zarówno klasy 6-ta i 
7-ma Szkoły Powszechnej, jak i Zespół 
Straży Przedniej przy Seminarjum Nau- 
czycielskiem, Kółko Ligi Morskiej i Kol. 
przy temże Seminarjum, oraz Związek 
Rczerwistów i oddział Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej. Nie wszystkim jeszcze zdą- 
żyliśmy odpisać, wszystkim jednak po- 
słaliśmy życzenia świąteczne, a Stefane- 
wi z Pelplina także trochę znaczków, 
Również i w Balboa jest „Dar Pomo- 
rza“ przedmiotem dość dużego zaintere- 
sowania. O pozwolenie zwiedzenia stat- 
ku zwraca się kilku oficerów z jednego 
z najbardziej nowoczesnych amerykań- 
skich parowców pasażerskich Panama 
Pacyfic Line, kilku dziennikarzy, sze- 
reg osób, które dowiedziały się o przy- 
byciu wielkiego polskiego żaglowca, a 


Zwijanie żagli na „Darze Pomorza“. 


go i owego jeszcze Wagnerowi brak, 
lecz jeśii pozostanie, to także niewiado- 
mo, jak pędzie ż tem uzupełnieniem. Z 
gotówką krucho, a każdy dzień postoju 
przysparza kosztów. 


W Balboa poznajemy księdza Ryczka, 
kapelana armji amerykańskiej. 

— Ryczek jestem. Bardzo mi przy- 
jemnie poznać pana, — mówi głośno i 
wyraźnie, ściskając nasze ręce. Cieszy 
się z przyjazdu „Daru Pomorza“ i prosi, 
by dysponować nim według potrzeby. 
Jego piękne auto też jest do naszej dy- 
spozycji. W ciągu dwu dni zajeżdża kil- 
kanaście razy pod burtę statku i prawie 
ząwsze z wnętrza samochodu wynoszo- 
ne są nowe sprawunki, między innemi 
wielka paczka ozdób choinkowych, 
gdyż Boże Narodzenie już blisko. Tylko 
z opłatkami mamy kłopot. Te, co były 
na statku, zlepiły się i są nie do użycia, 
a w Balboa, ani w Panamie dostać ich 
nie można, gdyż zwyczaj dzielenia się 
opłatkiem nie jest tu znany. Oczywiście 
poradzimy sobie w jakiś sposób, tembar 
dziej, że jednak kawałek opłatka posia- 
damy Przysłały go nam dzieci z klasy 
szóstej Szkoły Powszechnej r. 3 w Kon- 
stantynowie koło Łodzi. Przysłały oprócz 
tego zapewnienie, że w dzień wigilijny 
myśleć będą o nas, oraz życzenia: „Szczę- 
śliwej podróży“. Niech Was omijają 
sztormy i burze morskie. Wracajcie do 
kraju zdrowi; czekać na Was będą nietyl 
ko rodziny, ale wszyscy, którzy kocha- 
ją morze...“ Najmilsze dzieci, możemy 
Was zapewnić, że w wieczór wigilijny 
nietylko o rodzinach będziemy myśleć. 
W najlepszych myślach naszych znaj- 
dziemy także sporo miejsca i dla Was. 

- Listy od dzieci i młodzieży otrzymu- 
jemy prawie z każdą pocztą. Między in- 


wej pamiętnik z pierwszej części swojej po- | 1emi mamy także listy od Henia Zieliń- 


dróży p. t. „Podług słońca i gwiazd". 


skiego z klasy drugiei A gimnazjum 


e—a 


między innemi także wycieczka murzyń- 


skiej szkoły żeńskiej. W czasie, gdy od- 
wach służbowy czyni na statku honory 
domu, wolne odwachy rożsypują się po 
Balboa i Panamie. Dwa te miasta pozo- 
stają do siebie prawie w zupełnie iden- 
tycznym stosunku, jak Cristobal i Colon, 
leżące ze strony atlantyckiej. W Balboa 
mieści się rezydencja gubernatora Stre- 
fy Kanałowej, oraz siedziba administra- 
cji z liczną armją pracowników cywil- 
nych i wojska. Dla potrzeb ich istnieje 
kilka sklepów, zaopatrzonych we wszy- 
stko, co może być człowiekowi potrzebne. 
Ceny są bardzo niskie, sprzedaż jednak 
odbywa się nie za gotówkę, lecz za cze- 
ki, które mogą nabywać w specjalnym 
hiurze tylko wojskowi i urzędnicy U. 
S.A. 


Z odległą o kilka kilometrów Pana- 
mą łączy Balboa linja autobusowa, która 
stała się dla nas jednym z objektywów 
prawdziwego podziwu, gdyż ilekroć kto- 
kolwiek z załogi „Daru“ tego zażądał, 
szofer odwoził go bez żadnej dopłaty 
do samego statku, odległego od końco- 
wego przystanku o dobre dwa kilometry. 
Dziewięćdziesiąt procent pasażerów au- 
tobusu stanowią czarni, biali przeważ- 
nie posługują się samochodami własne- 
mi. 

Zbudowany przez Amerykan port w 
Balboa portowi Panamy nie przeszkadza. 
Pierwszy służy prawie wyłącznie potrze 
bom ruchu kanałowego, gdy drugi ob- 
sługuje własne, obszerne zaplecze. Zre- 
sztą obydwa te porty, podobnie jak i są- 
siadujące ze sobą o miedzę miasta, pod 
wielu względami się uzupełniają. é 

Po zabraniu zapasów ropy i wody 0- 
puszczamy Balboa 4 grudnia, około gœ 
dziny 11-ej. Żegna nas kilka osób, pośród 


których góruje na przystani sylwetka |' 


księdza Ryczka. Koszkin. były bosman 


Na Pacyfiku, w grudniu 1934. ` 


polskiej marynarki wojennej, idzie z 
markotnem obliczem aż do ostatniego 
zakrętu, skąd długo jeszcze macha ręką. 
Od Balboa jest nas na „Darze* o trzech 
mniej. Zmuszeni byliśmy z obecności 
tych trzech zrezygnować, gdyż nie umie- 
li jakoś dopasować się do trybu życia i 
przepisów okrętowych. Przed dwoma 
dniami zostali parowcem odesłani do Eu- 
ropy. 


„Zjawę* holujemy przy burcie. W za- 
toce dość spokojnie, wieje lekki przeciw- 
ny wiatr. Kapitan zaprasza Wagnera i 
jego towarzysza na ostatni przed roz- 
staniem wspólny obiad, Wagner jednak 
wymawia się. Zdaje mi się, że obawia 
się opuścić pokład swęgo statku, który 
przy holowaniu wymaga dużej uwagi ze 
strony sternika. Przesyła kapitanowi Ma 
ciejewiczowi swą książkę „Podług słońca 
i.gwiazd'* z dedykacją, w której dzięku- 
je za okazaną pomoc. Około pierwszej 
„Zjawa puszcza hol. Przy pełnej szyb- 
kości „Daru“ pod motorem jachtem za- 
czyna silnie rzucać i ryzyko uszkodze- 
nia staje się zbyt duże. Szybko oddala- 
my się od siebie. Pożegnalny salut ban- 
derą kończy naszą wspólną podróż...Zja- 
wa“ staje się powoli wciąż malej. plam- 
ką żagli. Kiedy i dokąd dopłynie? Sta- 
tek solidny, doświadczenia właściciel 
ma sporo, brak mu jednak niemal naj- 
potrzebniejszych instrumentów nawiga- 
cyjnych, w które, niestety, nie mogli- 
śmy go zaopatrzyć. Wybierał się na Ga- 
łapagos, potem na wyspy południowe 
i do Australji. Tak, czy inaczej, odcinek 
drogi do równika nie będzie dlań łatwy 
do przebycia. W tej części Pacyfiku pa- 
nują wiatry „dość słabe, zmienne, prze- 
ważnie od zachodu, a więc nie sprzyja- 
jące. Prócz tego sięga tutaj zimny prąd 
Humboldta, który stykając się z prze- 
ciwnym ciepłym prądem z zatoki Panam 
skiej, tworzy szereg wielkich wirów. 
Nie mając motoru, długo można krążyć, 
zanim się dotrze do Galapagos, lub prze- 
dostanie się do strefy bardziej pomyś!- 
nej dla żeglugi. 


W taką właśnie przygodę trafił w 
XVI wieku biskup Berlanga, odbywają- 
cy podróż z Panamy do dzisiejszego 
Ekwadoru. Przy słabych podmuchach 
wiatru statek jego unoszony był przez 
prądy i wiry w ciągu wielu tygodni, aż 
wreszcie przypadek zrządził, że trąfił na 
wyspy Galapagos, stając się ich odkryw- 
cą. W długiej tej podróży dno statku 
tak przegniło, że trzeba było go porzu- 
cić. 3 


O północy z 4 na 5 grudnia mijamy 
przylądek Malo, zamykający Zatokę Pa- 
namską od strony północno-zachodniej. 
O dwieście kilkadziesiąt mil stąd leży 
słynna ostatnio wyspa Kokosowa, na któ 
rej jakoby zostały kiedyś zakopane przez 
piratów skarby. Z racji tej kilka ekspe- 
dycyj przez dłuższy czas rozgrzebywało 
tę niewielką wyspę wzdłuż i wszerz, 
aż wreszcie rząd amerykański zabronił 
obcokrajowcom tracić fortuny na bezo- 
wocne poszukiwania... y 


Dobrze się jednak stało, że od czasów 
Berlangi został wynaleziony motor, gdyż 
z wiatrem jest całkiem słabo. Przy wszy- 
stkich prawie żaglach mamy szybkość 
niewele większą ponad 1 węzeł. To też 
pod wieczór żagle zostają zwinięte i za 
rufą statku woda zaczyna wirować pod 
działaniem śruby okrętowej. 


W ciągu ostatnich kilku tygodni bez 
przerwy dokuczało nam słońce, nie więć 
dziwnego, że zachmurzone niebo, z któ- 
rego wkrótce spada porządny deszcz, u- 
ważamy za przyjemną odmianę. Jakkol- 
wiek znajdujemy się w pobliżu równika, 
temperatura powietrza i wody obniża 
śię chwilami do 19 stopni. 


Przywykli do upałów, zaczynamy od- 
czuwać chłód. 


„stawie rozmiarów konsumcji gdańskiej. Je- 
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Srzemuysł, Kandel, Rolnictwo, Rzemiosło, finanse 


Zmiany wpobieraniu odsetek 


od zaległości podatkowych 


Projekt ustawy uchwalony przez Radę Ministrów 


Rada Ministrów na: ostatniem swem po- 
siedzeniu uchwaliła projekt ustawy o po- 
bieraniu odseiek od zaległości w podatkach 
państwowych i innych daninach publicz- 
rych. Projekt ten komasuje wszystkie prze- 
risy, regulujące sprawę poboru odsetek od 
zaległości w daninach publicznych w jed- 
nym akcie prawnym. Dotychczas przepisy 
te rozrzucone były po najrozmaitszych usta- 
wach, co w wysokim stopniu utrudniało sto- 
sowanie jednolitej polityki przy ustalaniu 
wysokości stopy procentowej dla zaległości 
w daninach publicznych. Uchwalony pro- 
jekt ustawy normuje wszelkie zagadnienia. 
związane ze sprawą poboru tych odsetek w 
sposób możliwie najbardziej jednolity. Pro- 
jektowana ustawa obejmuje — z wyjątkiem 
ceł — wszelkie daniny publiczne zarówno 
państwowe jak i samorządowe. 


przy częściowych wpłatach na poczet zale- 
głości określi oddzielne rozporządzenie mi- 
mistra skarbu. 

Jeśli chodzi © sprawę umarzania odsetek 
i odsetek ulgowych, to projektowana usta- 
wa postanowienie swe dżieli na dwie części: 
jedna obejmuje daniny podlegające przepi- 
som ordynacji podatkowej i w odniesieniu 
do ulg w odsetkach od zaległości w tych 
daninach powołuje odpowiednie przepisy tej 
ordynacji, druga zaś część obejmuje daniny 
niepodlegające przepisom ordynaci podat- 
kowej i tworzy dla ulg w odsetkach od za- 
ległości w tychże daninach przepisy odreb- 


Obligacie 

Projekt tej ustawy wprowadza zasadni- 
cze zmiany w dotychczasowym systemie po- 
boru odsetek za zaległości podatkowe. Prze 
dewszystkiem postanawia on, że odsetki po- 
bierane będą od zaległości, począwszy od 
dnia następnego po upływie terminu płat- 
ności, Zarzuca więc projekt dotychczasowy 
system pobierania odsetek dopiero od 15-g0 
dnia po upływie termin npłatności, a więc 
kasuje t. zw. 14-dniowy termin ulgowy. Sy- 
stem ten przynosił płatnikom znikomą ul- 
zę, a był bardzo uciążliwy dla władz skar- 
howych-ze względów technicznych — przy 
obliczaniu należności z tytułu odsetek. 

Drugą zmianą w dotychczasowym syste- 
mie poboru odsetek jest zarzucenie pobiera- 
mia oprócz odsetek za odroczenie jeszcze i 
kar za zwłokę. Projekt ustawy mówi obec- 
nie tylko o odsetkach i o odsetkach ulgo- 
wych. Pojęcie kar za zwłokę wyrosło na 
podłożu inflacji marki polskiej. Pojęcie to 
utrzymało się jednak do dziś, choć ostrze 
tej kary, na skutek kilkakrotnych obniżek 
przywiązanej do niej pierwotnie stopy pro- 
centowej tak dalece stępiało, że w rzeczy- 
wistości kara ta obecnie jest tylko oprocen- 
towaniem należności, , Projekt ustawy náz- 
we tę ostatecznie porzuca. 


Od zaległości w daninach publicznych 
pobierane mają być według projektowanej 
ustawy odsetki w wysokości 0,75 proc. mie- 
sięcznie, licząc od dnia następnego po ter- 
minie płatności. 

Odsetki od zaległości w daninach publicz 
nych, których spłata została odroczona luh 
rozłożona na raty, projekt ustawy nazywa 
ulgowemi i ustala ich wysokość na 0,4 proc. 
miesięcznie. > 

Prawo do ulgowych odsetek uzyskuje 
płatnik z chwilą postanowienia przez wła- 
dzę skarbową rozłożenia lub odroczenia płat 
ności zaległych podatków. Prawo to przy- 
sługuje płatnikowi za cały okres, licząc od 
dnia powstania zaległości. Jeżeli jednak 
płatnik nie dotrzyma terminu, do którego 
spłata została odroczona, względnie o ile nie 
zapłaci w terminie wyznaczonym raty, to 
traci według projektowanej ustawy, uzyską- 
me prawo do odsetek ulgowych. 

Projekt ustawy zmniejsza więc wydatnie 
maksymalną stopę procentową, zarówno dla 
odsetek, czyli dawnych kar za zwłokę oraz 
dla odsetek ulgowych. 

Dalej projekt postanawia, że przy obli- 
czaniu odsetek i odsetek ulgowych miesiąc 
zaczęty liczy się za cały. Wykonawcze prze- 
pisy o poborze odsetek i odsetek ulgowych 
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Polsko-gdański obrót mąka 


Między Polską a Gdańskiem podpisany 
został protokół, ustalający ilość i warunki 
dostawy mąki z Polski do Gdańska, na pod- 


Do wiadomości Ministerstwa Skarbu 
doszło ostatnio, że niektóre władze państwo- 
we czynią trudności przy wymianie kaucji, 
względnie wajdów w książeczkach oszczęd- 
dnościowych, złożonych po dniu 28 wrześ- 
nia 1933 r. na obligacje Pożyczki Narodo- 
wej, traktując te książeczki jako papiery 
wartościowe. Celem usunięcia tego stanu 
rzeczy Ministerstwo Skarbu zwróciło się do 
władz o wydanie zarządzeń, aby książecz- 
ki oszczędnościowe traktowane były w tych 
przypadkach na równi z gotówką, a zatem 


rach gospodarczych wywołała wiadomość o 
mającej nastąpić fuzji dwóch banków byd- 
soskich, a mianowicie Banku Bydgoskiego 
craz Panku bŁudoówego. Obydwie te instytu- 
cje mają za sobą długoletnią działalność. 
Bank Ludowy założony bowiem został 'v 
1902 r. jako spółdzielnia, Bańk Bydgoski 
zaś powstał w 1921 r. Obydwa bąnki opie 
rają się na jednakowych statutach i należą 


Spółdzielczy Instytut Naukowy, rozumie- 
jąc znączenie szerzenia kształcenia i wy- 
chowania spółdzielczego wśród młodego po- 
kolenia, powołał do życia komisję, której 
zadaniem byłaby współpraca z organizacja- 
rmi młodzieżowemi i opracowanie planu i 
programu zapoznawania młodzieży z ru- 
chem spółdzielczym i stopniowego przygo- 
towywania jej do przyszłej pracy w spól- 
dzielczości. Na pierwsze posiedzenie ko- 
misji, które odbyło się dnia 25 stycznia rb. 
w lokalu Instytutu, zostali zaproszeni de- 
legaci wszystkich organizacyj młodzieżo- 
wych. Po óżywionej dyskusji, z której wy- 
nikało, że w szeregu organizacyj młodego 


ZAPAS ZŁOTA W BANKU POLSKIM. 


W trzeciej dekadzie stycznia rb. zapas 
złota w Banku Polskim powiększył się o 800 
tys. zł do kwoty 504,7 miljon. zł, a stan pie- 
niędzy zagranicznych i dewiz — o 1 milj. zł 
|do 20,1 miljon. zł. Pokrycie złotem obiegu 
banknotów przekracza normę statutową o 
przeszło 17 pkt. 


OBIEG POLSKICH MONET SREBRNYCH 
I BILONU. 


Obieg polskich monet srebrnych i bilonu 
nę dzień 81 stycznia br. w porównaniu ze 
stanem z dnia 20 stycznia wykazał wzrost 
z ogólnej sumy 342,4 miljonów złotych do 
375,5 milj. zł, z czego obieg monet srebrnych 
zwiększył się z 260,6 milj. zł do 2742 milj. 
zł, a obiegu bilonu niklowego i bronzowego z 
81,8 milj. zł do 90,2 milj. zł. Wzrost obiegu 
monet srebrnych i bilonu jest normalnem 
zjawiskiem na ultimo miesiąca. 


ZAMÓWIENIE SOWIECEJE DLA HUTY 
KRÓLEWSKIEJ. 


dnocześnie zawarta została umowa branżo- 
wa w tej sprawie, podpisana z jednej stro- 
ny przez syndykat eksportowy młynów po- 
morskich, z drugiej zaś przez gdański zwią- 


zek aprowizecyjny, Umowa ta zawarta Huta Królewska otrzymała zamówienie 
została na rok kalendarzowy 1935. Ze stró- | dla Rosji sowieckiej na 500 ton części koło- 


ny polskiej protokół podpisał naczelnik Sie- 
bencichen, z gdańskiej zaś senator Retter- 
sky. Umowę branżową podpisał p. Esden- 
Tempski, prezes Pomorskiej Izby Rolniczej, 
a ze strony gdańskiego związku aprowiza 
cyjnego p. Wegner. 


Targi Wiedeńskie 


- W czasie od 10 do 16 marca 1935 r. odbe- 
«dą się Targi Wiedeńskie. Zwiedzający Tergi 
rzystają z różnych ulg kolejowych itd. 
Karte wstepu. która służy rownież jako wi- 
za, uahvć można za cenę zł. 8 w Konsulacie 
Ausiriańkim. Poznań, Plac Wolności 18, 


wych, przeznaczonych dla kolejnictwa so- 
wieckiego. Wartość zamówienia wynosi 
około 200 tys. zł. 


TURYŚCI POLSCY W JUGOSŁAWII. 


Jugosłowiański Instytut Eksportowy do- 
konał obliczeń ruchu turystycznego w Ju- 
gosławji za okres od stycznie do września 
1934 roku. Z Polski w okresie tym przy- 
było 7,482 turystów, co w porównaniu z r. 
1433 stanowi wzrost o 124 proc. 

Należy dodać, że w roku bieżącym tury- 
stom polskim nadali będą wydawane ulgo- 
we paszporty do Jugosławii, podobnie jak 
w roku ubiegłym. 
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dwóch banków spółdzielczych 
w Bydgoszczy 


Żywe zainteresowanie w pomorskich sfe- | do jednego związku rewizyjnego w Pozni 


++ 


Ruch spółdzielczy a młodzież 


"e 


ne, treścią swą jednak dostosowane do ubo- 
wiązujących w tej mierze przepisów ordyna- 
cii podatkowej. 

W zasadzie umorzenie zaległości w cało- 
ści lub w części ma pociągać za sobą umo- 
rzenie w odpowiednim stosunku odsetek 
Uprawnionym do umarzania odsetek od za- 
logłości danin państwowych jest minister 
skarbu, a od samoistnych danin komunal- 
nych zarządy zwiążków samorządowych. 

Projekt ustawy uprawnia Ministra Skar- 
bu do obniżania lub umarzania odsetek dro 
gą rozporządzeń. 
udzielania generalnych ulg w odsetkach. 


Pożyczki Narodowei 


mogą być przyjmowane jako kaucje i wadja 


podlegały wymianie na obligacje Pożyczki 
Narodowej. Jednocześnie Ministerstwo Skar 
bu wyjaśniło, że ograniczenia, zawarte w 
okólniku o przyjmowaniu obligacyj Pożycz- 
ki Narodowej na:kaucje i wadja, nie mają 
zastosowania w przypadkach zamiany 0- 
bligacyj pożyczek państwowych wylosową- 
nych. W tych przypadkach na uzupełnie- 
nie kaucji w związku z wycofaniem (zrea- 
lizowaniem) obligacyj wylosowanych mogą 
być przyjmowane również obligacje Pożycz- 
ki Narodowej. 


niu. Bank Bydgoski opierw swą działalność 
na kupiectwie i mie;'zaństwie, Bank Ludo- 
wy zaś działa przeważnie wśród rolników. 
Ogólny kryzys dotknął także i te banki, 
przyczyniając się do zinniejszenia ich obro- 
tów i utrudniając im samodzielną egzysten- 
cję. Po przeprowadzonej fuzji będą one mo 
gly nadal skutecznie pracować wśród dc- 
tychczasowych swoich klientów. 


pokolenia wychowania spółdzielcze i orga- 
nizowanie pracy na zasadach spółdzielczych 
prowadzone jest już bardzo szeroko, posta- 
nowiono stworzyć za pośrednictwem Spółdz. 
Instytutu Naukowego stały kontakt pomię- 
dzy spółdzielcami młodego i starszego po- 
kolenia, by doświadczenie i praktyka star- 
szych była w jak najszerszym stopniu wy- 
korzystana przez młodzież spółdzielczą. Nie- 
wątpliwie taka współpraca pozwoli uniknąć 
wielu błędów i rozczarowań i w znacznym 
stopniu przyczyni się do. pogłębienia i roz- 
szerzenia pojęcia o spółdzielczości wśród 
całego społeczeństwa. - 


STOSUNKI HANDLOWE FRANCUSKO- 
SAARSKIE PO PLEBISCYCIE. 


W żwiązku z bliskiem wyłączeniem Za- 
ejębia Saary z francuskiego terytorjum cel 
hesc, Izb» Handlowa w Strasburgu wyra- 
ziia życzenie, aby rząd francuski podjął ro- 
kowania z rządem Rzeszy, celem ustalenia 
kondyńgentów towarów francuskich, które 
będą mogły korzystać z bezcłowego wwozu 
na teren Saary. Izba domaga się ponadto, 
by niemieckie przepisy dewizowe nie zo- 
stały zastosowane przy repatrjacji z Saary 
wierzytelności -~ francuskich, powstałych 
przed plebiscytem. 


AUSTRJACKIE ZAKŁADY KRUPPA BEZ 
DYWIDENDY. 


Donoszą z Wiednia, że austrjackie za- 
kłady Kruppa za rok 1934 dywidendy nie 
wypłacą. Uzyskany zysk służyć będzie do 
wzmcenienia rezerw. 


CZĘŚCIOWA REFORMA PODATKOWA 
W NIEMCZECH. 

Rząd Rzeszy Niemieckiej przystąpił do 
opracowania reformy podatkowej w kierun 
ku uelastycznienia pewnych podatków. 
Częściowo reforma ta została już opraco- 
wana. 

Z dniem 1 kwietnia rb. ma nastąpić re- 
dukcja podaiku domowo-czynszowego o 25 
proc.; z dniem 1 kwietnia 1937 r. podatek 
ten będzie zredukowany o dalsze 25 proc., 
a 1 kwietnia 1940 r. ma ulec redukcji 30% 
tego podatku. Wobec tego, że podatek ten 
został juź dotychczas zmniejszony o 20 
proc. — w 1940 r. będzie on całkowicie znie- 
siony. Jest więc to reforma obliczona ne 
5 iat. 

Zniesione mają być też „kary za zwłokę“ 
za zaległości w tym podatku przed 1-ym 
stycznia 1935 r. 


Jest to uprawnienie do | 


Popularna broszurka 0 rozporzą- 
dzen:ach oddłużeniowych 


Zapowiedzjana w ulotkach i komufpika 
tach Wojewódzkiego Biura do Spraw Fi- 
nansowo-Rolnych, broszurka p. t. „Jak dro- 
bny rolnik może uporządkować swoje dłu- 
gi?* ukaże się w najbliższej przyszłości. 
Broszurka ta w sposób popularny podaje in- 
formacje a ulgach wynikających dla dro- 
bnych rolników z nowych ustaw oddłużeńjo- 
wych i poucza jak wykorzystać mogą swe 
uprawnienia. Cena broszurki przewidywa- 
na jest od 10 do 15 gr. za egzemplarz, oka- 
że się więc dostępna dla każdego. Nabyć ją 
będzie można we wszystkiech starostwach, 
urzędach gminnych i sołectwach. 


Gieldy 


GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 


z dnia 11 bm. 

Żyto 95 ton od 15,30—15,25—15,50 do 15,50; 
Pszenica stand. 15,25—-15,75; Jęczmień bro- 
warowy 21,25—21,75; jednolity 18,75—19,25; 
zbiorowy 18—18,50; Owies 14,50—15; Mąka 
żytnia gat. IA 0—55 proc. 23.25—24; IB 0—65 
proc. 21,75—23; I 55—70 17—17,75; razowa 
0—95 proc. 17,75—18; poślednia pon. 70 proc. 
Mąka pszenna gat. TA 0—20 proc. 29—31; IB 
0—45 proc. 27,25--28,25; IC 0—55 proc. 26,25 — 
27,25; ID 0—60 proc. 24,25—25,25; IIA 20—55 
proc. 22,25—%23,75; HD 45—65 proce. 20,75— 
21,25; IIF 55—05 proc. 16,25—16,75; IIIA. 65 
—70 proc. 14,25—15,25; IIIB 70—75 proc. 12,50 
-12: razowa 0--95 proc, 17,50—18,25 Otręby 
żytnie wymiał stand. 10—10,75; pszenne ial 
kie 10—10,50; średnie 10,25—10,75; grube 19,75 
11,25; Otręby jęczmienne 11—12; Rzepak 
zimowy bez worka 40—42; Rzepik zimowy 
bez worka 38—39; Mak niebieski 36—39; Gor 
czyca 38—42; Siemię Iniane 42—44; Peluszka 
29—31; Wyka 28-—30; Seradela 11,50—13,50; 
Groch polny 28—32; Wiktorja 37—43; Foige 
ra 28—33; Tymotka 55—65; Łubin niebieski 
9,25-—10; Lubin żółty 10,50—11,50; Rajgras 
angielski 90—110; Koniczyna: żółta, odłusz 
czona 72—-80; biała 85—115; czerwona suro- 
wa 110—130; czerwona czyszczona 135-—155; 
szwedzka 200—240; Płatki ziemniaczane 11— 
11,50: Makuch lniany 17,50—18; rzepakowy 
13-—13,50; słonecznikowy 17,50—19; kokóso- 
wy 15—16; Wytłoki suszone 8—9; Słoma ży: 
tnia luzem 3,25—3,75; prasowana 3,50—4; Sia 
no nadnoteckie luzem 8—9; Śrut soja 20,50— 
21. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA : 
z dnia 11 bm. 


Bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne. 


GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 12 bm. 

Pszenica 128 funt. kons. 10,20—10,40; Żyto 
120 funt, eksp. 9,75; Żyto 120 funt. kons. 9,75; 
Jęczmień I jakości eksp. 12,50—13; Jęczmień 
redni według próby 11,85—12,40; Jęczmień 
114-115 funt. eksp. 11,70; Jęczmień 110-111 
funt. eksp. 11,30; Jęczmień 105-108 funt. eksp 
9,75; Owies eksp. 8,10—9,80; Groch Wiktorja 
23—25,50; Otręby żytnie 6,25—6,40; Otręby 
pszenne 6,80; Peluszka 14,50—16,15; Gorczy- 
ca żółla 24—26; Mak niebieski 22—24,50. No- 


towania powyższe rozumieją się w gulde-. 


nach gdańskich za 100 kilo. Tendencja słaba. 
DOWÓZ DO GDAŃSKA 
z dnia 12 bm. aa 2? 

W dniu wczorajszym  dowięziono do 
Gdańska: pszenicy 45 ton; żyta 1443 ton; je- 
czmienia 1261 ton; owsa 150 ton; zboża stra- 
czkowego 120 ton; otręb i makuchów 15 ton; 
nasion 35 ton. 

GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA 
z dnia 12 bm. 

Złoty 57,80—07.92; Dolar 3,07—3.09; Marka 
niemiecka 116'/—118%, 

Za dewizy płacono: 

Warszawa 57.79—57.91; Berlin 122.80— 
123.04; Nowy Jork 3.0740—3.0800; Londyn 
15.00—15.04; Notowania powyższe rozumieją 
się w guldenach gdańskich. Tendencja spo- 
kojna. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 11 bm. 
Papiery wartościowe 


z dnia 10 bm. 

3 proc. pożyczka budowlana 47; 5 proc. po- 
| życzka konwersyjna 68,25—68, z 
| proc. pożyczka dolarowa 78,75—78,50; 4 próc. 
pożyczka premj. dol. 54,25; 7 proc. pożyczka 
stabiliz. 72,75—72,88; 72,68 drobne 73; 8 prvo: 
listy zastatyne ziemskie dol. 50,30—50,88; 4 
proc. listy zastawne ziemskie 48; 4 i pół 
proc. listy zastawne ziemskie 54,75—55,13; 5 
proc. listy zastawne m. Warszawy stare 
70,88—62,13-—61,53—62; drobne 62,38; 5 proc. 
listy zastawne Lublina 33 r. 44,50—44,25; 5 
proc. listy zastawne Łodzi 33 r. 54; Tenden 
cja dla pożyczek niejednolita; dla listów 
przeważnie mocniejsza. 


Dewizży 

Belgja 128.58, 123.89, 128.27; Berlin 212.60, 
213.60, 211.60; Gdańsk 172.81, 173.24, 17238; 
Hołandja 357,90, 358.80, 357.00; Londyn 25,94, 
26.07. 25.81; Nowy Jork telegr. 5.31*/s, 5.848, 
5283/s; Paryż 34.93, 35.02, 34.84; Praga 22,13, 
22.18, 22.08; Szwajcarja 171,47, 171.90, 171.04; 
Włochy 45,07, 45.19, 44.95; Hiszpanja 72.45, 
72.81, 72.09. Tendencja przeważnie słabsza. 


Akcje 
Bank Polski 98—98,25; Warsz. T. Fabr. 
Cukru bez kuponu za 1933-34; Lilpop 9,65 — 
9,70; Starachowice 13; Tendencja mocniej- 
SZĄ, 
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Cokolwiek dałoby się powiedzieć w 
obrónię koniecznej nieraz pracy zarob- 
kowej kobiet zamężnych, czego głównym 
i bodaj jedynym powodem jest dążenie 
do powiększęnia budżetu domowego — 
fakt pozostanie faktem, że taka praca, 
zmuszająca do zaniedbywania obowiąz- 
ków macierzyńskich i gospodarskich, fa- 
talnie odbija się na stosunkach społecz- 
no-obyczajowych. Niema już dziś wąt- 
pliwości co do tego, a odpowiednia sta- 
tystyka aż nadto dobrze oświetla to waż- 
ne zagadnienie. 

We Francji około 40% mężatek pra- 
cuje poza domem. 700.000 domów pozba- 
wionych jest ich opieki. W Niemczech 
na 12 miljonów mężatek pracuje poza 
domem 30 proc. w Stanach Zjednoczo- 
nych jest 2 miljony kobiet pracujących 
zarobkowo. 

Jak się okaząło z przeprowadzonych 
ankiet do pracy pozadomowej zmuszają 
kobiety złe warunki bytu, niski budżet 
domowy. Ale nietylko to. 

Dziewczęta od wczesnych lat zarob- 
kujące i pomagające przez to rodzicom, 
odsuwają się od zajęć gospodarskich, za- 
tracają do nich zamiłowanie i później, 
po wyjściu zamąż wolą zarabiać, a dom 
zostawić na łasce służby. 

Ten stan rzeczy we wszystkich pań- 
stwach prowadzi do zmniejszenia się 
przyrostu ludności. Kobiety pracujące 
nie cheg mieć dzieci, które stają się dla 
matek zbyt uciążliwe. Matka, pracująca 
poza domem, nie może należycie dziecka 
wychowywać. 

W Saksonji na 1271 kobiet pracują- 
cych w pewnej grupie przemysłu, jest 
526 mężatek, 102 wdowy i 60 rozwódek, 
które razem mają 309 dzieci. W Belgji 
na 1436 zatrudnionych w różnych przeds 
siębiorstwach 19 proc. niema dzieci, 64 
proc. jedno lub dwoje, 13 proc. powyżej 
trojga, 4 proc. powyżej sześciorga. 

Stwierdzono także, iż w wielu wypad- 
kach kobiety nie uchylały się od posia- 
dania dzieci, jednakowoż śmiertelność 
niemowląt. spowodowana nadmierną 
pracą matek, źle oddziaływująca na or- 
ganizm kobiecy jest przyczyną tego zni- 
komego przyrostu. 
` ` Tyle przykładów ze statystyki zagra- 
nicznej. 

A jak się ta sprawa przedstawia u 
nas? 

*Ścisłej statystyki nie mamy pod rę- 
ką. Nie chodzi też o ścisłe dane. Idźmy 
do fabryk, gdzie przeważnie pracują ko- 
biety, łub do biur, w których kobiety stą- 
nowią, jeśli nie większość, to połowę 
personelu. 

Rzadko która z tych pracownic do- 
brze wygląda. Na twarzach maluje się 
zazwyczaj ogromne przemęczenie. Za- 
robki nie pozwalają na odpowiednie od- 
żywianie się, bo nie są one duże. Syste- 
my nerwowe także zazwyczaj nie są w 
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Ostątnie modele sukien wieczorowych odz 


naczają się miękką, płynną linją, dyskretnie | 


podkreślającą piękno kształtów. 


Uroda i 


śleć o macierzyństwie i o obowiązkach z 
niem związanych? Dlatego też i u nas 
przyrost ludności stoi mniej więcej na 
tym samym prawie poziomie, co i zagra- 
nicą, no i oczywiście głównie w sferach 
robotniczych i rzemieślniczych. 

Ten sam objaw odzwyczajania się 


porządku. Gdzież taka kobieta może my- | 


może wyjść zamąż, 
nie pracować. 


zdrowie 


dziewcząt od spraw domowych spotyka- 
my tak dobrze u nas, 
Nasze dziewczęta poto się uczą, aby sa- 
modzielnie potem pracować. 


jak i zagranicą. 


Rzadko kiedy która ma nadzieję, że 
mieć dom, dzieci i 


J. P. 


Miasto Londyn dla naimłodszych swych obywateli 


Na przedmieściu Londynu Friern Barnet wprowadzono specjalne udogodnienie dla 
matek, wożących swe pociechy w wózkach na spacer. Mianowicie na skrzyżowaniach 
ulic część prostopadłych krawężników trotuarów zastąpiono płytami kamiennemi, two- 


rzącemi łagodne pochylenie, przez które wózki dziecinne przejeżdżają bez 


żadnych 


wstrząsów. 


Precz z mężczyznami! 
Kobieta - burmistrz usuwa z pracy 
wszystkich urzędników mężczyzn 

W stanie Georgja w miasteczku Oak Park 
sprawuje rządy burmistrza kobieta, panna 
Anny Jonston, gorąca krzewicielka równou- 
prawnienia kobiet. 

W ostatnich dniach wystąpiła p. Jonston 
z wnioskiem wymówienia pracy wszystkim 
urzędnikom-mężczyznom, z których pracy 
nie jest pani burmistrz zadowolona. W wy- 
padku, gdyby wnioskowi i żądaniom panny 
Jonśston stało się zadość, miasteczko Oak 
Park byłoby jedynem, w którem władza spa 
czywałaby wyłącznie w rękach kobiet. (Bie- 
dne miasto Oak Park! — dopisek zecera). 


Znane w Londynie stowarzyszenie ko- 
bięce „Calla-Club* zamierza wypuścić na ea 
łą Anglję i podległe kolonje dziennik kobie- 
cy, w którym traktowanoby jedynie i wyłą- 
cznie sprawy kobiece. Współpracownik. tego 
pisma mają być również same kobiety. 

Najważniejszym szczegółem wydawnic- 
twa jest fakt, że dziennik stanowić ma wła- 
sność spółdzielni. Spółdzielnia ta, ma się 
skłądać z miljona samych tylko członkiń, 
a kapitał wydawniczy wynosić będzie mil- 
jon funtów szterlingów (25 miljónów zło- 
tych). Każda kobieta ma wnieść 1 funt szter- 
ling. 


Spróbujcie! 


Sznury do ciężkich obrazów możemy do- 
skonale umocnić przez zanurzenie ich w go- 
rącym oleju Inianym. 7 

+ 
* 

Rękawiczki zamszowe najlepiej prać w 
łetniej wodzie zwykłem kuchennem mydłem 
Do wody dolać trzeba kilka kropel czystej 
oliwy. T3 

* i * 

Pluszowe meble odświeża się doskonale 
przez oczyszczenie ich wodą, do której dole- 
wa się trochę octu. Na trzy szklanki wody 
bierze się jedną szklankę octy. 

* 


Świeże plamy po herbacie daje się dosko- 
nale wywabić kilku kroplami żółtka jajka. 
Żółtko zaprać należy później ciepłą wodą. 


Niema nic brzydszego nąd rękę źle utrzy- 
maną, czerwoną, o grubym, chropawym na- 
skórku, o paznogciach połamanych, źle pie- 
lęgnowanych. Wygląd takiej ręki jest wyso- 
ce nieestetyczny i nic tu nie pomoże naj- 
piękniejszy nawet jej kształt. Od kobiety 
tylko zależy, aby jej ręka była biała i de- 
likatna, co przy pewnych staraniach nawet 
przy ciężkiej pracy uzyskać można. 

Oczywiście, jeżeli rączki nie pracują wca- 
le, to ładny ich wygląd o skórze gładkiej, 
miłej w dotknięciu, łatwy jest do osiągnię- 
cia bez zbytęcznych starań. Przy pracy je- 
dnakże, zwłaszcza przy gospodarstwie domo 
wem, ręce się niszczą, skóra grubieje i pęka. 
Należałoby zatem przy pracy takiej o ile 
możności ręce ochraniać, nakładając gumo- 
we rękawiczki. Raz na długi przeciąg cza- 
su uczyniony wydatek i króciutka chwila 
mitręgi stracona na zakładanie przed pracą 
na ręce rękawiczek, opłaci się sowicie, o- 
szczędzając kobiecie tej drobnej a dotkliwej 
przykrości, doznanej w chwili, w której po- 
dając komuś rękę, zauważa, że ten ktoś do- 
strzegł zaniedbanie jej ręki. 

Po skończeniu pracy domowej, nawet gdy 
wykonywało się ją w rękawiczkach, należy 
ręce umyć starannie ciepłą wodą, do któ- 
rej dodaje się nieco boraksu. Poza tem pla- 
my powstałe od soków owocowych możną u- 
sunąć, pocierając je plasterkiem cytryny, 
ślady powstałe od obierania jarzyn wymyć 
mydłem pumeksowem, następnie w wilgot- 
ną jeszcze skórę wetrzeć nieco dobrej gli- 
'ceryny. 

Rękę odmrożoną trudno jest wyleczyć, 
jak wogóle każdą odmrożelinę (idealnem 
lekarstwem jest tu słońce, ręce odmrożone 
należy przez całe lato poddawać cierpliwie 
działaniu promieni słonecznych — skutek 
pewien). Poza tem, aby nie dopuścić do ro- 
pienia miejsc odmrożonych, należy stoso- 
wać kąpiele przemienne. Robi się to w spo- 
sób następujący: do miednicy z gorącą wo- 
dą wrzucić garść gorczycy i w wodzie tej 
moczyć ręce przez kilka minut, następnie, 
rozgrzane, włożyć na moment do przygoto- 
wanej obok miednicy z wodą zimną, a na- 


| stępnie znów do wody gorącej, powtarzając 


czynność tę parokrotnie. 
Takie kąpiele rąk czynić należy codzien- 
rie. Skutek okaże się dopiero po dłuższym 


ukrosie czasu 1—2 miesiącach; polega on 
na pobudzeniu czynności naczyń krwionoś- 
rych — odmrożelina poczyna znikać. 

Ręce pocące się równie są nieestetyczne, 
jak ręce źle utrzymane. Należy je nacie- 
rać spirytusem, do którego dodaje się pa- 
rę kropel formaliny i pudrować talkiem. Po- 
za tem trzeba się poradzić lekarza - specja- 
listy, gdyż nadmierna potliwość występuje 
zazwyczaj w parze z niedomaganiem orga- 
nizmu. è : 


Do pielęgnacji p.znogci musimy posiadać 
następujące przybory: nożyczki krótkie, za- 
krzywione do obcinania paznogci, - drugie, 
delikatne, do obcinania skórki, pilniczek, ło- 
patkę kościaną, papier do spiłowywania bo- 
ków paznogci (zastępuje kamyk pumekso- 
wy) oraz lakier. 

Manicure zacząć należy, umywszy ręce 
wpierw starannie szczoteczkę i mydłem. Ob- 
ciąwszy paznogcie zakrzywionemi nożycz- 
kami, nadajemy im kształt migdała, spiło- 
wując zręcznie pilniczkiem. Paznogcie nie 
powinny być ani zbyt spiczaste, bo wtedy 
są nieładne i łatwo się łamią, ani też zbyt 
długie, by nie przypominały rąk derwiszów 
— przeszkadzają w pracy, poza tem są nie- 
estetyczne. 


Wymoczywszy następnie palce w wodzie 
ciepłej, w której rozpuszczono nieco sody, 
a to w celu łatwiejszego usunięcia skórki, 
szpecącej tak bardzo najładniejszy nawet 
paznokietek, zesuwaąmy  kościaną łopatką 
skórkę, ostrożnie wycinając ją zakrzywio- 
nemi nożyczkami. Zabieg ten powinien być 
wykonany umiejętnie, bez uszkodzenia na- 
skórka, bowiem wówczas tworzą się na na- 
skórku pod paznogciem bolesne zdarcia. 


Przy obcinaniu skórki dochodzi niekiedy i * 


do zakrwawień — laseczka ałunu, przyłożo- 
na do małeńkiej ranki zatamuje płynącą 
krew, działając równocześnie dezynfekują- 


co. Nieprzyjemnej tej, bo trochę bolesnej „o- 


peracji* można wogóle uniknąć, jeżeli co- 
dziennie przy rannem myciu o tem pamię- 
tać będziemy, by ssuwać skórkę wdół ręcz- 
nikiem, ujętym w dwa palce; nie będzie 
wówczas odrastała, skończy się kłopot z jej 
usuwaniem. 


Na koniec przystępujemy do „poprawie- 
nia“ paznogci (wskutek moczenia palców w 
wodzie, wszelkie niedokładności, niedopa- 
trzone przy poprzedniem obcinaniu i piło- 
waniu ukażą się wyraźnie), co uczyniwszy, 
należy już tylko paznogciom nadać kolor 
lakierem. . Ijol. 


Takie kapelusze nosić będziemy na wiosnę 


Tegoroczne modele kapeluszy wiosennych mają kształty bardzo kokieteryjne. Powyżej 
reprodukujemy trzy pierwsze modele, typowe dla nadchodzącego sezonu. A więc: pier- 


wszy od lewej kapelusik w stylu Biedermejer, w środku model, 


nazwany „biretem 


adwokackim”, i wreszcie z prawej zgrabny kapelusik z żółtej słomki, obficie przybra- 
ny jedwabną wstążką, 
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Ja ziemiach $omotza 


Przepołowione zwłoki chłopca na |Zw. 


torze kolejowym pod Inowrocławiem 


Przejechała go wysłana 


W tych dniach wydarzy? się pod Inowro- 
cławiem wypadek mrożący krew w żyłach. 

9-letni chłopczyk Jerzy Chmirowski, ja- 
dac z ojcem, koleją w kierunku Inowrocła- 
wia, oparł się o drzwi wagonu, które — jak 
się okazało — nie były należycie zamknięte. 

Nagle otworzyły się i nieszczęśliwy chło 
piec wypadł z wagonu na tor. 

Ojciec, na widok wypadku pociągnął za 
hamulec bezpieczeństwa, jednak tragicznym 
zbiegiem okoliczności hamulec nie działał. 

Dopiero po przybyciu pociągu do Inowro 
cławia zrozpaczony ojciec zawiadomić mógł 
władze kolejowe o wypadku. 

Niezwłocznie wysłano na poszukiwanie 
chłopca specjalną lokomotywę, ta. jednak po 
pewnym czasie wróciła, a wydelegowani fun 
kcjonarjusze kolejowi oświadczyli, że ze 
względu na panujące ciemności nigdzie na 
torze ofiary wypadku nie zauważyli. 

Wówczas wzdłuż toru udała się ekspedy- 
cja piesza, Gdy zbliżono się do miejsca, gdzie 
chłopiec wypadł z wagonu, z przerażeniem 
spostrzeżono na torze sąsiednim leżące cia- 
lo chłopca, przepołowione przez koła. 

Po tym to właśnie sąsiednim torze prze 
szła lokomotywa, wysłana na poszukiwanie 
dziecka i ona to kołami swemi przepołowiła 
cialo nieszczęśliwego. 


ED BE OAK ZRZEC ADAC 


Zjazd instruktorów Towarzystw 


Rolniczych powiatowych z całego | 


Pomorza 
W dniach 13, 14 i 15 lutego br. Pomor- 
skie Towarzystwo Rolnicze zwołuje do Toru- 
nia Zjązd instruktorów "Towarzystw Rolni- 
czych Powiatowych, poświęcony zagadnie- 
niom organizacyjnym i gospodarczym. 
Wobec tego w wyżej wymienionych 
dniach instruktorzy powiatowi nie będą u- 
rzędowali w biurach Tow. Roln. Pow. 


Zuchwałe włamanie do banku 
w Bydgoszczy 


Onegdajszej nocy niewyśledzeni do- 
tychczas sprawcy włamali się w Bydgo- 
szczy do realności nr. 3 przy ul. Herma- 
na Frankego, gdzie mieści się Bank To- 
warzystwa Kredytowego. Włamywacze 
dostali się do Banku przez przylegający 
kantor sklepu mleczarskiego. Sprawcy 
skradli jedynie ze sklepu mleczarskiego 
wyroby mleczarskie wartości około 70 
zł, natomiast kasy w Banku rozbić się 
im nie udało, gdyż najprawdopodobniej 
zostali spłośzeni. 

Włamywacze ` „pracować* musieli 
przy Banku dłuższy czas, gdyż aby do- 
stać siędo wnętrza trzeba było wpierw 
uporać się za pomocą wybicia wyłomu 
w murze ze ścianą, odgradzającą biuro 
bankowe od sklepu mleczarskiego. 


Napad na adwokata Weisego 
||| w Gdańsku 

W tych dniach wieczorem napadnię- 
ty został po opuszczeniu biura swego 
przy ul. Krebsmarkt znany adwokat 
Weise. Napastnik uderzył W. w gło- 
wę, ządając mu cztery centymetry dłu- 
gą ranę. Przy upadku na ziemię adwo- 
kat Weise złamał sobie palec lewej ręki. 

Przyczyna napadu nie jest na razie 
ustalona, gdyż sprawca nie został jesz- 
cze ujęty. 

Czy zachodzi napad ze zemsty osobi- 
stej lub też z przyczyn politycznych, 
wykażą dochodzenia, jakie niewątpliwie 
wszczęły władze policyjne. 

Adwokat Weise jest bowiem przy- 
wódcą nacjonalistów niemieckich i nie- 
jednokrotnie bronił przed sądem prze- 
ciwników obozu narodowo-socjalistycz- 
nego. 


Mecz hokejowy w Chełmży 


Na ślizgawce przy przystani Ch. T. W. ro- 
zegrany został w niedzielę o godz. 14 mecz 
hokejowy między Ch. T. W. (Chełmżyńskie 
Towarzystwo Wioślarskie) a miejscowym H. 


K. S. (Harcerski Klub Sportowy). Mecz za- | 


kończył się wynikiem 4:3 na korzyść HKS. 

Licznie zebrana publiczność z wielką sym 
patją odnosiła się do harcerskiej drużyny i 
żywo oklaskiwałą każdy jej sukces. Z po- 
śród graczy harcerskich szczególnie wyróż- 
niał się p. Pytlewicz, który swoją techniką 
i szybką orjentacją budził podziw wśród pu- 
bliczności. 


na ratunek lokomotywa 


Obecnie zachodzi tragiczne pytanie, czy 
chłopiec padając głową na tor sąsiedni po- 
niósł śmierć na miejscu, a lokomotywa prze- 
cięła zimne już zwłoki, czy też — co wydaje 
się prawdopodobniejsze — dzieciak przy u- 
padłu jedynie stracił przytomność i żywego 
jeszcze przepołowiły koła parowozu ratow- 
niczego. 

Rozwikłaniem tej ponurej zagadki zaję 
ły się władze kolejowe, które zarządziły sek 
cją zwłok ofiary. 


Wszystkie narody przygotowują spo- 
łeczeństwo do obrony powietrznej na 
wypadek wojny. Pierwszym etapem 
przysposobienia społeczeństwa dla obro- 
ny powietrznej jest szybownictwo. — 
Zdając sobie z tego sprawę Zarząd Gro- 
dzki Związku Strzeleckiego w Bydgo- 
szczy, jako jeden z pierwszych w kraju, 
już od przeszło dwóch lat czyni wysiłki 
| w tym kierunku. 
Obecnie, z inicjatywy 


prezesa ob. 


Pożar dworca kolejowego w L 


Poczekalnia i całe pierwsze piętro budynku pastwą płomieni 


Lidzbark-Przedmieście w pow. dział- 
dowskim wybuchł pożar w budynku 
dworca głównego. Płomienie objęły 
szybko poczekalnię dworcową, miesz- 
czącą się na parterze oraz całe pierwsze 
piętro budynku wraz ze strychem. Mi- 
mo akcji ratowniczej ta część dworca 


o+ 


spłonęła doszczętnie. Spaliła się rów- 
nież garderoba naczelnika stacji p. Ma- 
jjewskiego wartości około tysiąca zło- 
tych. Ogółem straty przekraczają kwotę 
10 tys. złotych. 

Jak stwierdzono, pożar 
wskutek wadliwości komina, 


powstał 


Nadużycia w gdyńskiem Tow. Budowli Osiedli 


Jakeśmy już donosili w części na- 
szego nakładu w wyniku dochodzeń, 
przeprowadzonych przez organa kontrol- 
ne Komisarjatu Rządu w Gdyni, eksper- 
| tyzy, dokonanej przez przysięgłych rze- 
| czoznawców buchalterów, oraz kontroli 
| Komisji Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 

nych z udziałem delegatów Urzędu Wo- 


| 
| 
| 
| 
Dn. 9 bm. o godz. 5 rano na stacji 
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Prokurator zajął sie sprawą 


jewódzkiego Pomorskiego 
po zakomunikowaniu rezultatów po- 
wyższych badań Radzie Nadzorczej T. 
B. O. Sp. Ake., Komisarz Rządu w Gdyni 
w dniu 8 bm skierował sprawę ujaw- 
nionych w Spółce nadużyć do proku- 
ratora. 


w Toruniu, 


Nowe aresztowanie w Inowrodławiu 


w związku z nadużyciami w Urzędzie Skarbowym 


W związku z nadużyciami ujawnio- 
nemi w swoim czasie w Kasie Urzędu 
Skarbowego w Inowrocławiu, a popeł- 
nionemi przez b. prac. kontr. Józefę 
Orczykównę, dowiadujemy się, 
sza kontrola ksiąg kasowych przepro- 
wadzona przez delegata Izby Skarbowej 
w Poznaniu wykazała współudział w 
tych nadużyciach sekretarza rachunko- 


+ 


że dal- | 


‘wego, Marji Sobańskiej, która osadzona 
została onegdaj w areszcie Śledczym. 
Orczykówna, jak wiadomo, aresztowa- 
na została jeszcze przed kilku tygod- 
niami. 

Dochodzenia w tej sprawie prowa- 
dzone są przez władze sądowe i skar- 
bowe. 


— 


Śmierć dziecka podczas zabawy 


W Solcu Kujawskim zdarzył się one- 
gdaj niezwykły wypadek. W pokoju o- 
bywatela miejscowego ‘Teodora Podol- 
skiego zabawiały się dzieci, przyczem 
w czasie chwilowej nieobecności rodzi- 
ców — matka poleciła 7-letniemu Anto- 
siowi zaopiekować się jednorocznym bra 
ciszkiem, Teodorem. 

Ponieważ malec płakał — nierozważ- 


ny opiekun dał dziecku kostkę drewnia- 
ną używaną do zabawy, sam zaś bawił 
się w dalszym ciągu z braćmi. Pozba- 
wiony opieki malec w pewnej chwili nie- 
szczęsną kostkę połknął, w wyniku czę- 
go przed przybyciem lekarza zmarł. Le- 
karz stwierdził śmierć przez 'udusze- 
nie. 
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Grać na 


należy w kolekturze 


MIECH FORTUNY” 


l koda Bea ran Ponana 
Bydgoszcz, ui. Pomorska 1 
Toruń, ulica Zeglarska 31 


gdyż tam pada štale najwięcej wygranych 


CENA /. LOSU TYLKO 10 ZŁOTYCH 


Pamiętajmy, że los z „UśmiechuFortunyć 
to gwarancja osiągnięcia większej wygranej 


Bez dwóch zdań! 
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Strzelecki w Bydgoszczy propa- 
gatorem szybownictwa w Polsce 
Każdy może zostać iotnikiem 


kpt. Kality uruchamia Okręgowy Klub 
szybowcowy Zw. Strzeleckiego w Byd- 
goszczy  dziesięciodniowy teoretyczny 
kurs pilotażu. 

Dzięki opiece i pomocy p. płk. Fili- 
powicza impreza stworzenia stałej szkò- 
ły szybowcowej w Bydgoszczy, jako 
przygotowania przyszłej kądry elemen- 
tu obywatelskiego do lotnictwa wojen- 
nego rokuje jaknajświetniejsze nadzie- 
je. Szkoła ta kształcić ma przyszłych 

| lotników teoretycznie i praktycznie aż 

do stopnia kat. C, pilota szybowcowego. 
Do członków wszystkich  organizącyj 
zwracamy się z apelem: zapisujcie się 
jaknajliczniej na członków Klubu szy- 
bowcowego. Pierwszy kurs szybowcowy 
rozpoczyna się w dniu 15. b. m. i trwać 
będzie do 26-go b. m. 

Szczególnie wskazanym jest udział 
młodzieży przedpoborowej. W kursie 
mogą równięż brać udział kobiety. 

Sekretarjat w świetlicy strzeleckiej 
przy ul. Marszałka Focha 39. czynny co- 
dziennie od 19—21. 

Zgłoszenia na pierwszy kurs przyj- 
muje się do dnia 14. b. m. włącznie. 
WSZSYTKO DT OOOO ZETA ETZ ZI IOCZOŻ, 


D-ca 0. K VIII Gen. Thommee na 
odprawie Federacji 


W sobotę ub. tygodnia odbyła się w 
sali Hotelu Centralnego w Gdyni odpra- 
wa prezesów wszystkich związków b. 
wojskowych zrzeszonych w Federacji, 
jak również organizaącyj PW. działają- 
cych na terenie Gdyni. 

Na konferencję tę przybył, bawiący 
służbowo w naszem mieście dowódca 
OK. VIII gen. Wiktor Thommee, który 
zaznajomił się z dotychczasową działal- 
nością tych organizacyj, udzielając ze 
swej strony wskazówek i rad, co do 
dalszych ich prac. Prezes miejscowej Fe- 
deracji p. Dyrektor Berger wygłosił 
przy tej okazji wyczerpujące sprawozda- 
nie ze stanu liczebnego, placówek, kre- 
śląc również dorobek ich na niwie spo- 
łecznej i przysposobienia wojskowego. 

Bliższe zetknięcie się p. Generała z 
kierownikami -poszczególnych . zwią- 
zków b. wojskowych, spotkało się ze 
szczerem zadowoleniem wszystkich ze- 
branych i niewątpliwie będzie dalszem 
zaciśnięciem istniejącej współpracy mię- 
dzy wojskiem, a żołnierzem rezerwy. 


Tragiczny wypadek podczas 
saneczkowania w Trzeciewnicy 

W Trzeciewnicy pod Nakłem w po- 
wiecie wyrzyskim zdarzył się przed- 
wczoraj podczas saneczkowania krew w 
żyłach mrożący wypadek. Podczas zjeż- 
dżania z dość dużej pochyłości — w pew- 
nej chwili rozpędzone saneczki naje- 
chały na ślizgającego się 3-letniego chło- 
pca, który został zabity na miejscu. 

Jak stwierdzono nieszczęśliwy . do- 
znał zerwania płuo wskutek silnego u- 
derzenia w piersi. 


Tydzień książki O. M. P. 
w Bydgoszczy 

Organizacja Młodzieży Pracującej w Byd- 
goszczy — posiadając już własną świetlicę 
(przy ul. Długiej 15 m 2), zakłada obecnie 
własną bibljoteczkę. Bibljoteka OMP posia- 
dać będzie dwa działy zasadnicze: beletry- 
styczny i techniczny, na który składać się 
będą wszelkie podręczniki i publikacje o 

charakterze technicznym. gs 
Pragnąc, by bibljoteczka uruchomiona 
była jaknajwcześniej — Ognisko I OMP w 
Bydgoszczy zwraca się za naszem pośredni- 
ctwem do miejscowego obywatelstwa, pro- 
sząc o zasilenie zbiorów książkami, często 
w domu niepotrzebnemi. Dary prosimy kie- 
rować do świetlicy OMP przy ul. Długiej 
| nr. 15 m 2, względnie do Administracji na- 
szego pisma. 
% 


k 
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Z okazji tej Kierownictwo OMP raz je- 
szcze dziękuje wszystkim tym, którzy przy- 
czynili się do założenia świetlicy i uczest- 
niczyli w jej poświęceniu. Specjalne wyrazy 
podzięki składa OMP łaskawej Ofiarodaw- 
czyni, która życzy sobie pozostać bezimien- 
ną za wspaniały i hojny dar w postaci ra- 
djoodbiornika. : 


Polacy na morze! 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
W DNIU 12 LUTEGO. 

Naogół chmurno z przejaśnieniami, miej- 
seami opady śnieżne. Reno gdzieniegdzie 
mgły. Na wschodzie i w górach mróz sil- 
niejszy zwłaszcza nocą. Poza tem umiarko- 
wany. Umiarkowane lub słabe wiatry z 
kierunków zachodnich. 

NOCNY DYŻUR APTEK. 

Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu Ap- 
teka „Pod Orłem“ Rynek Starom; na Bydgo 
skiem Przedmieściu — Apteka św. Anny. 
ul. Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana). 

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ. 

— Dziś o godz. 20 — „Zwyciężyłem kry- 
zys“. i 
— Jutro o godz. 20 — „Moralność pani 


Dulskiej“. 
REPERTUAR KIN. 
MARS: „Moskiewskie noce“. 
ŚWIATOWID: „Pan bez mieszkania“. 
LIRA: „Audjencja w Ischlu*. 
ARJA: „Królowa Krystyna". 
CORSO: „Biały Ptak* i „Parada Rezerwi- 


stów“. 

ZEBRANIA. 

— Dziś o godz. 16 w sali posiedzeń Sta- 
rostwa Powiatowego przy placu Teatralnym 
posiedzenie Komitetu LOPP. ' 

= Dziś o godz. 17 w sali Konfraterni Ar- 
tystów w Ratuszu — zebranie komitetu pań 
przed „Karnawałem Artystów“. 

-— Dziś o godz. 19 w sali przy ul. Ła- 
ziennej 24 — walne zebranie Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Fizycznej Kobiet. 

— Dziś o godz, 19 w Dworze Artusa — 
walne zebranie Związku Właścicieli Nieru- 
chomości w Toruniu. 

— Dziś o godz. 19.30 w Dworze Artusa 
— walne zebranie Toruńskiego Klubu Wioś- 


larskiego. 
ZABAWY. 


— Dziś o godz. 20 w hotelu „Polonja“ 
przy placu Teatralnym — wieczorek tane- 
czny z bridgem Stowarzyszenia Polsko- 
Francuskiego. 


Jnformator 
dla przyjezdnych 
w Sorumius 


Polecamy restauracje i Kawiarnie 


Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownietwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 

bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo- 
„rem dancing towarzyski. Ceny przy- 
stępne. 

Restauracja „Do Gracjana" ulica Szczytna 
róg Szerokiej tel. 1996. Poleca zdrowe do- 
mowe śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność — flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo- 
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob- 
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą- 
dzony lokal. 


Pomorzanka, Cukiernia — Kawiarnia — Rę- 
stauracja, Szeroka, tel. 1975, poleca po ce- 
nach przystępnych śniadania, obiady, ko- 
lacje. Na karnawał wynajmuje towarzy- 
stwom dla urządzania wieczorków lub za- 
baw salę na I piętrze i orkiestrę — bez- 
płatnie. 

„Alhambra”, ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 
Wykwintna restavrucja, kawiarnia, dan: 
cing, kabaret artystyczny. Początek kon- 
certu od godz. 8 wiesz Początek występów 
artyst. od gcdz. 9 wiecz W każdą niedzielę 
i święta od gedz 5—7 popoł. dancingi to- 
warzyskie. Ceny przystine. 

Restauracja — Kabaret nod „Orłem“, Toruń, 
ul. Mostowa nr. 17, tel. 20,46 poleca pier- 
wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu potrawy na specialne zamówie- 
nia. Amerykański Coctail-bar. Codziennie 
dancing towarzyski z występami artysty- 
cznemi. W niedziele i święta popołudniu 
ŁK clok Rendez vaas elity towerzy- 
skiej. 

śniadalnia i Restauracja Marjan Kopliński, 
Szeroka 25, tel. 1360, najsyńmnpatyczniej- 
szy lokal w śródmieściu. Smaczne obfite 
śniadania, obiady i kolacie. Specjalność: 
flaki, nogi i peklówka z grochem. Pielę- 

* gnowane napoje, ceny umiarkowane, ù- 
przejma obsługa. Dla przyjezdnych przy- 
jemny i dogodny pobvt. 

Chcesz zdrowo, smacznie, 
zjeść, idź do Restauracji przy „Hotelu 
Polonja“, Plac Teatrainy 5. Vis a vis Dy- 
rekcji Kolejowej, tel. 19,98. Kuchnia war- 
szawska. Codziennie koncert i dancing. 

Nailepsza okazja Kupna: 

B. Hozakowski, ul Mostowa 28, tel. 1174 — 
Najlepsza i najtańsza: Herbata — Na- 
siona — Cebulki kwiatowe. ' 

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re- 


tanio i obficie 
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WTOREK, DNIA 12 LUTEGO 1935 R. 


Kalendarzyk rzyrm-.Kat. 
Wtorek: 7 zał. Serwit. — Środa: Grzegorza II pap. 


welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
ty Kredytu Kupieckiego. 

Browar Okocim, reprszent. A. Freining, To 
ruń, Podmurna 58, tel 1334 poleca swo: 
je piwa: marcowe, świętojuńskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady. 

Jajstarszy i pierwczy Polski Zakład Op- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Op 
tyk i bandażysta Obok poczty. Staro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta- 
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska. 

Losy Loterji Państwowej nabywa każdy w 
najstarszej : największej kolekturze Po- 
morza Pawła Billerta, Toruń, Szeroka 26 
i Nowomiejski Rynek, gdyż w tej kole- 
kturze, która istnieje od roku 1919, stale 
najwięcej wygranych pada. 


— Śp. Witolda ze Swinarskich Urbańska, 
zmarła dnia 9 lutego, była jedną z założy- 
cielek Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo w Toruniu i długolet- 
nią sekretarką zarządu. Komitet Między- 
parafjalny prosi wobec tego panie, czynne 
w organizacji o liczny udział w pogrzebie 
Zmarłej, który się odbędzie we wtorek, 12 
bm. o godz. 10 w kościoła św. Jakóha. 


~ Ze Stowarzyszenia Polsko-Francuskie- 
go. Ruchliwe Stowarzyszenie Polsko-Fran- 
cuskie w Toruniu ujawnia ostatnio żywą 
działalność, powiększając stale liczbę swo- 
ich członków. Wyrazem tego jest zapowie- 
dziana na dzień 12 bm. w salach „Polonji* 
zabawa towarzyska połączona z bridżem, 
na którą wstęp dla zaproszonych gości i 
członków jest bezpłatny. 


W następny wtorek tj. dnia 19 bm. w 
czasie żębrania konwersacyjno-dyskusyjne- 
go, które odbywa się każdego tygodnia p. 
Adamska wygłosi interesujący referat pt. 
zydzi francaise du XVII et du XVIII 
siècle“. 


— Ofiary na powodzian. Na konto Miej- 
skiego Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi 
w KKO m. Torunia upora dalsze ofiary: 
„Dzień Pomorski“ 10 zł; p. notarjusz Stani- 
sław Sobolewski 32,98; p. Jolanta Przywie- 
czerska 3 zł; Firma Jan Lipiński 20 zł; p. 
dr. Idalja Rogowska 5 zł; firma „Polmin* 
Państw. Ol. M. oddz. w Toruniu 40,50; firma 
larrey 31,50; firma Żelazopol 5 zł; p. Wac- 
ław Maćkowiak 20 zł; Kom. Pow. Zw. Strzel. 
w Tucholi 32,10; Kom. Pow. Zw. Strzel. w Sta 
rogardzie 80,45; notarjusz Józef Nalazek 100; 
razem 380.53 zł, poprzednio wpłacono zł. 
30.639,82 razem: 31.020,35 zł. W składnicy Ko- 
mitetu przy ul. Chełmińskiej nr. 16 firma 
„Ziemianka Polską“, Sp. z o. o. złożyła 18 kg 
pierza. 


wodzi. w Toruniu. 


W wypełnionej po brzegi sali teatru | 
odbył się wczoraj „Wieczór Morza Pol- 
skiego“, urządzony staraniem oddziału 
toruńskiego Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
Szkoły Podchorążych Marynarki Wo- 
jennej, hufców harcerskich i Kol. Przy- 
sposobienia Wojsk. 

Wieczór zagaił dłuższem przemówie- 
niem prezes oddziału toruńskiego Ligi 
p. notarjusz Zakrzewski, poświęcając je 
omówieniu 15-letniego dorobku Polski 
na morzu. Mówca zakończył przemó- 
wienie wzniesieniem okrzyku na cześć | 
Rzplitej, który zgromadzona tłumnie 
publiczność podchwyciła z entuzjaz- 
mem, wysłuchując stojąc na baczność | 
odegranego następnie przez orkiestrę 
K. P. W. Hymnu Narodowego. 

Dalszym punktem programu było 
odśpiewanie pod dyrekcją prof. Wie- 
czorka przez połączone chóry „Dzwon“ | 
i K. P. W. Hymnu Pomorskiego kompo- 
zycji prof. Zyg. Moczyńskiego. Kilka 
pieśni ludowych pięknie zaśpiewała p. 
dyrektorowa Haske. 


— Turniej eliminacyjny o bridżowe mi- 
strzostwo Polski. Dnia 16 i 17 lutego rb. 
odbędzie się w lokalu Kasyna Obywatelskie- 
go w Toruniu turniej eliminacyjny do za- 
wodów o bridżowe mistrzostwo Polski w 
Warszawie, zorganizowany według między- 
narodowego regulaminu mistrzostw bridżo- 
wych. Zgłoszenia tak członków jak i nie- 
członków pojedyńczo lub o ile możności pa- 
rami przyjmuje się do dnia 14 lutego rb. pi- 
semnie na adres: Kasyno Obywatelskie, To- 
ruń, Mostowa 7 — zgłoszenia ustne i tele- 
foniczne (nr. 1550) tamże od godziny 18—19. 
Udział pań mile widziany i pożądany. Zry- 
czałtowana opłata kartowego i światła wy 
nosi zł. 5 od osoby i należy ją uiścić przy 
zgłoszeniu się. Dwie najlepsze pary otrzy- 
mają naerody. 

— Balik dziecięcy bibułkowo-kostjuamowy 
urządza Rodzina Wojskowa w Toruniu w 
niedzielę 17 lutego w Oficerskiem Kasynie 
Garnizonowem ul. Żeglarska, od godz. 16 do 
19. W programie szereg atrakcyj jak: koty 
ljon w barwnych czapeczkach, w oświetle- 
niu reflektorów, domek szczęścia, oraz kon- 
kurs z nagrodami dla chłopczyka i dziew- 
czynki za najszczęśliwszy nr. biletu wstępu. 
Opłata za wejście 25 gr. od wszystkich. Na 
zabawę zaprasza się dzieci rodzin wojsko- 
wych i cywilnych. Tani bufet dziecięcy na 
miejscu. 

— Policjant melduje, że wczoraj zgłoszo- 
no w areszcie 7 wypadków drobnych kra- 
dzieży, z których 3 wykryto oraz spisano 6 
doniesień za przekroczenie przepisów poli- 
cyjno - administracyjnych. W areszcie po- 
licyjnym osadzono 1 osobę za żebraninę, 1 
osobę za uchyalanie się od odbycia kary wię 
zienia, 1 osobę w celu ustalenia jej tożsa- 
mości, 1 osobę za usiłowaną kradzież i 1 
osobę za nadużycie alkoholu. 

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. We wto- 
rek wieczorem powtórzenie, cieszącej się po- 
wodzeniem wesołej komedji Pawła. Vulpiu- 
sa „Zwyciężyłem kryzys“, w premjerowej 
obsadzie zespołu artystów z pp.: Kopijow- 
ską, Pytlasińską, Cybulskim, Czesławskim, 
Heleńskim, Ilcewiczem, Kalinowskim, Kwas 
kowskim, Szyndlerem i Tatarkiewiczem. 

— Pożegnalne występy Wandy Siemasz- 
kowej. Dwa ostatnie pożegnalne gościnne 
występy Wandy Siemaszkowej odbędą się 
w dniu jutrzejszym w środę, w komedji Ge 
brjeli Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej“, 
oraz w czwartek, w dramacie Henryka Ibse- 
na „Upiory“. Po tych przedstawieniach u- 
twory te zupełnie zejdą z repertuaru teatru. 

Celem uprzystępnienia  jaknajszerszym 
sferom publiczności podziwiania wielkiej 
artystki w jej popisowych kreacjach, poże- 
gnalne przedstawienia z udziałem Wandy 
Siemaszkowej dane będą po cenach znacz- 
nie zniżonych (od gr. 50 do zł 2.10). 

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO. 

Dnia 9 i 10 lutego zgłoszono: 

Związki małżeńskie: kowal Michał Weg- 
ner z Heleną Grubecką i biuralista Alojzy 
Nogalski z Ireną Garstecką. 

Urodzenia: kolejarz Józef Liss (syna), 
rzeżnik Kazimierz Królikowski (córkę), plu- 
tonowy Franciszek Ellert (córkę), nauczyciel 
Jan Świtajski (córkę) i robotnik Leon Łu- 
kaszewski (2 córki — bliźniaczki). Ponadto 
zgłoszono urodzenia 3 nieślubnych chłop- 
ców, w tem dwóch bliźniaków. 

Zgony: Henryk Nowiński lat 2, Lidja Boj 


A czuk, lat 9, Teresa Czajkowska 1 rok, Her- 
Miejski Komitet Pomocy Ofiarom Powo- | 


man Heininger, lat 74, Stanisława Fran- 
kowska, lat 23 i Antoni Ossowski, lat 48. 


y 4 „Wieczoru Morza w teatrze 


O celach i zadaniach Ligi M. i K. mó- 
wił zkolei p. dr. Zdzisław Szymoński. 
Ze swadą wypowiedziany odczyt pu- 
bliczność przyjęła gorącym aplauzem. 
Pierwszą część wieczoru zakończył o0- 
brazek sceniczny p. t. „Barkarola* Ma- 
rjana Gawalewicza, wykonany przez ze- 
spół dramatyczny K. P. W. 

Występ połączonych chórów „Dzwon“ 
i K. P. W., które odśpiewały pieśń prof. 
Wieczorka „Od morza jesteśmy, od mo- 
rza“, rozpoczął drugą część akademiji. 
Dwa obrazki w wykonaniu zespołów 
harcerskich „Prządki podczas zapust“, 
i obrazek portowy ze śpiewem „My 
chcemy czynów“, były dalszym punk- 
tem programu, który zakończyła scena 
z życia okrętowego „Przed spuszczeniem 


| bandery“, ilustrowana utworami mu- 


zycznemi, w wykonaniu podchorążych 
Szkoły Marynarki Wojennej. Pomysło- 
wy obrazek, pełen sentymentalnych na- 
strojów, a nie pozbawiony i wesołych 
momentów, stał się prawdziwem ukoro- 
nowaniem tej nader udatnej akadęmji. 


Stan sanitarny Torunia 
tematem konferencji w Wojewô<zčwie 


Dnia 11 bm. odbyła się w Urzędzie 
Wojewódzkim konferencja zwołana 
przez Pana Wojewodę Pomorskiego w 
sprawach dotyczących podniesienia sta- 
nu sanitarnego miasta, spraw zdrowot- 
nych oraz opieki higjeniczno-sanitarnej 
w szkołach toruńskich. 


W konferencji przewodniczył p. Wo- 
jewoda Pomorski, wzięli udział naczel- 
nik Wojewódzkiego Wydziału Pracy, | 
Opieki i Zdrowia, p. Starosta Grodzki, 
p. Prezydent miasta Torunia oraz leka- 
rze powiatowy i miejski. 


` 


Po szczegółowem omówieniu zagad- 

nień postanowiono przystąpić do: 

1) systematycznego podniesienia sta- 
nu sanitarnego do poziomu odpo- 
wiadającego miastu stołecznemu 
dzielnicy Pomorskiej; 

2) uruchomienia w Toruniu Ośrod- 
ka Zdrowia; - 

3) zwiększenia i unormowania higje- 
ny szkolnej. | 

Wykonanie planu zakreślonego jest 

postawione na pierwszym planie dzia- 
łalności władz państw i miejskich. 


KINO „LIRA“ 


ul. Strumykowa 3. 


Znów najwspanialsza premjera karnawałowa! 
nejpiękniejszego i najweselszego arcyfilmu 
austrjackiego w języku niemieckim 


Audjencja w Ischlu 


«ekordowa obsada aktorska, jakiej dawno 
nie miał żaden film 
Marta Egert, Szöke Szakali, 
Paul Hórbiger, Fritz Kampers. 
Muzyka i. piosenki największego mistrza 
tonów Jana Strausa. 


;, Początek o godz. 5, 7 i 9-tej W niedz. o 8. 5,71 9-tej. 


Migawki toruńskie 
Górą strzelcy 


Pomimo paktu o nieagresji, Niemcy do- 
stali w skórę. W niedzielę to było, na lo- 
dzie w Toruniu. Zuchy strzelcy! -GCzołem, 
Obywatele! Tylko tak dalej. > 

I mnie skusiło na mecz Polska — Niem- 
cy. Co robić, sport — to duch czasu, sygnał 
czasu. Dzisiaj modne jest kopanie. Kopie się 
pod bliźnim dołki, kopie się... książkę itd. 
Piłka nożna, hokej, boks, — oto bożyszcza 
demokracji. Książka jest dzisiaj demobilem, 
na którą młodzież spogląda już nie z pogar- 
dą, ale co gorsza, z politowaniem. Który z 
młodzieńców tak się entuzjazmuje nauką, 
jaki meczem sportowym? Obserwowałem to 
wczoraj na boisku. Taki smyk, z tabliczką 
mnożenia jeszcze na wojennej stopie, a już 
zna wszystkie rekordy, wyliczy wszystkich 
hiegaczy długo i krótkodystansowych, po- 
trafi scharakteryzować klasę gry każdego 
lepszego zespołu. 

— Pairz, patrz, widzisz go, == rzecze 
dwunastoletni — albo najwyżej trzynasto- 
letni pędrak do swego współtowarzysza, — 
Stogowski w bramce, no to już klasa, będą 
górą nasi. 

— Ale ten Mniemiec tyż zagania fajno, 
no nie? — rzecze drugi, ocierając dziurawą 
rękawicą zmarzły sopel pod czerwonym od 
mrozù nosem. 

— Ułe.. — niema, jak nasi, patrz, patrz, 
wejrzyj no ino, jakie tempo. 

— 0 widzisz, Osmański spuchł, będzie 
gorzej! — martwi się pesymista. 

— Nie gadaj głupotków, un im strzeli 
bramkę,'ja ci mówię. 

I strzelił bramkę. Zawyła entuzjastycz- 
nym basem starszyzna sportsmanów, a nad 
tem najdłużej unosi się dyszkant dzieciarni: 

— Uuuu.. wejgol brawo! Stogowski pil- 
ny. Te nie daj się. Weź, weź go, od le- 
wego! 

Mecz rozegrany. Strzelcy wygrali. Mam 
wrażenie, że tym razem i endecy życzyli 
im zwycięstwa. (es). 


Do „Karnawału Artystów" wielkie 
przygotowania w Konfraterni 


Komitet 40 pań który objął funkcje mini- 
sterstwa wyżywienia i napojenia rzeszy 'tań- 
czących, odbywa narady i działa w perma- 
nencji. Z prowincji gdzie po folwarkach 
wszelkie bestjarja i wiwarja zostały w pień 
wycięte (wszystko na pasztety) transporty 
do bufetu już napływają. Wszelakie fructa 
południowe w niezwykłej obfitości już są w 
drodze. „Karnawał Artystów“ zaszczyci gość 
z Południa. Don Alcador, de Censores, de 
Cabalos, donna Inez de Mendoza, właściciel- 
ka olbrzymich gajów pomarańczowych Va- 
lencji przybywa własnoręcznie, aby kiero- 
wać rozdziałem owoców z tegorocznego zbio- 
ru. Sensacja I klasy. 

Wobec tego, że strój balowy wyklueżony 
— donna Inez ukaże się w stroju narodo- 
wym hiszpańskim. Reszta wiadomości 
w krótce. 


W. Siemaszkowa jutro w Radio 


Jutro w środę, 13 lutego Rozgłośnia Po- 
morska nada feljeton p. Wandy Siemaszko- 
wej pod tyt. „Moje wspomnienia i wraże- 
nia z Pomorza“. Pani Wanda Siemaszkowa 
była artystką Teatru Toruńskiego wkrótce 
po objęciu Pomorze przez Polskę, a ostatńio, 
jak wiadomo, bawiła na gościnnych wystę- 
pach w Teatrze Ziemi Pomorskiej, kreując 
główną rolę w „Upiorach* Ibsena i „Morał- 
ności pani Dulskiej". 


KINO ŚWIATOWID 


Telefon 2108. "er 
DZIŚ PREMJERA! 


Czołowej komedji wiedeńskiej w języku 
niemieckim p. t. ts. 


Pan bez mieszkania 
Leo Slezak.— Hilda v. Stoz — H. Thiming 


Doborowy nadprogram. y 
Sala teatru dobrze ogrzana 


Numery telefonów „Dnia 
Pomorskiego: 


TELEFONY REDAKCJI 

10-91 ogólny (czynny w dzień i w nocy). 
10-92 sekretarz redakcji. 
10-93 naczelny redaktor. i 

TELEFONY ADMINISTRACJI 
10-94 administracja pisma. 
10-95 kierownik administracji. 
17-48 filja administracji. 


PE s 


WTOREK, DNIA 1% LUTĘGO 1985 R. 


Magistrat nie da rady! 


| Pomorski Związek Tow. Ogrodniczych | _ Magistrat nie c 


obradował w ubiegłą niedzielę w Toruniu 


i Dnia 10 bm. w sali „Tivoli“ w Toru- 
niu odbyło się doroczne walne zebranie 
Pomorskiego Związku Towarzystw O- 


| grodniczych. Obrady zagaił i przewod- 
? niczył prezes Związku p. dyr. Dykier. 


Protokół poprzedniego walnego zebra- 
nia, który odczytał sekretarz organiza- 
cji p. Szydłowski, został przez obecnych 
zatwierdzony. 


| Zkolei poszczególni członkowie za- 
f rządu przedstawili sprawozdania ze 


swej działalności w roku ub. Ze spra- 
- wozdań tych wynika, że wszelkie poczy- 
nania Związku i jego poszczególnych 
m komórek były zawsze celowe i pożytecz- 
4 ne. Przedewszystkiem organizacja moc- 
A niej się skonsolidowała. Udało się u- 
i trwalić egzystencję kilku towarzystw, 
członków Związku, którym groziła cal- 
kowita likwidacja. 
83 Obecnie Związek zrzesza 5 najwięk- 
r = szych na Pomorzu towarzystw ogrodni- 
czych, liczących razem około 150 człon- 
ków. Poza tem władze Związku są w 
kontakcie z kilku nowopowstałemi to- 
warzystwami ogrodniczemi, które zgło- 
siły gotowość przyłączenia się do orga- 
nizacji. Sprawa ich ostatecznego przy- 
stąpienia do Związku jest kwestją naj- 
bliższych tygodni. 
Zarząd Związku pozostawał stale w 
ścisłym kontakcie z władzami państwo- 
wemi, Pomorską Izbą Rolniczą i z 
S wszystkiemi organizacjami rolniczemi, 
z któremi dużo współpracował. Inter- 
[a wencje Związku u władz państwowych 
w sprawach  zawodowo-ogrodniczych 
były dla organizacji zawsze pomyślne. 
Dotyczyły one po większej części spraw 
| podatkowych oraz ubezpieczenia pra- 
! cowników ogrodniczych. 
gł Zarząd pracował również dużo nad 
ży zorganizowaniem zbytu produktów o- 
$ grodniczych. Konferowano w tej spra- 
wie kilka razy z Komisarjatem Rządu 
w Gdyni, gdyż właśnie w tem mieście 
zarząd ma zamiar stworzyć hurtownię, 
któraby skupowała warzywa. 
Opracowane zostały również zasa:ly 
kwalifikowania szkółek drzew owoco- 
e” wych. oraz zasady kwalifikowania go- 
spodarstw ogrodniczych, w których bę- 


dą miały prawo kształcenia się ucznio- 
4 wie. Ostatnio podjął Związek akcję 
7 ustalenia średnich norm dochodowości 
Sa we wszystkich działach wytwórczości 
y ogrodniczej, powołując do współpracy 
| cztery komisje. Prace komisyj zostały 
cy już ukończone, obecnie zarząd uzgadnia 


elaboraty poszczególnych komisyj. 


j zarządu wybrano: na prezesa p. dyrek- 


Dochody Związku w roku 1934 wyra- | | 


wynosiły 514 zł 56 gr. W kasie pozosta- 
ło zatem 136 zł 14 gr. 

Działalność władz Związku zyskała 
uznanie członków organizacji. Na wnio- 
w sek komisji rewizyjnej udzielono zarzą- 
dowi absolutorjum. 

h Następnie uchwalono nowy statut 
|. Związku oraz przyjęto regulamin kwa- 
w lifikowania gospodarstw ogrodniczych. 
s W dalszym ciągu obrad dokonano 
zi wyboru nowych władz organizacji. Do 


| 


tra Dykiera z Torunia (powtórnie), na 
wiceprezesa p. Zielezińskiego z Kończe- 
wic, na sekretarza p. Lewandowskiego 
z Torunia, na skarbnika p. Szydłow- 
skiego z Torunia. Ponadto do zarządu 
weszli pp. Celmer z Torunia, Bosiacki 


z Bydgoszczy i Joeck z Kończewic. Ko- 
misję rewizyjną będą tworzyli pp. Za- 


wacki z Torunia, Kłosiński z Torunia i 
Murawski z Bydgoszczy. Ich zastępca- 
mi zostali pp. Koźlikowski z Torunia i 
Szadkowski z Chełmży. Na delegatów 
na walny zjazd Związku Polskich Zrze- 
szeń Ogrodniczych w Warszawie wy- 
brano pp. dyr. Dykiera i Lewandow- 
skiego. 

Na zakończenie obrad uchwalono 
budżet w wysokości 800 zł po stronie do- 
piati rozchodów. 


Ludność Torunia i tak wzrasta 


Pofaimo, że wydawaćby się mogło 
napoózór, sądząc tak sobie z zewnętrz- 
nych porządków w mieście, z jego wa- 
runków higjenicznych i sanitarnych i 
t. p, iż Zarząd Miasta czyni wszystko, 
aby ludziom życie obrzydzić, by omijali 
ten gród Kopernikowy zdaleka, — nic 
zrobić się nie da. Liczba ludności stale, 
z miesiąca na miesiąc wzrasta. 

Nadto jest pewien rodzaj najbardziej 
lekkomyślnych, którzy, nie bacząc na 
skutki i przyszłe kłopoty, wciąż przyby- 
wają. Są to tak zwane, zresztą słusznie, 
noworodki. Ale trudno, już tak jest, 
gdzie drwa rąbią — tam wiory lecą. 

Oto w dniu 31 grudnia ub. r. Toruń 
posiadał 61.154 mieszkańców. W ciągu 
stycznia r. b. przybyło ogółem 533 no- 


wych obywateli, w tem 100 przez uro- 


Dług myśleli, aż wymyślili - głupstwo 


(s) Do dziś Toruń, stolica wojewódz- 
ka, nie posiada dworca autobusowego, 
gdy ją je: Bydgoszcz i Grudziądz, 
mają nawet pomniejsze miasta. U nas 
inaczej. 


Już swego czasu, na łamach naszego 
pisma poruszaliśmy tę sprawę, tę jedną 
z bolączek wielkiego. a zarazem wielce 
zaniedbanego Torunia. Dziś problem 
budowy dworca autobusowego naświe- 
tlić wypada od innej strony, od strony 
projektów. Owszem, w grubych aktach 
dobrych chęci naszych ojców (czy nie 
ojczymów?) miasta spoczywa projekt 
budowy dworca. 


A jakże! I to gdzie? W którem miej- 
scu? Poprostu nie do uwierzenia! Za- 
rząd Miejski, jak nas informują, nosi się 
z zamiarem pobudowania, czy też udzie- 
lenia koncesji na budowę dworca auto- 
busowego tuż przy dworcu miejskim. 
Trudno o fatalniejszy wybór! Bo jakie- 
miż względami kierują się projektodaw- 
cy? Czyż troską o wygodę pasażerów? 
Wcale nie. Wierzyć chcemy, że pomysł 
taki wylągł się z bezmyślności. Prze- 
dewszystkiem w okolicy dworca miej- 
skiego jest za ciasno. Postój tramwajo- 
wy, postój auto-dorożek, no i ruch przed- 
dworcowy na małej przestrzeni placu 
przeddworcowego. Gdzież miejsce na 


++ 


dworzec? Autobusy przecież to nieje- 
dnokrotnie potężne, obszerne wozy; ta- 
kim „Sauerem', jak powiadają fachow- 
cy, na tym placu nie wykręci, a przy o- 
żywionym ruchu kolejowym, gdy pasa- 
żerowie spieszą do pociągu, czy z pocią- 
gu, o wypadek nie trudno. Czynniki 
kompetentne powiadają, że chodzi o wy- 
godę pasażera, żeby z jednego dworca 
mógł się odrazu przenieść do drugiego. 
Głupstwo. Albo ktoś jedzie pociągiem i 
autobusu nie potrzebuje, albo odwrot- 
nie. Korzystający z obu komunikacji, 
z przesiadania — to wyjątki. 

Czyżby nie było w Toruniu innego 
miejsca, odpowiedniego na dworzec au- 
tobusowy? 


Jest i to nie jedno, choćby w okolicy 
mostu Marszałka Piłsudskiego. kuj 
to kwestja do przemyślenia i EAA 
wienia. 
go dworca, miejskiego. 


Sprawa budowy w Toruniu dworca 
autobusowego, to sprawa wygody miesz- | 
kańców miasta, a jeśli ten wzgląd tak 
małą odgrywa w projektach miejskicn 
rolę, to przeważyć powinna sprawa 
choćby prestiżowa wielkiego Torunia. 
I dlatego do problemu tego jeszcze nie 
raz powrócimy. 


Jubileusz „Rodziny Wojskowej” w Toruniu 


W bieżącym miesiącu koło toruńskie | skiem Kasynie Garnizonowem 
żają się cyfrą 650 zł 70 gr, rozchody zaś | „Rodziny Wojskowej* obchodzi 10-lecie 


swego istnienia. W związku z tem od- 
była się ostatnio w Toruniu okoliczno- 
ściowa uroczystość. 


W kościele garnizonowym ks. dzie- 
kan Siukowski odprawił uroczyste na- 
bożeństwo, w  którem wzięli udział 
przedstawiciele władz cywilnych i woj- 
skowych oraz szeregu miejscowych or- 
ganizacyj. 


Oficer- 


Po mszy św. odbyła się w 


ko Opieka Społeczna w Chełmży 


Miasto Chełmża, jak o tem powszechnie 
| wiadomo, znajduje się w wyjątkowo trudnej 
| sytuacji gospodarczej. Przeważająca część 
(28 jego mieszkańców stanowią bezrobotni, któ- 
ROT Z rzy poza krótkim czasem trwania tak zwa- 
8 nej kampanji w cukrowni nie mają i nie 
'noga mieć pracy stałej poza doraźną i də- 
s rywczą. 

"ATW Na 10.000 mieszkańców jest tu około 2000 
A zarejestrowanych bezrobotnych, a więc z 
b z rodzinami około 6—7000 osób, skazanych 


AR na niedostatek materjalny. Z natury więe 
Ad rzeczy miasto musi mieć silniej rozbudowa- 
Ba uy dział Opieki Społecznej. 

: Na pierwszym miejscu wymienić należy 
U kuchnię dla ubogich miejskich, prowadzo- 


NA. ; = Mmą przez opiekę społeczną Zarządu Miejskie- 
„Sk go. Kieruje nią siostra Teresa. Ciepłych o- 
i po -=  piadów wydaje się codziennie dla około 500 

2 osób, najbiedniejszych. Funduszów na ten 
SA "cel dostarcza w przeważającej mierze Za- 


+4 rząd Miejski, reszta to ofiary dobroczynne 
+08 tak obywatelstwa miejscowego jak i zie- 


Sa imian okolicznych, którzy je składają prze- 
kox" ważnie w naturaljach. 
GZ O najbiedniejszej dziatwie też niezaponn- 


niano. W obudwu szkołach powszechnych, 
dla chłopców i dziewcząt prowadzona jest 
t codzienna akcja dożywiania. Najpoważniej- 
9a sze dary na te cele płyną przedewszystkiem 
s od. p. dyrektora Cukrowni Makowieckiego, 
e "ed Zarządu Cukrowni i od Zarządu Miej- 
n skiego, mianowicie po 2000 zł z każdego 
źródła. Ten zasadniczy fundusz nozwala 


NZ ONW 


dGożywiać w'szkole chłopców dziennie około 
350 uczniów, a w szkole dziewcząt około 
300. Godna podziwu jest przytem wzorową 
organizacja panująca w czasie przygotowa- 


uroczy- 
sta akademja, na której byli obecni p. 
Wojewoda Pomorski Stefan Kirtiklis 
z małżonką, dowódca O. K. VIII. p. gen. 
Thommée z małżonką, komendant Čen- 
trum Wyszkolenia Artyleryjskiego p. 
gen. Prich, komendant garnizonu to- 
ruńskiego p. gen. Maxymowicz-Raczyń- 
ski, starosta powiatowy i grodzki p. 
Skórewicz, komendant miasta p. ppułk. 
Matzenauer, dowódcy wszystkich for- 
macyj wojskowych garnizonu toruń- 
skiego, przedstawiciele korpusu oficer- 
skiego i podoficerskiego, delegaci i de-' 
legatki wielu organizacyj i instytucyj 
społecznych oraz członkinie Rodziny 
Wojskowej. 


Przybyłych na uroczystość gości po-. 
witała w imieniu zarządu koła toruń- 
| skieg Rodziny Wojskowej p. ppułk. He- 


nia i spożywania posiłku. Ma się pełne we. | lena Klementowska, która jednocześnie 


świadczenie, że nic z zapasów nie ginie, że 
nic nie idzie na marne. 


W szkole chłopców zajmuje się sprawą 
techniczną dożywiania komitet rodzicielski, 
dusźą którego jest prezes Cukrowni, dobrze 
znany działacz społeczny kupiec p. Krygier. 
Nawiasem trzeba też zaznaczyć, że wspom- 
niany komitet rodzicielski czyni bardzo du- 
żo dobr ego dla szkoły i uczniów. Zamożniej- 
si człónkowie zobowiązali się do miesięcz- 
rych dowolnych składek, za które zakupio- 
no 389 podręczników dla takich uczni któ- 
rych rodzice nie byli w stanie ponieść tego 
wydatku. Staraniem Komitetu ze składek 
urządzono Gwiazdkę, obdarzając każde dzie- 
cko darami praktycznemi i łakociami. To 
co ze składek pozostało idzie na fundusz 
dożywiania. 


W szkole dziewcząt, gdzie nie ma Komi- 
tetu Rodzicielskiego, zajmuje się dożywia- 
niem komitet nauczycielski z p. kierowni- 
kiem Skańskim na czele. I tu organizacja 
nie pozostawia nic do życzenia, choć jest 
ujęta w cokolwiek inne formy. Dzieci otrzy= 
mują nietylko dostatecznie, lecz zdrowo i 
różnorodne pożywienie w dni niepostne 
zawsze z mięsem. 


przedstawiła obecnym zadania Rodziny 
Wojskowej oraz zarys historyczny 10- 
letniej działalności koła toruńskiego tej 
organizacji. 


Na program drugiej części akademji 
złożyły się występy deklamacyjno-mu- 
zyczne. 
przy akompanjamencie p. inż. Jadwigi 
Jarosławskiej odśpiewała szereg pieśni 
oraz arję z opery „Zygmunt August 
Joteyki, a p. kpt. dr. Bogusławski oraz 
artystka Teatru Ziemi Pomorskiej p. 
Wanda ńvierzowska zarecytowali sze- 
reg okolicznościowych wierszy. 


Na zakończenie uroczystości odczy- 
tano telegramy gratulacyjne, które pla- 
cówce toruńskiej Rodziny Wojskowej 
nadesłali inspektor armji p. gen. Nor- 
wid-Neugebauer,  wiceprzewodnicząca 
koła toruńskiego R. W. p. pułk. Dzwon- 
kowska i poszczególne koła Rodziny 
Wojskowej z terenu O. K. VIIL 


Ale nigdy w okolicy kolejowe- | 


Pani dr. Z. Drexler-Pasławska | 


| 
« | »rzez oddział narciarski Sokoła, stanowiący 


dzenie, a 483 osoby przez osiedlenie się 
w naszem mieście na stałe. W tym sa- 
mym miesiącu ubyło razem 373 osób, 
w tem 52 przez zgon, a 321 osób przez 
wymeldowanie się na stałe. 

„Czysty zysk* ruchu ludnościowego 
m. Torunia w ciągu miesiąca stycznia 
wynosi zatem 160 osób, a tem samen 
stolica Pomorza liczyła w dn. 31 stycz- 
nia br. 61.314 mieszkańców, co w po- 
równaniu do stanu z 31 grudnia ub. r 
wykazuje 0,26 procent przyrostu. 

Urodzeń zgłoszono -w ubiegłym mic- 
siącu ogółem 141, w tem 100 u osób sta- 
le zamieszkałych w Toruniu, 
przebywających w naszem mieście 
przejściowo. Ciekawe, że na ogólną ilość 
141 urodzin, przybyło na świat 71 chłop- 
ców i 70 dziewcząt, a więc prawie rów- 
na liczba. 

Również interesującym jest fakt, że 
na 141 urodzeń przybyło na świat 121 
dzieci ślubnych (60 chłopców i 61 dziew- 
cząt) i 20 dzieci (11 chłopców i 9 dziew- 

| | cząt) nieślubnych, a temczasem siódma 
| część urodzeń przypada na dzieci rodzi- 
ców nieślubnych. 

Według wyznania rodziców, przyby- 
ło na świat 68 chłopców rzymsko-kato- 
lików i 3 ewangelików unijnych, a 67 
dziewcząt wyznania rzymsko-katolickie- 

2 wyznania mojżeszowego i 1 bap- 


tystka. 

Z pośród 141 urodzeń zanotowano 3 
urodzenia martwe, w tem 2 chłopców 
i 1 dziewczynka. 

W miesiącu sprawozdawczym zawar- 

to ogółem 28 związków małżeńskich. 
Według stanu cywilnego w 20 wypad- 
kach obie strony były stanu wolnego, a 
w 1 wypadku były rozwiedzione. Po- 
| nadto w 4 wypadkach wdowiec poślubił 
pannę, w 1 wypadku kawaler poślubił 
wdowę, a w 2 wypadkach kawaler oże- 
nił się z ARS pły 


| W tym samym miesiącu zanotowano 
| ogółem 78 zgonów, w tem 52 z pośród 

osób miejscowych, a 26 z pośród osób 
| czasowo przebywających w Toruniu. 


| 

| Śmiertelność wśród mężczyzn jest w 

| Toruniu, podobnie zresztą jak i w całym 
świecie, znacznie większa niż u kobiet. 
W styczniu zmarło w naszem mieście 
44 mężczyzn, a tylko 34 kobiety. Tłu- 
maczy się to zarówno większą wytrzy- 
małością kobiet, jak i znacznie cięższe- 
mi warunkami życiowemi mężczyzn, 
których więcej zajętych jest pracą za- 
robkową i to w trudniejszych warun- 
kach od kobiet. 

Na ogólną liczbę 78 zgonów zmarło 

16 niemowląt do 1 roku życia i 15 star- 
ców, liczących ponad 70 lat. Rzuca się 
tu w oczy stosunkowo znaczna śmier- 
telność wśród niemowląt, gdyż przekra- 
cza ona 20 procent ogólnej liczby zgo- 
nów w Toruniu. 

| 


Przyczyną śmierci było w 11 wypad- 
kach zapalenie płuc, w 8 — choroby ser- 
ca, w 7 — rak, w 5 — gruźlica i w 4 — 
grypa. Ponadto w 43 wypadkach powo- 
dem śmierci były inne choroby, oraz 
starość, nieszczęśliwe wypadki i samo- 
bójstwa. 


Dużą liczbę zgonów na zapalenie 


płuc i grypę należy tłumaczyć fatalne- 


mi warunkami atmosferycznemi w 
styczniu. Trudno natomiast wyjaśnić 
wielką śmiertelność na t. zw. raka. Na 


chorobę tę zmarło 7 osób, t. j. prawie. 


3 procent ogólnej liczby zmarłych w 
styczniu. 


o 


Sukces torunianki na zawodach 
w Zakoranem 
W: Zakopanem odbył się organizowany 
zupełną nowość zjazdowy bieg narciarski 
dla gości. Trasa dla pań wynosiła 1 km, dla 
panów półtora km. Do biegu stanęło 14 pań 
i 18 panów. Zawodnicy, bawiący na wyw- 
czasach w. Zakopanem, reprezentowali nie- 
mal wszystkie największe miasta Polski. 
W biegu pań najlepszy czas i pierwsze 
miejsce zdobyła pani Marja Kozłowska z 
Mielea 2 min. 50 sek., druga Czesława Wojt- 
czakowa z Torunia, W biegu panów pierw- 
sze miejsce zajął p. Andrzej  Progulski 
| (Lwów) 2 min 42 i pół sek. W biegu junio- 
|Tów rekordowy czas uzyskała Jadwiga Bor- 
netówna (Łódź) 1 min. 57 sek. 


aśńlu. 


WTOREK, DNIA 12 LUTEGO 1935 R. 
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a calego kraju 


CZŁONKOWIE SZAJKI HANDLARZY ŻY- 
WYM TOWAREM POD KLUCZEM. 


Policja warszawska aresztowała ostatnio 
niejakiego Lejbę Klajnerera i Ajzyka*Faj- 
genbauma, którzy należeli do rozgałęzionej 
bandy międzynarodowych handlarzy ży- 
wym towarem. 

Władze ustaliły, iż Klajnerer i Fajgen- 
baum są zamieszani w sprawę porwania żo- 
ny tragarza Zalmena Grossmana, któremu 
przed kilku miesiącami uprowadzono żonę i 
wywieziono do domu schadzek do Buenos 
Aires. Grossman złożył wówczas zameldo- 
wanie władzom policyjnym, które przepro- 
wadziły aresztowania wśród właścicieli po- 
tajemnych domów schadzek. 

Członkowie bandy na czele z Fajgen- 
baumen wezwali Grossmana na „dintojrę*, 
na której zaproponowano Grosmanowi wię- 
kszą sumę pieniędzy pod warunkiem, że co- 
fnie w policji obciążające ich zeznania. Gros- 
man, kochając żonę, nie zgodził się na tę 
propozycję, oświadczając, iż może cofnąć 
swe zeznanie dopiero wówczas, gdy żona 
jego powróci z Buenos Aires i znajdzie się 
w Warszawie. 

IB ZIE CT PY Ai dda EA REES ANĄ REOZEN A T A 


Grają na Loterii Państwowej, bo... 


Coraz więcej ludzi w Polsce gra na Lo- 
terji Państwowej, a każdy, kto się nad tem 
zastanawia, przyznaje, że czynią oni słusz- 
nie, Los kosztuje 40 zł, ćwiartka losu 10 zł, 
do wygrania zaś w I-tej klasie jest: jedna 
wygrana 100.000 zł, jedna 50.000 zł, jedna 
20.000 zł, pięć po 10.000 zł, dziesięć po 5.000 
zł, piętnaście po 2.000 zł, i wiele innych — 
razem 13.000 wygranych. 

Należy pamiętać, ża ciągnienie I-szej kla- 
sy rozpoczyna się już 19 lutego i zaopatrzyć 
się w los zawczasu. 


BEZ 
Nowe książki 


'P. Kowalski — Droga do Sukcesu. — Jak 
zwierz obroty j POR zyski? 

Pod takim tytułem wyszła świeżo z dru- 
ku: książka, która wśród wydawnictw pol- 
skich jest nowością. Książką napisana przez 
śląskiego autora w sposób przystępny i ja- 
sny, przeznaczona jest głównie dla kupców, 
handlowców i przemysłowców, ale także ka- 
żdy laik niewątpliwie przeczyta ją z przy- 
jemnością i pożytkiem. Jaka to „Droga do 
Sukcesu", jak zwiększyć obroty i pomno- 
żyć zyski? Autor nie filozofuje i nie udziela 
rad moralizatorskich, a raczej ujmuje rzecz 
praktycznie i daje cały szereg wziętych z 


. zycia przykładów wskazujących, co należy 


Ona by mimo kryzysu móc uczciwie zą- 
robić. „Jeśli pragniesz, by towar twój naby- 
wali wszyscy, daj wszystkim znać o sobie!“ 
— taka jest myśl przewodnia książki. Ale 
co czynić, by WPI do Was po Wasz to- 
war się zwracali? Jak powstały rozmaite 
bogate przedsiębiorstwa zagraniczne, dlacze 
go niektóre przedsiębiorstwa krajowe pro- 
sperują mimo obecnych trudności gospodar- 
czych? Książka na pytania te udziela od- 
powiedzi i wyjaśnia na podstawie przykła- 
dów, jak często dzięki zdumiewająco pro- 
slym sposobem można przedsiębiorstwo za- 
łcżyć, prowadzić i rozwijać. Pożyteczne to 
dzieło, polecić można każdemu fachowcowi 
i niefachowcowi. Zewnętrznie książka, dru- 
kowana w MADA zakładach K, Miarki w 
Mikołowie, przedstawia się gustownie i fs 
patycznie. Cena wynosi zł 4,—, za pobra- 
niem poczt. 4,60. Zamówić można ją w Wy. 
dawnictwie Hermes, Katowice 2, ul. Krako- 
wska 64. | 


M. G. EBERHARDT. 


OFIARA C 


Członkowie bandy grozili Grossmanowi 
zemstą, organizowali na niego kilkakrotne 
napady, wreszcie jednak zostali aresztowa- 
ni. 


POŚWIĘCENIE NAJWIĘKSZEGO W POL- 
SCE GMACHU SZKOLNEGO. 


Odbyło się w Częstochowie uroczyste po- 
święcenie niedawno wykończonej drugiej 
części gmąchu szkoły powszechnej przy ul. 
Narutowicza, największego gmachu szkolne- 
go w całym kraju. Aktu poświęcenia doko- 
nał ks. biskup Kubina. Następnie przema- 
wiał tymczasowy prezydent miasta, który 
scharakteryzował postępy budownictwa 
szkół powszechnych w Częstochowie. Pod- 
kreślił on, że budowa szkoły powszechnej 
rozpoczęta w roku budżetowym 1927-28 ko- 


Programy radjowe 
ŚRODA, 13 LUTEGO. 
Radjostacja Warszawska, 


6,45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,48, 7,05, 7,25 Muzyka z płyt. 6,52 Gimna- 
styka. 7,15 Dziennik poranny. 7,35 Chwilka 
pań domu. 7,40 Zapowiedź programu. 750 
Koncert reklamowy. 11,57 Sygnał czasu z 
Warsz. Obs, Astr. 12,00 Hejnał z Krakowa. 
12,03 Wiadom. meteorol. 12,05 Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 12,10 Koncert zesp. 
salonowego A. Flato. 13,00 Dziennik Bold: 
niowy. 13,05 Koncert wokalny z płyt. 15,30 
Wiadom. o eksporcie polsk. 15,35 Przegląd 
giełdowy, 15,45 Fragment teatralny. 16,00 Re 
portaż muzyczny z Wilna. 16,45 Audycja dla 
dzieci starszych: „Chwilka pytań* w reda- 
KUW Frenkla. 17,00 Koncert z Poznania. 
17,25 „Gospodarstwo domowe w nowoczes- 
nem ujęciu", wygł. p. M. Karczewska. 17,35 

iosenki w wyk. I. Karskiej-Łuczyńskiej. 
Akomp. L. Urstein. 17,50 Poradnik sporto- 
wy. 18,00 Skrzynka poczt. roln., omówi inż. 
W. Tarkowski. 18,10 „Życie kultur. i artyst. 
stolicy*. 18,15 R. Wagner: Fragmenty z 
„Walkiryj”, „Złota Renu“ i „Parsifala* (pły- 
ty). 18,45 „O kooperatyzmie*, wygł. St. Thu- 
Bb 19,00 Muzyka salonowa (płyty), 19.20 

ogadanką aktualna. 19,30 Koncert z Wil- 
na, 19,45 Program na dzień nast. 19,50 Wia- 
domości sport. 20,00 „Bal radjosłuchaczy* 
(transmisja ze Lwowa). 20,45 Dziennik wie- 
og 20,55 „Jak pracujemy w Polsce“, 
21,00 Koncert Chopinowski w wyk. J. Smi- 
dowicza. 21,30 Koncert (Tr. ze Sztutgartu). 
21,40 Recital śpiewaczy E. Bendera. Przy 
fort. prof. L. Urstein. 22,00 Koncert reklamo- 
wy, 22,15 Muzyka taneczna, 23,00 Wiadom. 
meteorol: dla komunik. lotnicze, 23,05— 
23,30 Muzyka taneczna w wyk. ork. Jacka 
Payne'a (płyty). 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA. 


15,40 Sygnał oraz zapowiedź Rożen 
15,45 Koncert z płyt. 16,00—18,10 Transmisiy 
z Warszawy, Wilna i Poznania. 18,10 Re- 
pertuar teatrów, 18,15 Z popularnych oper i 
operetek (płyty). 18,45 Tr. z Warszawy. 19,45 
Progr. na dz. nast. 18,50 Tr. « Warsz. 19,56 
Wiadom. sport. z Pomorza. 20,00—22,00 Tr. 
ze Lwowa, Krakowa i Warszawy. 22,00 Kon- 
cert reklamowy. 22,15 Transmisja z Warsza- 
wy. 23,05 Muz. lekka, 


ZAGRANICA. 


17,05 Wiedeń. Utwory Marji Bach. 17,20 
Koenigswusterhausen, „Rybie głosy”. — słu- 
chowisko. 17,20 Myskwa. (Stalin). Opera. 
17,50 Monachjum. Arje barokowe, 218,30 Mo- 
skwa (WCSPS), Wieczór oper. 18,30 Berlin. 
Sonaty. 19,00 Lipsk, Utwory Pawła Lincke, 
19,10 Budapeszt. Koncert solistów, 19,25 Pra- 


60) 


HIRURGA 


POWIESC SENSACYJNA 


Piotr mógł się domyślić jego zamia- 
rów. może go nawet podejrzewał od 
dłuższego czasu, bo czyż nie prosił, aby 
go doktor nie odstępował ani na chwilę? 
Widocznie chciał go mieć na ocząch. 
Czyż nie upierał się mu towarzyszyć? 
Piotr zostawiony zdradziecko w sali 
operacyjnej, podczas, gdy doktór po- 
szedł robić rewizję w jego pokoju, mógł 
wstać z wózka, zabrać straszny lancet i 
pójść za wrogiem bronić swojej wła- 
sności. Mógł się na niego zaczaić w 
windzie. 


Toby wyjaśniło obecność pustego 
wózka w sali operacyjnej, ale śladów 
palców doktora Harrigana, a nie Piotra, 
na żarówce w windzie ani trochę. Zre- 
sztą nie wierzyłam, aby Piotrowi star- 
czyło sił na ten krwawy czyn, a choćby 
nawet starczyło, to i tak problemat je- 
go zniknięcia pozostawał nierozwiąza- 
ny. 

W tym momencie mój pacjent zaczął 
lamentować gwałtownie, dzwoniąc zę- 
bami, a ja spostrzegłam, że skierowa- 
łam na niego elektryczny wachlarz, pod 
wrażeniem, że to był ogrzewacz. Nie w 
tem nie było nadzwyczajnego, bo te dwa 


| tom nic nie brakuje, 


przyrządy są do siebie podobne, ale nim 
go uspokoiłam, miałam dużo kłopotu. 

Kiedy się wkońcu zaczął skarżyć na 
gorąco, wyszłam na korytarz. Nie by- 
łam mu już potrzebna. Policjant sie- 
dział w dalszym ciągu koło okna. 

— Muszę sprawdzić, czy krata jest 
zaryglowana — rzekłam. Wstał nie- 
chętnie i ustąpił na stroną, patrząc na 
mnie podejrzliwie, Krata była zaryglo- 
wana. Kto ją otworzył ubiegłej nocy i 
w jakim celu? Policja d>tąd tego nie 
wykryła, 

Zajrzałam do Dione, która srała spo- 
kojnie z grubo obandażowanem gar- 
dłem, sprawdziłam, czy innym pacjen- 
przejrzełam dys- 
pozycje na noc i usiadłam znów przy 
biurku. 


Tę noc, drugą po morderstwie, pa- 
miętam wyraźnie z paru względów. Po 
pierwsze dlatego, iż zrozumiałam z opó- 
źnieniem, że rozwiązanie krwawej za- 
gadki zależało od znalezienia Piotra Me- 
lady'ego. Po drugie, że spokój jaki pa- 
nował w skrzydle, przeciągnął się poza 
północ, która zaznacza się zawsze cichą 


a EA 


sztowała ogółem 1.200 tys, zł. Gmach szkoły 
obliczony jest na 2.000 dzieci. 


LAWINA RUNĘŁA DO MORSKIEGO 
OKA. 


W sobotę o godz. 1,30 w południe usły- 
szano nad Morskiem Okiem huk oraz od- 
czuto wstrząs, poczem chmury: pyłu śnieżne- 
go objęły schronisko przy Morskiem Oku. 

Jak się okazało, na Morskie Oko runęła 
potężna lawina. Na Morskiem Oku załamała 
ona powłokę lodową, wpadając masami śnie 
żnemi do wody. ; 

O wielkości lawiny oraz potężnej jej sile 
świadczy, iż warstwa lodu grubości do 60 
cm została załamana na przestrzeni około 
800 m. Lawina porwała i zmiażdżyła wtła- 
czając do wody mostek, który jest przy brze- 
gu i z którego się wsiada do łodzi. 


ga. Muzyka wojskowa. 19,25 Berlin. Audycja 
muzyczna. 19,30 Oslo. Koncert muzyki pol- 


skiej pod dyr. T. Mazurkiewicza. 19,30 Bero. | 


muenster. „Borys Godunow** — opera Mus- 
sorgskiego. 20,00 Sztokholm. Wesoły wie- 
czór. 20,10 Bratisława. Koncert symf 20,45 
Londyn Nat. Koncert symf. 20,45 Berlin. Mu- 
zyka lekka. 20,45 Wiedeń. Audycja zimowa. 
20,45 Monachjum. „Sonny boy*., wesoła aud. 
21,00 Radio Paris. „Kitież* — op. Rimskij- 
Korsakowa, 21,00 Moskwa (WCSPS). Muzy- 
ka tan. 21,00 Medjolan. „La Fiamma“ — 0- 
pera Respighiego. 21,10 Lipsk. Symfonja 
Brucknera. 21,15 Bukareszt. Muzyka salo- 
nowa. 21,45 Luksemburg. Festival Menage- 
ra. 22,10 Budapeszt. Recital fort. 22,20 Ber- 
lin. „R. Wagner .w Paryżu* — aud. muz. 


> A 
Niezwykły upięk 


Z łatwością można abecnie wybie- 
lič, odświeżyć i odmłodzić zwiędłą, Kupiakaisiaiy najbrzydszą nawet twarz. 


starczą skórę. Ludzie nauki utrzymują, 


Egzamin dentystyczny 


Ministerstwo Opieki Społecznej zawiada: 
mia, że egzamin na uprawnionych techni- 
ków dentystycznych przewidziany w $ 4 ust. 
(I) lit. (a) rozporządzenie Ministra Opieki 
Społecznej z dnia 23 października 1934 r. wy- 
danego w porozumieniu z Ministrem Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
(Dz. U. R. P, Nr. 103 poz. U22) odbędzie się 
w gmachu Urzędu Wojewódzkiego w Kra- 
kowie — w dniach 15 marca br. i następ- 
nych. 


Jak u nas można zwalczyć kryzys? 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
| nocnej od chwili objęcia prezydentury przez 
obecnego prezydenta toczą się wielkie deba- 
ty nad uzdrowieniem życia gospodarczego, 
ożywieniem przemysłu i zmniejszeniem bez- 
robocia. Wszystkie teorje i próby spełzły na- 
razie na niczem. U nas sprawa ta daje się 
| łatwiej zrealizować. Nasza Loterja Państwo- 
wa otwiera ku temu szerokie pole możliwo- 
ści. Każdy powinien nabyć los i stanąć śmia- 
ło do walki z kryzysem, a z walki tej zwy- 
cięsko wyjdzie ten, kto los nabędzie w szczę 
| śliwej kolekturze J. WOLANOW, Warszawa, 
Marszałkowska 154. Zamiejscowi mogą na- 
| bywać losy, wpłacając należność do PKO na 
konto 18.814. 


23,30 Sztutgart. Przeboje filmowe. 24,00 Re- 
| gional. Muzyka tan. 24,00 Strasburg. Muzy- 
| ka tan. 


szający wynalazek 
gląd, emanujący z tkanek podskórnych 


tosuj Odżywczy Krem Tokalon 


że odkryli żywotne składniki odmła- | (koloru różowego) co wieczór. Odży« 
dzające skórę. Wciera się je w tkanki | wia en i odmładza skórę podczas snu. 
ruchem kolistym, by zwalczać w ton| Krem zaś Tokalon Odżywczy koloru 


sposób zmarszczki, rozszerzone pory, i t 
wągry i wszelkie wady cery. Te żywot- | Ma on właściwości 


białego (mie tłusty) stosuj co rane, 


wybielające i ścią 


ne składniki otrzymane z młodych zwie- | gające skórę. Odświeża cerę na cały 


rząt, są obecnie zawarte w Kremie e 
Tokalon. Jego właściwości apiększa- Jakby brzydką nie 
jące i wzmacniające skórę nadają ce- 


dzień i tworz” trwały pokład pod puder. 
yle skóra i cera 


ani, będzie Pani zdumiona i zachwy” 


rze zdrowy, kwitnący i wiośniany wy- | cona ponad najgorętsze swe marzenia, 


WRZE TZN ZA E A SEET TZW AERO NOOPA DZA A PTA 


sów, mierzeniem gorączki, nastawia- 
niem wachlarzy, przynoszeniem chło- 
dnych napojów, poprawianiem pościeli 
i masowaniem znużonych pleców. Ale 
pomimo ciszy i spokoju nie miałam po- 
czucia bezpieczeństwa. Policja, czarne 
drzwi windy, mroki schodów, czeluście 
drzwi od pokoi chorych, pusty pokój 
Piotra — wszystko to wisiało nad moją 
świadomością chmurą grozy. Pozorny 
spokój zmąciło tylko raz przebudzenie 
się Dione (właśnie dochodziła trzecia) — 
która zaalarmowała mnie, że ktoś cho- 
dzi po jej pokoju. Kiedy.zapaliłam świa- 
tło, żeby jej pokazać, że niema nikogo, 
odpowiedziała, że nie o to jej chodziło. 

— A o co? — zapytałam zdumiona, 

— O to, że to był gość z tamtego 
świata, Przeszedł przez pokój, ` szele- 
szcząc gazetą. Jestem pewna, że to był 
ojeiec. Czytał gazetę. 

Na to Ellen, która weszła za mną, 
zzieleniałą i uciekła do łazienki, a ja 
rzekłam cierpko: 

— Pani się chyba przyśniło? Takie 
rzeczy się nie dzieją i zresztą, jakby on 
mógł czytać gazetę pociemku? 

— Dlaczego nie? — odrzuciła Dione. 

— Dlatego, że.. — fuknęłam, zbita z 
tropu — że... że... No, niech pani da spo- 
kój. Poprawię pani poduszki i postara 
się pani usnąć. : 


— Umarł — dumala na głos. — Za- 


krzątaniną, związaną z badaniem pul- | czyna mi się zdawać, że umarł i chciał- 


by mi coś powiedzieć. Co mi ojciec chce 
powiedzieć? 

Mówiła zupełnie naturalnym tonem, 
tak jakby w kącie pokoju, za parawa- 
nem, stał żywy gość. Muszę się przy- 
znać, że przeszły mnie ciarki. 

— No, to niech państwo rozmawiają, 
Nie przeszkadzam — rzekłam gniewnie, 
wychodząc. 

W korytarzu pustym i mrocznym, 
spostrzegłam, że serce bije mi gwałto- 
wnie, a ręce mam jak lód. Faktycznie 
gdzie się podział Piotr Melady? 

Niedługo potem znalazłam polecenie 
od doktora Harrigana, nagryzmolone 
pośpiesznie. Banalna treść pisma i jego 
szczególny wygląd kosztowały mnie du- 
żo dręczących rozmyślań. 

Czytałam wykres stanu zdrowia Pio- 
tra, znajdując w nim nowe potwierdze- 
nie mojej opinji o jego nieudolności fi- 
zycznej. 

„Panno Keate — znalazłam na tej 
samej karcie — proszę przyjść zaraz na 
trzecie piętro“. Podpisane jego zwycza- 
jem: „L. Harrigan M. D.* 

Przeczytałam te słowa kilka razy i 
zamyśliłam się z oczami utkwionemi w 
pismo. Doktór Harrigan musiał nakre- 
ślić je w ostatniej godzinie życia. Wró- 
ciwszy owej nocy z kolacji, nie spojrza- 
łam na kartę mego pacjenta dlatego, że 
mi go zabrano. Instynktownie. Co po 
karcie, jeżeli niema pacjenta? 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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R. ZOZ PEEP TNIEM 
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Mało Kto 


996 


TORUN 


Wszyscy mówią, 
że najtańszy 


m 


krawat : 


pieniędzy, wygrać może Każdy 


M WOLAŃSKA 


Warszawa, (Centrala ul. Nowy-$wiałt 19. 
Konto P. K. ©. Nr. 7192, 


WTOREK, DNIA 12 LUTEGO 193% R. 


—— 


potrafi zarobić dość 


Pełna szans gra na loterji umożliwia 
każdemu wygranie sumy, jakiej praw- 
dopodobnie nie zarobiłby w ciągu 
wielu lat swego pracowitego Życia. 
Lecz los, dający duże szanse wygrania, 
winien pochodzić ze znanej kolektury 
A. Wolańskiej. Ciągnienie l-ej kl. roz- 
poczyna się dnia !9-go lutego r. b. 
Cena losu: Cały zł. 40, Ćwiartka zł. 10. 
Zamówienia zamiejscowe za- 
łatwiamy odwrotną pocztą. 


związana ze szczęściem 
KOLFKTURA 


URZĄD PAŃSTWOWY 


poszukuje w Bydgoszczy 


POMIESZCZENIA PARTEROWEGO 
z 4 lub 5 pokoi 


kupisz tylko wprost z ta i mieszkania 3 pokojowego w tym samym budynku. 


bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie 


Rawa! 


najniższe ceny —  najwyże 
szy gatunek z znanych 
plantacyj, rosyjska herbata 
aromatyczna i wydajna tyle 

Araczewsk, Toruń, 
Chełmińska 2. 


Pianina 
T. Bettinga sprzedaję 
na nader dogodnych spła: 
tach. Dla pp. wojskowych 
i urzędników szczególne 
ustępstwa. Turostowska, To- 
ruń, św. Ducha 14, 155 


Narciarze 


Ubrania narciarskie, damə 
skie i męskie Koszule nar: 
ciarskie w najnowszych de: 
seniach i pierwszorzędnem 
wykonaniu poleca najtaniej 
Władysław Czyżniewsk!i 
Wytwórnia konfekcji i bies 
lizny. Toruń, Wielkie Gar: 
bary 21, 10280 


Już 100 lat tego nie było! 
„Kiermasz 


Świato wy‘‘ 


Konkurencja z całym świa. 
tem! Każdy powinien wi: 
dzieć, kto dba o swą kieszeń. 
Oddziały: Poznań, Toruń, 

Gdynia. 816 


Pierwszorzedny 


GABINET 


KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA “ 


Wszelkie zabiegi w zakre» 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie iudoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bro: 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze: 
rzonych por, łojotoku, trąs 
dziku, czerw. nosa i innych 
niedokładności cery. Rady: 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzędaż kremów, mleczek 


it», Porady bezpłatnie. 1814 


TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5. 
mieszk. 3. 


Zgłoszenia do Administracji pisma pod A. Z. (1206 


Wyprzedaż 
inwenturowa 


Pulowery dziecięce dawn. 2,— teraz 1.— zł 


y męskie . . . o 350 „ 1.50 ,, 
bluski wełn. + +» s s m 6— „3.90, 
kombin. ciepłe LWS a" " 1.50 „ 0.75 „œ 
buciki » Pb. BOZE z 2.50 „ 1.50 124 
ŚNIEJOWCO = 91 6% "w. 4% „2.90, 

MERCEDES 
Š Kościelna ro. BYDGOSZCZ Mostowa 3. 
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4-poKojowe Potrzebna 
mieszkanie do wynajęcia biegła 


od zaraz. Toruń, Poniatow: maszynistka 


skiego 9. 

Zgłaszać się w godzinach | 
biurowych: Pomorskie To: 
warzystwo Rolnicze, Toruń, 
ul. Sienkiewicza 12. 1257 


Mieszkanie 


4:pokojowe, słoneczne do 

wynajęcia. Toruń, Bydgo: 

skie. Kraszewskiego 52. 
1251 


Urzędnicy 
i wojskowi korzystają nas 


Wzywa się 


Do akt Nr. Km. 1512 i 1513. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI ZASTAWU. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie, urzę: 
dujący w Koronowie, przy ulicy Cmentarnej nr. 7 
na zasadzie $ 1237 i 1243 K. C. w związku z art. 
602 i 603 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 14 lutego 
1935 r. o godzinie 13-tej dokona sprzedaży licytacji 
zastawu w Koronowie przy ulicy Bydgoskiej nr. 7 
za natychmiastową zapłatą następujących przed- 
miotów: 1 trak komplet z dwoma wózkami, 1 piię 
wahadłową i 1 piłę cyrkularną, około 50 mtr? de- 
sek i bali sosnych, 1 rvflarka marki Warwasiński 
i Wojakowski Noworadomsk z kołami zapędowe- 
mi transmisją i kroksztynami i 150 ctr. mąki żyt- 
niej. Przedmioty obejrzeć można 30 minut przed 
licytacją. 

Koronowo, dnia 8 lutego 1935 r. 


(—) Kantowicz, Komornik Sądu Grodzkiego 
w Koronowie. 
yz w w w 
Sygnatura: Km. 113/35. 1265 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmnie II. re- 
wiru Alojzy Bartosiński, mający kancelarję w 
Chełmnie, ul. Dworcowa nr. 13 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 18 lutego 1935 r. o godz. 12 w majętn. Ostro- 
mecko odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, na- 
leżących do hr. Joachim Alvensleben składają- 
cych się z 4 powózków wyjazdowych. . Ruchomości 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. 

Chełmno, dnia 7 lutego 1935 r. 

Komornik: (—) A. Bartosiński, 
| z z m m O W 0 WOW WW. 
IV. K. 21/32. 1272 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Nieruchomość położona w Bydgoszczy-Szwede- 
rowo i w chwili uczynienia wpisu o przetargu za- 
pisana w księdze gruntowej Bydgoszcz-Szwederowo 
tom V. wykaz 1. 202 na imię Jana Konieczki rolni- 


ka z Bydgoszczy zostanie w drodze egzekucji dnia | 


9 kwietnia 1935 r. o godz. 11 przed południem wy- 
stawioną na przetarg przed niżej oznaczonym Są- 
dem pokój nr. 4. Nieruchomość obejmuje dom mie- 
szkalny z podwórzem oraz chlew z ustępem o ob- 
szarach 4.17 arów, parcele 1520/84, 1526/84 i 1529,94, 
wartość użytkowa jako podstawa podatku budyn- 
kowego wynos: 579 mk. Matrykuła art. 166, Numer 
księgi podatku budynkowego 149. Wzmiankę o 
przetargu zapisano w księdze gruntowej dnia 1 
sierpnia 1932 r. Z1. 178-8. 


Bydgoszcz, dnia 8 stycznia 1935 r. 


Sąd Grodzki. 
BYDGOSZCZ | 


Wytwarzamy 


Największy wybór 
Najniższe ceny 
Żyrandole 
Lampki nocne 
Lampki biurkowe 


obecnie - PC owak 
o o zajniki elektryczne 
pomogoniz zę: Zakłady Elekrotechniczne 
śmietanę F. MACIEJEWSKI 
Grudziądz, ul. Mickiewicza 
do kawy 12 teleton 18:16. 895a 


w butelkach ?/, '/, i */, Itr. 


12604 


przeco z taniej, szybkiej i 
achowej obsługi tylko w 
zakładzie fryzjerskim 
1267 A. WOELK, 
Toruń, Żeglarska 
naprzeciw Kopernika, 


niniejszem wszystkich wies 
rzycieli śp. Wilhelma Bros 
cka, zamieszk, w Toruniu, 
przy ul. Strumykowej 15, 
do zgłoszenia swych pre: 
tensji uzasadnionych, naj: 
później do dnia 25 lutego 
1935 r. Pretensje nie zgłoś 
szone do powyższego ter: 
minu, nie będą uwzględnio: 
ne. Kurator 
Adam Gałdvński 
Toruń, Szeroka 9. 


Willę 


z centr. ogrzewaniem, Ogro: 
dem, oficyną, garażem i 
stajnią sprzedam, Toruń, 
Chrobrego 7. 1258 


Jadalkę, 
sypialkę jak nową tanio 
sprzedam. Bydgoszcz, Zdu- 
ny 4, m, 5. 1259 


Trumny 


dębowe, metalowe i sosnos 
we poleca tanio Słowińska, 
Toruń, Św. Ducha 8, bliżej 
Wisły. 1266 


Garaże- 
składnice 


i podobne ubikacje, duże 
i małe, wydzierżawi natychs 
miast przy ul. Bydgoskiej, 
Wilamowski, Toruń, Żeglars 
ska 24, 


1253) 


Introligator 


z egzaminem czelad., biegły 
i pilny otrzyma posadę. 
Oferty z odpisem świadectw 
pod „Introligator* do Adm, 
„Dnia Pomorsk.* Toruń. ż 

122 


Rawaler 


lat 36, obeznany dokładnie 
w sprawach podatkowych 
i administracyjnych, włada: 
jący biegle językiem nie: 
mieckim i polskim, dobry 
i uczciwy pracownik, wy: 
kształeenie gimnazjalne, 
szuka jakiejkolwiek pracy. 


Reklamowo! 

Sprzedajemy tanio 
„kuchnie od 80,— zł. 
sypialnie „ 280,— , 


Łaskawe zgłoszenia do „Par“ | jadalnie „ 480,— , 3 
Toruń, Szeroka 6 pod 101. | Skład Mebli Toruń, Prosta 5. 
12 547 


po 80 gr. ltr. 


Prawdziwa okazuje się 
tylko wtedy, jeżeli butęls 
ki od śmietany posiadają 
nasze zamknięcie kapsli 
aluminjowych, koloru mie: 
dzianego, z wytloczoną 
firmą i gatunkiem. Śmies 
tana ta jest tak samo wy: 
dajna i około 50°% tańs 
sza od dotychczasowej 
zwykłej w handlu uży» 
wanej śmietany, przeto 


Sprzedam 
hipotekę 


za 3,600 zł. z dużą stratą. 
Zgłoszenia do „Dnia Gru: 
dziądzkiego'* pod nr. 1261. 


Używane! 


Futra, ubrania, kilimy, elek | firm.e „Metropol * Gdynia. 
1270 


troluxy, rowery, maszyny 


do szycia, meble, obrazy, 
zęgary, zegarki, biżuterję, 
patefony, hawajską gitarę, 


1269 | 


instrumenta muzyczne, teo» 
dolit uniwersalny, opalograf. 
windy I$sto tonowe, sorto» 
wnice do kasy, samochód 


tania w użyciu. Do na: 
bycia w naszych filjach, 
składnicach 1 z wozów. 
Na zamówienie dostawa 


w dom. iukeotowy, oraz dubo, na 
Dwór Szwajcarski, || on OKAZJOPOL* Gru. 
BYDGOSZCZ, dziądz, Plac 23 Stycznia 28, 


Jackowskiego 26/30, (podwórze). 722 


1264) Telefon 254. 


| GRUDZIĄDZ 


Tanio 


pokoje sypialne, gabinety, 
pokoje jadalne, leżanki, ka: 
napy w najnowszem wyko: 
naniu. Otto Kahrau, 
Grudziądz, Sienkiewicza 16, 


telef, 16:92, 951 
elektryczne! 


Reparacje aparatów elektr, Kilimy 
motorów, akumulatorów, ! chodniki, linoleum, ceraty, 
radjoaparatów, solidnie i kos | nakrycia wszelkich rozmia: 
rzystnie, Zakłady-Elektotech- | rów i koloru poleca Otto 
niczne F. MACIEJEWSKI, Gru. | KAHRAU Grudziądz, Sien: 
dziądz, Mickiewicza 12, tel. | kiewicza 16. Telefon 16:92 
nr. 18:16, 895 950 


56,4 yA 
moich losów wygrało w 31 loterji 


Największe szanse wygrania miljona to 


„Ad Konstantego Rzannego 


Kolektura - Skład cygar 
Bydgoszcz, Gdańska 25. Teł. 332 


L 


Chcesz zobaczyć Twoje przyszłe pieniądze — zobacz 


moią wystawę. 934 


3. E. 868/34. 1263 
POSTANOWIENIE. W sprawie odroczenia wy- 
płat firmy L. Edmund Hanczewski w Grudziądzu 
ulica Toruńska 10 Sąd Grodzki w Grudziądzu w 
osobie sędziego grodzkiego Salickiego na posiedze- 
niu niejawnem w dniu 4 lutego 1935 r. po rozpa- 
trzeniu wniosku dłużniczki z dnia 21 stycznia 1935 
r. o przedłużenie odroczenia wypłat postanawia 
umorzyć postępowanie z uwagi na przepis z art. 79 
Rozp. Prez. R. P. z dnia 24 października 1934 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 93 poz. 836), po myśli którego 
udzielenie dalszego odroczenia wypłat po wejściu 

w życie prawa niniejszego jest niedopuszczalne. 
Z1. 99-Gr. 


1262 


Km. II. 2114/34. 
LICYTACJA PRZYMUSOWA. 

W środę, dnia 13 lutego 1935. r. od godz. 9-tej 
podpisany komornik sprzeda w drodze licytacji 
publicznej za gotówkę najwięcej dającemu w Gru- 
dziądzu ul. Toruńska 15 w firmie Władysław Lu- 
tobarski: wszelkie znajdujące się w składzie towa- 
ry branży żelaznej wraz z urządzeniem składowem, 
2 wozy robocze, powózka czarna i radjoaparat „Te- 
lefunken*, oszacowane na łączną sumę 4150,46 zł. 
Ruchomości te oglądać można w dniu i czasie wy- 
żej oznaczonym. 
(—) Michał Dobrzański, Komornik Sądu Grodzkiego 

é Rewiru II-go w Grudziądzu. 


Do akt Nr. Km. 2893/34 i 225/35. 1271 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV., 
zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 k. p. e. 


ogłasza, że w dniu 13 lutego 1935 r. o godz. 11 w: 


Gdyni odbędzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści a mianowicie: 2 kilimy i 1 umywalkę z lustrem 
i płytą marm. wartości 250— zł. Zbiórka kupców 
przy ul. Śląskiej przed domem Kasy Emerytalnej. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Gdynia, dnia 9 lutego 1935 r. 

(—) K. Błaszkiewicz, Komornik Sądowy w Gdyni. 
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_ Materjały 


3 pokKoje 


i weranda od zaraz do wy» 
najęcia na biuro, pracownię 
lub magazyn na I. piętfze. 
Wiadomość: Dominik re 
szałek, Gdynia, ul. Włady» 


na ubrania, kostjumy, płasze | Stawa IV. nr. 10, telefon 
cze poleca 10:24, (obok Miejskiej Stras 
Skład Fabryczny ży Pożarnej). 1056 
5 w 
an a w Bielsku 
H. Landsberg w Tomaszewie. TCZEW 
W grę! vrha se mati i 
rawieckich, ażniam 
Gdynia, Starowiejska 16, Unieważ 
tel. 20-58, 329 | dowód osobisty nr. 103, doe 
> wód tożsamości nr, 511789 
Okazji a! oraz bilet szkolny nr. 009594 


Tanio walizkowa maszyna 


do pisania „Remington* w które skradziono dnia 4, II. 


1934 r. Brunon Stankiewicz. 
Tczew. 1232 


Znany ze skąpstwa Szkot zamiast kupić żonie 
na zimę lisa, zapuszcza długą brodę. 


OGŁOSZENIA: 


„ " 


Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru- 
kiem liczymy podwójnie. 

Za ogioszenia sądowe i urzędówe w drobnym składzie 25% drożej. 

Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki. y 

Komunikaty 50 gr za wiersz. 

Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki. 

W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . e 


15 fen 
» " F » » 4-łamowej . . 50 fen. 
drobne za słowo 5 fen. — tytułowe . . . 10 fen; 


Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, 
BO 0 ET ZYTA YE YA YCIA AE TORTY ZOP WOZY WPA WG ORA TO ERZE PEZET OE OZDOBA TAJEDA CIA a a aa a 


0.50 zł Pod op: 


Witold Mę 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grinismann, Gdańsk, Kassubiecher Markt 21, I. p. 
Focha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrosta 


ABONAMENT MIĘSIĘCZNY WYNOSI: 
W ekspedycji miejscowych agencyj 
Z odnoszeniem do domu 


W. GAADIkE praon paosto, X. 


EE E S E A a TT 

Przez pocztę z odnoszeniem do domu Pa CZES W NE 2.30 zì 
` 2.32 ga; przez gońca . . 2.00 gd 

z odbieraniem w administracji wprost „ «+ a ze gd 


g- pnaofio! gwa 4 


Redaktor odpowiedzialny: 


ński, Gdynia Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: 
odpowiedzialny na Tczew: 


Za ogłoszenia odpowłada Administracja. 


żnieki, Toruń, ul. Moniuszki 25, m. 1. 


Lubomski Waclaw, Tczew, ul. Kościuszki 1. 


UWAGI: : 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tk = za gotówkę. Najmniej- 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 

przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz- 
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu- 
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta- 
nie zapłaconą przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia., Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


~= Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 
Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. — 


Czeionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu. 


0 słów. Ogłoszenia drobne 
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